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Służba miernicza w górnictwie i wytyczne dla jej działalności
(Referat wygłoszony na konfe renc ji program owo-technicznej w  Oddziale Geo­

detów Górniczych w Katow icach).

W  dziedzinie m ie rn ic tw a  górniczego konieczne jest prze­
prowadzenie analizy dotychczasowej działalności służby 
m iern iczej. Z łoży ły  się na to następujące przyczyny. Po 
pierwsze domagają się tego od dawna członkowie naszego 
stowarzyszenia, pragnąc w  w yn iku  tak ie j analizy usunąć 
u jawnione b łędy; po drugie władze górnicze okreś liły  obec­
ny stan służby m iern icze j jako niepokojący, uznając go za 
ta k  zwane zagrożenie m iernicze na ró w n i z innym i zagro­
żeniami bezpieczeństwa prowadzenia robót górniczych. P ro­
blem ów wymagających rozpatrzenia zebrało się w iele. N a j­
ważnie jszym i z nich są następujące:

1. Zadania służby m iern iczej w  górn ic tw ie  węglowym.
2. Organizacja służby m iern iczej w  kopalniach czynnych.
3. Organizacja służby m ierniczej w  nowobudujących się 

kopalniach.
4. Organizacja służby m iern iczej w  zjednoczeniach i w  

m in isterstw ie.
5. Rola w ładz górniczych.
6. Zagadnienie kadr technicznych i  płace tych  kadr.
7. Ins trukc je  techniczne i  przepisy bhp.
8. Zagadnienie gospodarki złożem.
9. Spraw y zaopatrzenia w  sprzęt m ierniczy.
10. Sprawa badań naukowych. 1 1

1. Zadania służby mierniczej w górnictwie

Całość prac m ierniczych w  górn ic tw ie  można podzielić na 
prace w  dw u zasadniczych k ierunkach: wykonawczym
i  kontro lnym . Do zagadnień w ykonawczych należą sprawy 
ściśle m iernicze oraz sprawy górniczo-geologiczne i praw no- 
adm inistracyjne.

Do zadań wykonawczych z dziedziny ściśle m iern iczej na­
leżą na przykład  tak ie  zagadnienia ja k :
— orientacja robót górniczych z nawiązaniem do sytuacji 

na pow ierzchni ziemi,
-— sporządzanie i term inow e aktualizowanie map górniczych, 
•— pom iar w yrob isk  górniczych,
•— pom iar, obliczenie i  wyznaczenie elementów robót prze­

b itkow ych  prosto- i  k rzyw o lin iow ych : poziomych, pochy­
łych  i  pionowych, ponadto zaś

— w ykonyw anie pom iarów  poziomych i p ionowych do ba­
dań ruchów  górotworu, spowodowanych eksploatacją 
górniczą,

—  pom iary kopalnianych bocznic kolejowych,
—  pom iary specjalne, związane z budow nictw iem  nowych 

obiektów  i  urządzeń przem ysłowych, ja k  w ież szybo­
wych, maszyn wyciągowych, urządzeń podsadzko­
w ych itp>.

W  dziedzinie górniczo-geologicznej do zadań służby m ie r­
niczej należą:
— pro jektow anie  udostępnienia złoża w  oparciu o szczegó­

łową znajomość elementów zalegania, te k to n ik i i  w a r­
tości złóż,

—  wyznaczenie praw id łow ych  fila ró w  ochronnych i oporo­
w ych przy założeniu niezamrażania bez potrzeby zaso­
bów złóż i  równoczesnym uw zględnieniu interesu spo­
łecznego i trosk i o życie i  zdrowie ludzkie,

— pom iary łup liw ośc i i  szczelinowatości złóż i skał otacza­
jących,

— wyznaczenie granic eksploatacyjnych kopalni,
— wydawanie op in ii górniczych w  zakresie nowego budow ­

nictwa,
— ustalanie s tre f zagrożeń wodnych, pożarowych, podbudo­

w y  pokładów  itp.,
— współudzia ł w  opracowaniu planu ruchu,
— sporządzanie i  aktua lizacja  dokum entacji geologicznej 

kopa ln i (ewidencja zasobów),
— wyznaczenie i  pom iar o tw orów  w iertn iczych,
— zdjęcia geologiczne w  w yrobiskach górniczych,
— badanie hydrogeologiczne odnośnie p rzyp ływ u  wody 

w  kopalni, zaniku w ody p itne j i dla celów gospodarczych,
— sporządzanie p ro filó w  otw orów  w iertn iczych i  p rzekro­

jó w  geologicznych kopalni,
— sporządzanie map geologiczno-tektonicznych, w a rstw ico - 

wych złoża itp.,
— gromadzenie m ateria łów  niezbędnych dla id e n ty fika c ji

złóż.
W dziedzinie adm in istracyjno-praw ne j do zadań służby

m ierniczej należą:
—  prowadzenie katastru  g run tów  kopalni,
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— sporządzanie podkładek do wywłaszczenia gruntów na
cele górnicze,

—  ew idencja stanu prawnego nieruchomości adm in istrow a­
nych przez kopalnię,

—  opiniow anie spraw  dotyczących zmian własności g run to­
wych,

—  opracowanie danych niezbędnych do planowania prze­
strzennego i sporządzanie p lanów  zagospodarowania 
przestrzennego,

—  współpraca w  zagadnieniach regu lac ji upraw nień w od­
nych kopalni,

— re jestrac ja  szkód górniczych, opracowanie p lanów  rze­
czowych i  finansowych usuwania szkód górniczych itp .

Natom iast do zadań kontro lnych  służby m ierniczej w  gór­
n ic tw ie  należy:

— kon tro la  nad p raw id łow ą i  racjonalną gospodarką zło­
żem,

— okresowa kontro la  s tra t eksploatacyjnych,
— miesięczny odbiór kon tro lny  postępu robót górniczych,
— kon tro la  praw id łow ości inw estycyjnych robót gó rn i- 
. czych,

— kon tro la  zgodności prowadzonych robót górniczych z p la ­
nem ruchu,

— kon tro la  pionowości szybów oraz praw id łow ości usytu­
owania urządzeń wyciągowych, w ież szybowych i  in ­
nych agregatów,

— kon tro la  głębionych szybów, ich zbrojenie itp .
—  pom iar i  obliczenie zw ałów  m inera łów ,
—  kon tro la  prac w iertn iczych, w ykonyw anych przez przed­

siębiorstwa, a ponadto w  zakładach górniczych w  bu­
dowie,

— kontro la  wyznaczenia osi szybów, szybików  i  maszyn 
wyciągowych,

— kon tro la  p raw id łow ości zabudowy dźw igarów  i wszelkie 
prace związane z głębieniem szybów,

—  nadzór nad całością prac w ykonyw anych na dole i  po­
w ierzchn i ta k  przez przedsiębiorstwo, ja k  i  w ykonaw ­
ców,

— kon tro la  obliczenia mas ziemnych nasypów i  w ykopów  - 
na terenie zakładu oraz bocznic ko le jow ych itp .

Z podanego wyżej wykazu czynności m iern iczych w y ła ­
n ia ją  się dw ie zasadnicze grupy operacji technicznych: 1. 
Sporządzenie i  bieżąca aktua lizacja  map górniczych i  2. 
Pom iary realizacyjne dla celów ruchu  i inw estyc ji. Zarów ­
no jedna ja k  i  druga grupa czynności wymaga w ysokw a li- 
fikow anych — tak  pod względem praktycznym , ja k  i  teore­
tycznym  —  s ił fachowych, gdyż n iedokładnie wykonane 
pom iary i  nie dające pełnego obrazu stanu faktycznego w y ­
rob isk mapy górnicze mogą stać się przyczyną poważnych 
s tra t m ateria lnych (na przyk ład  niedokładne zbicie szybu 
lu b  przekopu, niew łaściwe wyznaczenie fila ró w  ochronnych 
dla zabezpieczenia obiektów) lub  spowodować zagrożenie 
bezpieczeństwa pracy, a nawet życia górn ików  w skutek 
na p rzyk ład  nienaniesienia w szystkich w yrob isk, zb io rn i­
ków  wód pow ierzchniowych lub  podziemnych, uskoków, 
części zaognionych itp.). W iern ie odzw ierciedlająca stan fa k ­
tyczny mapa górnicza jest podstawą stanowiącą również 
o powodzeniu a k c ji ra tow nicze j w  kopalni.

Czynności kontro lne, ta k  ważne dla p raw id łow e j gospo­
d a rk i złożem, w ym agają również p racow ników  w ysokokw a­
lifikow anych , a niedocenianie powyższego problem u —  co 
ma miejsce w  c h w ili obecnej —  powoduje znaczne s tra ty  
m ateria lne dla przem ysłu węglowego. Ten ważny problem  
wymaga między innym i uniezależnienia służby m iern iczej.

2. Organizacja służby m iern iczej w  kopalniach czynnych

Przed omówieniem obecnej organizacji m ie rn ic tw a  nie od 
rzeczy będzie przypom nieć organizację b iu r  m iern iczych 
w  przyszłości.

W  okresie przedw ojennym  służba m iernicza była  scentra­
lizowana i  podporządkowana ta k  zwanej generalnej dy­
re k c ji kopalń. Tak zwane centralne b iu ro  m iernicze w yko ­
nyw ało wszystkie prace m iernicze na podległych kopalniach. 
Centralne b iu ro  m iernicze grupowało wszystkich pracow n i­
ków  m ie rn ic tw a  z tym , że w  n iektórych generalnych d y re k ­
cjach kopalń część p racow ników  ulokowana była na poszcze­
gólnych kopalniach dla w ykonyw ania bieżących prac zw ią­
zanych z ruchem. Ze stanow iskiem  k ie row n ika  centralnego 
b iu ra  mierniczego związana była  konieczność posiadania 
upraw nień mierniczego górniczego uzyskanych w  Wyższym 
Urzędzie Górniczym.

W  okresie powojennym  zasada cen tra lizac ji została u trzy ­
mana w  ramach powstałych zjednoczeń. M iern iczy w  tym  
układzie b y ł niezależny od dyrektora  kopa ln i; w  sprawach 
gospodarki złóż i  m ie rn ic tw a  m ia ł on głos decydujący jako 
osoba zaufana w ładz górniczych. Zaletą centra lizacji było 
oszczędne w ykorzystanie sprzętu mierniczego, sprawniejsza 
organizacja b iu r m ierniczych i  w ykonanie zadań mniejszą 
liczbą pracow ników . Przy tym  systemie bow iem  można było 
uzyskać lepszą wydajność pracy, gdyż zależnie od um ie ję t­
ności pracow nika przydzielano m u odpowiedni zakres pracy.

W obecnej s trukturze  organizacyjnej dla spełnienia zadań 
w ym ienionych w  p. 1, w  każdej kopa ln i is tn ie je  dzia ł m ie r­
niczo-geologiczny. D zia ł ten podległy jest bezpośrednio na­
czelnemu inżyn ierow i. Ilość personelu w  tym  dziale w inna 
być uzależniona od nasilenia prac m iern iczych w  kopalni. 
Jednakże z braku  jak iegoko lw iek norm atyw u ustalającego 
obsadę działu, jest ona ilościowo raczej przypadkowa i  z re ­
gu ły nie odpowiada potrzebom staw ianym  przez ruch ko­
pa ln i. Szczególnie ubogie pod względem ilości personelu są 
kopalnie zjednoczeń: bytomskiego i  zabrzańskiego.

Nie lepie j przedstawia się stan jakościow y służby m ie r­
niczej. I  tak: w  87 kopalniach jest łącznie 632 pracow ników  
dzia łów  m ierniczych, p rzy czym ty lk o  ll° /o  stanowią p ra ­
cownicy z wykształceniem  wyższym, 48°/o — ze średnim, 
a 41% — to p rak tycy  i  kreślarze. Naszym zdaniem, pracow ­
n ików  z wyższym wykształceniem  pow inno być w  działach 
m ierniczych ca 25%.

M ów iąc o w ykszta łceniu trzeba wspomnieć, że k ie ro w n i­
cy dzia łów  m iern iczych w  kopalniach nie zawsze posiadają 
upraw nienia ,m ierniczych górniczych, co jes t wymagane 
przepisam i praw a górniczego. I  tak  na przyk ład : ty lko  9 k ie ­
row n ików  dzia łów  m ierniczo-geologicznych kopalń posiada 
uprawnienia m ierniczego górniczego, 58 ma w a ru n k i na 
uzyskanie tych uprawnień, a 20 w arunków  tych  nie posia­
da. Na małe zainteresowanie w  składaniu egzaminów na 
upraw nienia mierniczego górniczego, m imo w ys iłków  czy­
nionych ze strony resortu  i  Stowarzyszenia — składają się 
m iędzy innym i: b rak  bodźców ekonomicznych i trudności 
proceduralne w  uzyskaniu tego ty tu łu .

Skutk iem  podporządkowania służby m iern iczej dyrekcjom  
kopalń, które  z n ie licznym i w y ją tkam i, nie doceniają zadań 
m ierniczych, czynności kontro lne nie by ły  dotychczas w yko ­
nywane ob iektyw nie ; m iern iczy obawiając się ewentualnej 
s tra ty  p rem ii lub  innych świadczeń, dopuszczał się n ie jed­
nokrotn ie  fałszowania map górniczych i  innych w yn ików  
dokonywanych kon tro li. Ponadto służba m iernicza w  kopa l­
niach obciążona jest w ielom a dodatkow ym i czynnościami, 
nie wchodzącym i w  zakres je j działania, a narzucanym i je j 
przez dyrekcję  kopaln i i  szereg innych działów, na p rzy ­
kład? dokonywanie dekadowych odbiórek robót, w ykonyw a­
nie nadm iernych ilości kom pletów  map górniczych dla 
wszelkiego rodza ju  p ro jek tów  ja k : generalnych p ro jek tów  
wstępnych, p lanów  rocznych, p lanów  ruchu, p lanów  w ie lo ­
le tn ich  itp ., aż do ostatnich prac, ja k  sporządzanie wszel­
kiego rodza ju  ogłoszeń i  afiszów. Wreszcie wobec stosunko­
wo niskiego poziomu k w a lif ik a c ji niższego i średniego do­
zoru górniczego, służba m iernicza zmuszona została do w y ­
konania szeregu czynności, które  w in n y  być w ykonywane 
przez tenże dozór, ja k  wyznaczanie w  kopa ln i m iejsc roz­
poczęcia nowych, m nie j ważnych w yrob isk  górniczych oraz 
nadawanie i  kontro low anie  k ie runków  tych w yrob isk.

Na skutek powyższego — służba m iernicza w  kopalniach 
nie w ykonu je  nakreślonych je j zadań, dopuszczając do po­
wstaw ania poważnych zaniedbań w  dokum entacji m ie rn i- 
czo-górniczej.

Dotychczasowe doświadczenie i  p rak tyka  w ykaza ły dob it­
nie, że obecny stan organizacyjny m usi bezwzględnie ulec 
zmianie. Na licznych konferencjach m iern iczych górniczych 
wskazywano na palącą konieczność zm iany organizacji s łuż­
by m iern iczej. Równiej: wady obecnego stanu organizacji 
służby m iern iczej b y ły  przedm iotem obrad na dwóch ko le­
giach M in is te rstw a G órnictwa przy okazji analizy dz ia ła l­
ności służby m iern iczej w  resorcie górnictwa. W jednej 
z uchw ał ko leg ium  M in iste rstw a G órn ictw a z 1953 r. zawar­
te było nawet postanowienie dotyczące zmian organizacyj­
nych w  k ie ru n ku  centra lizacji służby m iern iczej. Postano­
w ienie nie zostało zrealizowane ze względu na przestrzega­
ną w  tym  czasie zasadę jednoosobowego kie row nictw a.

Również negatywnie odniesiono się do p ro jek tu  fu n k c y j­
nego podporządkowania służby m ierniczej głównemu inży­
n ie row i m ierniczemu zjednoczenia z pozostawieniem służb 
m iern iczych w  kopalniach. W  obecnej c h w ili wobec poszu­
k iw an ia  nowych fo rm  zarządzania przemysłem proponowa-
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na poprzednio centra lizacja służb m ierniczych w  zjednocze­
niach nie jest realna, a to w  zw iązku z daleko idącym i za­
m ierzeniam i ograniczenia zakresu działania zjednoczeń. Na­
tom iast rzeczą słuszną i  m ożliwą do przeprowadzenia jest 
wprowadzenie tak  zwanego funkcjonalizm u, to znaczy po­
zostawienia w  każdej kopa ln i dotychczasowej służby m ie r­
niczej z k ie row n ik iem  posiadającym upraw nienia m ie rn i­
czego górniczego, k tó ra  w  sprawach technicznych zależna 
byłaby od głównego inżyn iera mierniczego zjednoczenia. 
W  sprawach adm in istracyjno-finansow ych służba ta podle­
gałaby d y re kc ji kopalni. W łaściwe zrealizowanie powyższej 
fo rm y organizacyjnej jest możliwe przy obsadzeniu dzia łów  
mierniczo-geologicznych zjednoczeń w ysokokw a lifikow any­
m i pracow nikam i.

Zaproponowana powyżej form a organizacji nie w prow a­
dza oszczędności w  etatach ani w  kosztach, sprzęcie itp . 
Spełnić te postu laty mogłaby inna organizacja, a m ianow i­
cie pozostawienie w  każdej kopa ln i mniejszych liczebnie 
dzia łów  m ierniczych d la bieżącej obsługi kopalni, natomiast 
przekazanie podstawowych zagadnień m ierniczo-geologicz­
nych do w ykonania  istniejącem u przedsiębiorstwu m ie rn ic­
tw a górniczego, które m usiałoby być odpowiednio dostoso­
wane do nowych zadań. Oprócz wyżej w ym ienionych ko­
rzyści ta  form a organizacji zapewniałaby odpowiednią ja ­
kość i jednolite  wykonawstwo,

W  obu powyższych koncepcjach organizacyjnych koniecz­
na jest ponadto systematyczna kontro la  służb m ierniczych, 
dokonywana przez Wyższy Urząd Górniczy, k tó ry  pow inien 
posiadać odpowiednią ilość w ysokokw alifikow anych fa ­
chowców -ź dziedziny m ie rn ic tw a  i geologii. K on tro le  w yko ­
nywane przez okręgowe urzędy górnicze w in n y  być ogra­
niczone do spraw  m ierniczych zw iązanych bezpośrednio 
z ruchem i  bezpieczeństwem eksploatacji1.

I
3. Organizacja służby mierniczej w  nowobudujących się

kopalniach ^

Osobnego omówienia wymaga organizacja służby m ie rn i­
czo-geologicznej w  nowobudujących się kopalniach. Obecnie 
na kopalniach w  budowie is tn ie ją  dw ie oddzielne służby 
m iernicze: jedna u inwestora, a druga u wykonawcy. Do 
zadań shiżby inwestora przyporządkowane są zagadnienia 
stworzenia dokum entacji podstawowej, zaś do zadań służby 
w ykonaw cy należa bieżące prace związane z prowadzeniem 
w yrob isk  górniczych oraz innych pom iarów  realizacyjnych. 
Iś tn ie iacy podział czynności powodował, że nie jednokrotn ie 
zachodziła w ątpliwość, k to  w  danej c h w ili ma w vkonvwać 
pom iary, gdyż ,na p rzykład : dla nadania k ie runku  w yrobiska 
wykonawca m usiał przeprowadzić szereg pom iarów  będą­
cych pom iaram i podstawowym i, które  należą do inwestora. 
Również służby m iernicze b y ły  z regu ły organizowane zbyt 
późno, a odnosi sie to  zwłaszcza do służby inwestora, k tó ra  
m ” ?i bvć od początku w łaściw ie postawiona ta k  co do ilości 
etatów, ja k  i jakości fachowei pracow ników . Z bv t późne 
organizowanie tych służb powodowało konieczność zleca­
nia nrac geodezyjnych, co z ko le i pociągało za sobą znacz­
ny wzrost kosztów, a ponadto z uwagi na pilność prac w y ­
konawcę zobowiązywano do sporządzania dokum entacji 
w  bardzo k ró tk ich  term inach, co odbija ło się na jakości 
prac. W łaściw ym  rozwiązaniem tego zagadnienia jest za­
stąpienie dwóch oddzielnych jednostek przez jedną, odpo­
w iednio silną służbę mierniczą.

4. Organizacja służby mierniczej w zjednoczeniach i m i­
nisterstwie

Przy obecnej organizacji przem ysłu węglowego dzia ły 
m ierniczo-geologiczne zjednoczeń nie m ogły skutecznie in ­
terweniować dla unorm owania uchybień stw ierdzonych w  
poszczególnych kopalniach. Zarządzenia pokontrolne, w yda­
wane przez te działy, po prostu nie b y ły  respektowane, 
gdyż k ie row n ic tw o  kopalń by ło  zainteresowane wyłącznie 
ilościowym  wykonaniem  planu w ydobycia i nie uwzględnia­
ło perspektyw  rozw ojow ych zakładów.

Służba m iernicza w  zjednoczeniach, licząca obecnie od 6 
do 8 osób, ma być czynnikiem  koordynującym  i nadzorują­
cym sprawy m ie rn ic tw a  i geologii w  kopalniach. Jakościo­
w o obsada dzia łów  m ierniczo-geologicznych w  zjednocze­
niach jest niezadowalająca, a tym  samym niezdolna do p ro ­
wadzenia samodzielnie inspekcji służby m ierniczo-geolo­
gicznej w  kopalniach. Same inspekcje w ykonywane by ły  
niesystematycznie, a zalecenia usunięcia stw ierdzonych uste­
rek nie b y ły  egzekwowane na skutek uzależnienia służby

m iern iczej w  kopalniach od k ie row n ic tw a  kopalń, o czym 
już wspom inaliśm y.

Is tn ie jący od 1955 roku  C entra lny Zarząd M iern iczo-G e­
ologiczny, k tó ry  powstał ze złączenia Departam entu M ie r­
niczo-Geologicznego M in is te rstw a G órnictwa i  Zjednoczenia 
Przdsiębiorstw  Robót W iertn iczych, nie stanął na wysokości 
zadania i również nie p o tra fił w  sposób skuteczny bronić 
spraw  m iern ic tw a. W ostatnim  czasie zaobserwowano po­
nadto osłabienie w ięzi głównych m ierniczych.

5. Rola władz górniczych

W okresie powojennym  władze górnicze podporządkowa­
ne m in is tro w i górn ic tw a  mało interesowały się zagadnie­
n iam i m ie rn ic tw a  górniczego w  kopalniach. W  szczególności 
w ładze te nie ingerow ały w  sprawach odpowiedniej obsady 
dzia łów  m ierniczych, wymaganych prawem  górniczym  oraz 
nie przeprowadzały systematycznych ko n tro li prac m ie rn i­
czych w  kopalniach. B y ł nawet okres, k iedy Wyższy Urząd 
Górniczy zam ierzał sprawy m iern ic tw a górniczego w yod­
rębnić spod nadzoru w ładz górniczych i  przekazać C entra l­
nemu Urzędowi Geodezji i  K a rtog ra fii. Obecnie za­
uważyć można większe zainteresowanie się w ładz górn i­
czych problem atyką m ie rn ic tw a ; wyraża się to przeprowa­
dzaniem przez Okręgowe Urzędy Górnicze raz na kw a rta ł 
inspekcji b iu r m ierniczych. Inspekc ji tak ich  dokonuje po­
nadto Departam ent M ie rn ic tw a  i Gospodarki Złóż Wyższe­
go Urzędu Górniczego. Duże zastrzeżenia wśród m ierniczych 
budzi jednak fa k t obsady stanowisk inspektorów  przez lu ­
dzi nie posiadających odpowiednich k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych i, dostatecznej p ra k tyk i. Ogół m ierniczych jest zdania, 
że wobec ciągłych reorganizacji i zmian jednostek nadrzęd­
nych nad kopalniam i odpowiednie postawienie prob lem aty­
k i m iern ic tw a przez władze górnicze przyczynić się może 
do podniesienia poziomu technicznego m iern ic tw a, a tym  
samym do podniesienia au tory te tu  m iern ictw a.

6. Zagadnienie kadr technicznych i płace tych kadr

D la jakości w ykonyw anej dokum entacji oraz dla au to ry ­
te tu  i zaufania do służby m iern iczej duże znaczenie ma od­
pow iedni dobór kadr. Tymczasem w  ch w ili obecnej jakoś­
ciowy skład kadr m iern iczych w  kopalniach jest niedosta­
teczny. Szczególnie siln ie odczuwa się b rak  w ysokokw a lifi­
kowanych inżyn ierów  z długoletn ią p raktyką , co wyraża się 
faktem , że od szeregu już la t nie można obsadzić stanó­
w e k  kierow niczych w  dział ach mierniczo-geologicznych ko­
palń osobami posiadającym i kw a lifika c je  do w ykonywania 
zawodu mierniczego górniczego. Stan powyższy spowodo­
w any został tym , że dopiero w  r. 1951 przem ysł w ęglowy 
został zasilony m łodym i absolwentam i Akadem ii Górniczej. 
W ie lu  z absolwentów A G H  ukończyło jednak 3-letn ie stu ­
dia. co z konieczności ograniczyło zakres ich przygotowania, 
zwężając w  znacznej m ierze zdobyte um iejętności do zagad­
nień geodezyjnych z pom inięciem szerokiej podbudowy gór­
niczej i geologicznej. Przemysł górniczy natom iast wymaea 
od m ierniczych górniczych znajomości nie ty lk o  geodezji, 
lecz również górnictwa, gdyż jest to  niezbędne do w yko ­
nywania czynności zawodowych w  kopalni.

Powyższa okoliczność w inna być wzięta pod uwagę nrzy 
opracowaniu nowych program ów  nauczania w  Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej. Szczególnie dużą uwagę poświecić nale­
ży przedm iotow i określonemu jako  „G órn ic tw o  I ” . W  kon­
sekwencji w inno to znaleźć w yraz w  uzyskiwanej nazwie 
stopnia naukowego, k tó ry  w in ien  brzm ieć: „In żyn ie r górn i­
czy ze specjalnością geodezja górnicza” , a nie ja k  dotych­
czas „Inżyn ier-geodeta górniczy” . W  referacie niniejszym  
w skazujem y na konieczność zwiększenia kad r in żyn ie ry j­
nych. Ustalenie jednak dokładnych liczb k ierunkow ych 
i ilości osób zaczynających studia na specjalności m ie rn ic ­
tw a górniczego w inno  być opracowane przez specjalna ko­
m isję, k tó ra  uwzględni potrzeby zainteresowanych resor­
tów.

Przechodząc do kadr technicznych z wykształceniem  
średnim, należy stw ierdzić niedostateczne przygotowanie 
te j kadry  do w ykonyw ania zawodu. W szczególności b rak i 
n ia w n ia ’ a się w  m ałei znajomości nraktycznej metod po- 

• m iarowych, b raku  um iejętności kreślenia i opisywania p la ­
nów, słabej znajomości górn ictw a i geologii. Przyczyną tego 
stanu jest niedostosowanie program ów  nauczania do w y ­
mogów życia. Zachodzi p ilna  konieczność dokonania re w iz ji 
is tnw acych  program ów  nauczania i dostosowania ich do 
potrzeb górnictwa. W  c h w ili obecniej szkoleniem kadr tech­
nicznych z zakresu m ie rn ic tw a  górniczego za jm ują się tech-
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n ika w  Dąbrow ie Górniczej i w  K rakow ie. Zdaniem na­
szym ustaleniem liczby uczniów tych szkół w inna również 
zająć się specjalna kom isja, o k tó re j wspomniano wyżej.

Szczególnie zaniedbanym odcinkiem  służby m ierniczej 
w  górn ic tw ie  jest sprawa kreślarzy i  rysow ników . Skutkiem  
braku odpowiednio wyszkolonych rysow n ików  mapy górn i­
cze, k tó re  stanowią dokumentf podstawowy dla p raw id ło ­
wego prowadzenia kopalni, są obecnie w ykonywane niesta­
rannie  i budzą poważne zastrzeżenia. B rak  w ykw a lif iko w a ­
nych rysow n ików  został spowodowany niewłaściwą p o li­
tyką  płac, co w  konsekwencji doprowadziło do przejścia tych 
p racow ników  do innych dzia łów  lub  przedsiębiorstw  na sta­
now iska lep ie j płatne. Nawet zarządzenie m in is tra  górn ic­
twa, przyznające te j ka tegorii p racow ników  po 5-le tn ie j p rak ­
tyce (obecnie po 2 -le tn ie j) —  p rem ii technicznej, nie popra­
w iło  sytuacji i nie p rzyczyn iło  się do zasilenia kad r rysow ­
n ikó w  siłam i w ykw a lif iko w a n ym i. Na miejsce pracow ników  
odchodzących z pracy nie można pozyskać nowych, gdyż 
m'e is tn ie je  żadna form a szkolenia te j ka tegorii p racow ni­
ków. Proponowana n ie jednokrotn ie  przez rpierniczych gór­
niczych sprawa przy jm ow ania ta k  zwanych uczniów  do 
b iu r m ierniczych bez obciążania etatów, nie znalazła pozy­
tywnego rozwiązania. Proponowany sposób szkolenia rysow ­
n ikó w  stosowany b y ł szeroko we w szystkich kopalniach za­
rów no w  okresie m iędzywojennym , ja k  w  czasie okupacji, 
przysparzając górn ic tw u w ie lu  w artościowych pracowników . 
L iczba uczniów w  działach m ierniczych stanow iła około 20% 
obsady tych działów. Uczniam i b y li zazwyczaj chłopcy 
w  w ieku  od 14 la t. Nauka trw a ła  3 la ta z jednoczesnym 
uczęszczaniem na wieczorowe kursy dokształcające. Obecnie 
prooonujem y naw rót do te j fo rm y  szkolenia przez w prow a­
dzenie w  każdym biurze m iern iczym  kopa ln i obowiązku 
szkolenia kreślarzy uczniów.

Na jakość w ykonyw anych pom iarów  oraz wydajności p ra ­
cy w  m ie rn ic tw ie  duży w p ły w  ma odpowiedni dobór tak 
z w a n y c h  Domiarowych. P ra c a  m iernicza na dole jest z re ­
gu ły  w ykonywana zespołowo i w y n ik i czynności każdego 
członka grupy pom iarowej stanowią o wartości (dokład­
ności) dokonanego pom iaru. Pom iarowy m usi odznaczać się 
duża in te ligencią  i posiadać w yb itne  poczucie odpowie­
dzialności. Pom iarow i muszą posiadać dobrą znajomość ko­
pa ln i oraz podstawowe wiadomości praktyczne z zakresu 
m ie rn ic tw a  górniczego. Ponadto muszą również znać i w y ­
konywać wszelkie roboty ciesielskie, związane z pracam i 
pom iarow ym i w  szybach i szybikach. Żle pracu jący pom ia­
row y może spowodować, że uzyskane w y n ik i pom iarów  bę­
dą biedne, co pociaga za sobą przy stw ierdzeniu tvch b łę ­
dów  ponowienie pom iarów : co gorsza n iew ykryc ie  na czas 
błędu może spowodować s tra ty  m aterialne, a nawet zagro­
żenie beznieczeństwa ruchu. Skutkiem  niskiego zaszerego­
w ania te i grupy pracow ników , w ie lu  w ykw a lifikow anych  
i doświadczonych pom iarowych odeszło do innych zaieć, 
a napływający, now i pracow nicy re k ru tu ją  się z robotn ików  
zatrudnianych ty lko  przejściowo, a często nawet z kobiet. 
Stan ten powoduie konieczność/stałego przyuczania do-za­
wodu i b rak stałej kadry  pom iarowych.

D la uregulowania tego zagadnienia należałoby:,
— zapewnić stała załogę pom iarowych oddaną do dyspozy­

c ji k ie row nika  działu mierniczo-geologicznego,
— zorganizować kursy szkoleniowe dla podniesienia kw a ’ i-  

fika o ii pom iarowych.
O s o b n ą  i  n ie z w y k le  d r a ż l iw a ,  a w a ż n a  s o r a w a  ie s t  n ie ­

w ła ś c iw e  u s ta w ie n ie  w  s ia tc e  p ła c  z a s z e re g o w a ć  n ie  t v l k o  
p o m ia r o w y c h ,  le c z  r ó w n ie ż  in n y c h  p r a c o w n ik ó w  s łu ż b y  
m ie r n ic z e ! .  P o r ó w n n ia c  w y s o k o ś ć  p ła c  p o s z c z e g ó ln y c h  p r u n  
n r a e o w n ih ó w  w  k o p a ln ia c h ,  d a je  s ie  z a u w a ż y ć  s ta łe  o b n i ­
ż a n ie  p ła c  p r a c o w n ik ó w  s łu ż b y  m ie r n ic z e j  w  s to s u n k u  d o  
in n y c h  p r a c o w n ik ó w  k o p a ln ia n y c h .  T t a k  n ą  p r z y k ła d :  w y ­
s o k o ś ć  p o d s ta w o w e j p ła c y  k ie r o w n ik a  d z ia łu  m ie r n ic z o - g e o ­
lo g ic z n e g o  z u p r a w n ie n ia m i ,  w e d łu g  s ia t k i  p ła c  z 1959 r .  
r ó w n a ł a s ie  p ła c y  k ie r o w n ik a  r o b ó t  g ó rn ic z y c h ,  zaś w  1954 r .  
z o s ta ła  z ró w n a n a  z p ła c a  z a s tę p c y  k ie r o w n ik a  r o b ó t  g ó r n i ­
c z y c h . a o h e e n ie  ie s t  iu ż  n iż s z a  o d  p ła c y  z a s tę p c y  k ie r o w ­
n ik a  r o b ó t  g ó rn ic z y c h .  T a  sa m a  u w a g a  d o ty c z y  ró w n ie ż  
p r a c o w n ik ó w  z ie d n o c z e n ia .  g d z ie  n a  p r z y k ła d  g łó w n y  m ie r ­
n ic z y  w g  s ia t k i  z 1°59 r .  b y ł  z r ó w n a n y  z p łó w n v m  in ż y n ie ­
re m  g ó r n ic z v m  i g ł ó w n v m  m e c h a n ik ie m ,  o b e c n ie  zaś s ta w ­
k a  ie g o  ie s t  m n ie is z a  o d  s ta w k i  g łó w n e g o  in ż y n ie r a  o 30 % ^ 
a g łó w n e g o  m e c h a n ik a  —  o 10%. T o te ż  p o s tu lu je m y  d o k o ­
n a n ie  n a s tę p u ją c y c h  z m ia n  w  s ia tk a c h  p ła c :  *)

*) K o n fe re n c ja , na k tó re j w yg łoszo ny  b y ł n in ie js z y  re fe ra t m ia ła  
m ie jsce  w  IV  k w a rta le  ub iegłegoi ro k u . P os tu lo w a ne  zm ia n y  zna la z ły  
w  znacznej m ie rze  sw ó j w y ra z  w  zm ian ach  s ia tk i p łac  w  przem yś le  
g ó rn ic z y m  w  I  k w a r ta le  b ieżącego ro k u .
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k ie ro w n ik  dzia łu m iern iczo----- rów ny głównem u mecha-
geologicznego z upraw nie- n ikow i 
niam i
k ie ro w n ik  dzia łu m iern iczo----- rów ny zastępcy głównego
geologicznego bez up raw - mechanika 
nień i  m gr geolog
starszy techn ik m iern iczy i ■— rów ny sztygarow i maszy- 
starszy geolog nowemu
techn ik m iern iczy i  geolog — rów ny sztygarowi zm iano­

wemu urządzeń maszyn
młodszy techn ik  m iern iczy i  — rów ny nadgórniczemu u- 
młodszy geolog rządzeń maszyn
głów ny inżyn ie r m iern iczy — rów ny głównemu mecha­

n iko w i (zastępcy naczelne­
go inżyniera)

starszy inspektor m iern iczy —  rów ny starszemu inspek­
to row i w  dziale górniczym

również pom iarowych należy przeszeregować co na jm nie j 
o jedną grupę wzwyż.

Ponadto w  kopalniach, w  k tó rych  dzia ł m iern iczy za trud­
nia ponad 10 pracow ników , należy wprowadzić stanowisko 
zastępcy k ie row n ika  z uposażeniem, ja k  dla k ie row n ika  bez 
uprawnień.

Należy przypuszczać, że sprawa uregulowania zagadnie­
nia plac może być dla nas pomyślnie rozpatrzona wobec 
przygotowań do opracowania nowego układu zbiorowego 
w  górnictw ie. Słuszne w ydaje  się być powołanie kom is ji 
z ram ienia Stowarzyszenia, k tó ra  przygotowałaby odpowied­
nie w n ioski i przedstaw iła odpowiednim  czynnikom  w  re ­
sorcie i  związkach zawodowych nasze postulaty.

7. Instrukcje techniczne i przepisy bhp

Do zasadniczych niedociągnięć technicznych, u tru d n ia ją ­
cych pracę służby m iern iczej w  kopalniach, należy b rak  jed ­
no litych  in s tru k c ji i przepisów o sporządzaniu map (znaki 
konwencjonalne) i w ykonyw an iu  pom iarów  w  kopalniach. 
W prawdzie w  ubiegłym  i bieżącym roku opracowano k ilka  
norm, jednak zagadnieniu tem u należy poświęcić więcej 
uwagi i spowodować przyspieszenie opracowania koniecz­
nych norm  i wydanie ich całości w  fo rm ie  książki.

Wydana przez C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii 
pierwsza część tymczasowej in s tru k c ji technicznej nie obej­
m uje całości zagadnień, a opracowane ins trukc je  wymagają 
da’ szego pogłębienia. Po wprowadzeniu pozostałej części in ­
s tru k c ji i  po zapoznaniu się z n im i przez ogół kolegów — 
oddział m ierniczych górniczych podejm ie in ic ja tyw ę  zor­
ganizowania konfe renc ji naukowo-technicznej na tem at: 
„ In s tru kc ja  techniczna w  m ie rn ic tw ie  górniczym ” . Celem 
te j konfe renc ji będzie poddanie analizie w ydanych in s tru k ­
c ji w  k ie runku  dokonania zm ian i uzupełnień przed je j 
ostatecznym wprowadzeniem  w  życie.

W  ch w ili obecnej palącą koniecznością jest również zre­
w idow anie w ydanych w  roku  1955 przez M in is te rs tw o  G ór­
n ictw a i Wyższy Urząd Górniczy przepisów bhp w  zakresie 
m iern ic tw a górniczego. Obowiązujące bow iem przepisy sa 
powtórzeniem odpowiedniego rozdziału przepisów TEKW  
z pom inięciem istotnych zagadnień związanych z bezpie­
czeństwem, a u ję tych  w  nieobowiazujących dziś przepisach 
bezpieczeństwa wydanych W r. 1945 i w  innych później­
szych zarządzeniach. Również i przepisy TEK W  w in n y  być 
zrewidowane pod kątem ograniczenia ilości sporządzanych 
poza służbą m ierniczą map.

Inną żywotną sprawą związaną z bezpieczeństwem p ro ­
wadzenia eksploatacji jest zagadnienie właściwego wyzna­
czania f ila ró w  ochronnych, w( oparciu o dostosowane do 
najnowszych osiągnięć nauki ins trukc je  wyznaczania tych 
fila ró w . W prawdzie is tn ie je  w  c h w ili obecnej ta k  zwana 
tymczasowa ins trukc ja  wyznaczania fila ró w  ochronnych, 
wydana w  r. 1948, jednak nie odpowiada ona nowym  teo­
riom  ruchów  górotworu. Ponadto odnosi się ona ty lk o  do 
Zagłębia Górnośląskiego.

B rak  jest natom iast in s tru k c ji dla Zagłębia Dolnośląskie­
go i kopalń węgla brunatnego. Służba m iernicza i  ruch tych 
kopaln i —  nie dysponując odpowiednim i w ytycznym i, na­
tra fia  na w iele trudności w  rozw iązyw aniu zagadnień eksplo­
atacyjnych, Stan ten zmusza kopalnie do zlecenia w  tych



sprawach opracowań ekspertyz i  do pow oływ ania rzeczo­
znawców.

Analogiczna i ściśle z ty m  wiążąca się sprawa wyznacza­
nia f ila ró w  oporowych i  granicznych, dla k tó rych  nie is t­
n ieje dotychczas żadna ins trukc ja . Konieczne jest w ięc za­
jęcie się przez resort górn ictw a opracowaniem in s tru k c ji 
wyznaczenia f ila ró w  w  oparciu o najnowsze zdobycze nau­
k i. Sprawą tą w in ien  zająć się G łów ny In s ty tu t Górnictwa.

Ponieważ w iem y, iż zachowanie się górotw oru na skutek 
odbudowy górniczej jest zależne od całego szeregu czynni­
ków  i  jest różne n iem al w  każdej kopalni, dlatego też n ie­
zależnie od in s tru k c ji wyznaczania fila ró w  we w szystkich 
kopalniach pow inny być założone odpowiednio dobrane l i ­
nie obserwacyjne i  systematycznie prowadzone obserwacje 
tych  lin ii.

O ile  w  okresie m iędzywojennym  służba m iernicza p ro ­
wadziła  w  w ie lu  wypadkach, nawet samorzutnie, badania 
ruchów  terenu i  posiadała już  w .ty m  względzie bogaty ma­
te r ia ł —  to w  c h w ili obecnej należy zauważyć, iż sprawa ta 
w łaściw ie jest zaniedbana, m im o że przepisy w yraźnie na­
kłada ją  na służbę m ierniczą obowiązek prowadzenia syste­
matycznych obserwacji. Nawet zainicjowana przez resort 
w  1952 r. seria badań ruchów  terenu w  poszczególnych ko­
palniach nie dała pożądanych efektów. L in ie  obserwacyjne, 
które  m ia ły  służyć do w yciągnięcia w niosków  do nowej in ­
s tru k c ji wyznaczenia f ila ró w  ochronnych, zostały w  w ie lu  
wypadkach założone w ad liw ie , względnie pom iary na tych 
lin iach  zarzucono.

Zdaniem naszym dla sprawnego rozw iązania tego p ro ­
blemu, ustalaniem l in i i  obserwacyjnych i  analizą w yn ików  
pow in ien zająć się G łów ny Urząd G órnictwa przy współ­
pracy odpowiedniej kom órk i Polskiej Akadem ii Nauk. Na­
tom iast same obserwacje pow inny być w ykonywane przez 
służbę mierniczo-geologiczną kopalń, względnie przez przed­
siębiorstwo m ie rn ic tw a  górniczego.

Z zagadnieniem tym  łączy się również sprawa okresowej 
n iw e lac ji p recyzyjne j na terenie Zagłębia Górnośląskiego, 
k tó ra  to n iw e lacja  w inna być systematycznie w ykonywana 
co 3 do 5 la t. P ierwsza n iw elacja  w ykonana została w  roku 
1925, ostatnia zaś w  1947.

8. Gospodarka złożem

Sprawa rozeznania ruchów  górotw oru i  w p ły w  ruchów  
W ywołanych eksploatacją na pow ierzchnię ma duże zna­
czenie przy usta laniu sposobów eksploatacji węgla uw ięzio­
nego w  fila rach  ochronnych. Znalazło to swój w yraz przy 
ustalaniu eksploatacji pod hutam i: Pokój, Bobrek, m iasta­
m i: Bytom iem , Sosnowcem i Chorzowem.

U dzia ł mierniczego przy eksploatacji f i la ró w  ochronnych 
nie pow in ien jednak ograniczać się ty lk o  do stw ierdzenia 
zaistniałych sku tków  ja k : w ie lkości odkształceń terenu, 
szkody górnicze. M iern iczy w in ien  również przeprowadzać 
analizę sy tuac ji i przedkładać w n iosk i odnośnie k ie runków  
i  sposobów dalszej eksploatacji.

Dużą niedogodnością w  fo rm a lnym  za ła tw ien iu  postępo­
w ania p rzy  usta laniu i  eksploatacji f i la ra  ochronnego są 
obecnie obowiązujące przepisy. Dotyczy to w  szczególności 
przepisu, k tó ry  powiada, że każdy f i la r  ochronny m usi być 
zatw ierdzony przez m in is tra  górnictw a, zaś na eksploata­
cję w  fila rze  najczęściej m usi być zgoda nawet Rady M i­
n is trów . Otóż zarówno zatw ierdzenie fila ra  ochronnego, ja k  
i  zezwolenie na jego eksploatację w inno  być dokonywane 
przez władze górnicze. W  w y ją tkow ych  ty lk o  przypadkach 
zezwolenie na eksploatację w inno być udzielane przez Ra­
dę M in is trów , na p rzyk ład  likw id a c ja  hu ty  na skutek za­
m ierzonej eksploatacji itp .

N iezm iernie ważnym, a niedocenianym na kopa ln i zagad­
nieniem jest rac jonalna eksploatacja złóż z p unk tu  w idze­
nia optymalnego ich w ybran ia . Obliczeniem i  kon tro low a­
niem  s tra t za jm uje się służba m iernicza. Jak już  na wstę­
pie wspom nieliśm y, zależność służby m iern iczej od k ie ro w ­
n ictw a kopaln i powoduje, że podawane w ładzom  nadrzęd­
nym  w y n ik i obliczenia nie odzw ierciedlają faktycznego sta­
nu rzeczy. W w ie lu  kopalniach s tra ty  te wynoszą 40— 50%. 
Są kopalnie, w  k tó rych  pozostawia się w  stropie i  w  spągu 
części pokładów  dużej grubości (na p rzykład  Rokitnica). 
Tak duże i  często nieuzasadnione m arnotraw stw o złoża po­
woduje konieczność zwiększenia nowych robót przygoto­

wawczych i  udostępniających, często jest również przyczy­
ną tąpań górotw oru i  pożarów.

Nawet częściowe ty lk o  zwiększenie uwagi na to zagadnie­
nie może spowodować przedłużenie poziomów w ydobyw ­
czych i zmniejszyć poważnie wysokość nakładów  inw esty­
cy jnych kopalń. Na przyk ład  zmniejszenie stra t o 2% daje 
gospodarce narodowej oszczędności w  złożu już przygoto­
w anym  do eksploatacji w  wysokości około 2 m iliony  ton 
rocznie. Szczególnie duże s tra ty w ystępują przy eksploata­
c j i  grubych pokładów  systemem zabierkowym . W kopal­
niach stosujących ten system eksploatacji ta k  k ie row n ic ­
two, ja k  i służba' m iernicza w in n y  poświęcić sprawie rac jo ­
nalnej eksploatacji uwagę i zwiększyć kontro lę  nad rac jo ­
nalną eksploatacją. Badania nad powyższym zagadnieniem 
udow odniły, że prowadzenie eksploatacji zabierkam i o na­
danym  k ie runku  w! dużym  stopniu w p ływ a  na p raw id ło ­
wość w yb ie rk i, a tym  samym na zmniejszenie strat. P rzy­
kładem  może być badanie w  kopa ln i B ieru t, gdzie na sku­
tek  zastosowania nadawania k ie runków  na zabierkach stra­
ty  zmniejszono o 10%.

Istniejące przepisy ustalające górną granicę stra t na 30% 
bez względu na system odbudowy są niedostateczne. N ale­
ży ustalić inne granice dla systemu ścianowego, a inne dla 
zabierkowego. Również należy sprecyzować podział s tra t na 
kategorie (s tra ty eksploatacyjne, pożarowe i inne) i zmo­
dyfikow ać wydane przez M in is te rstw o G órnictwa ins trukc je  
obliczania strat. W ykonywana przez zjednoczenia i władze 
górnicze kontro la  jest dotąd traktow ana marginesowo.

9. Sprawy zaopatrzenia i sprzętu mierniczego

D la sprawnego funkcjonow ania kom órek m ierniczych 
w  kopalniach niezm iernie ważne jest odpowiednie wyposa­
żenie ich w  sprzęt i m a te ria ły  kreślarskie. Należy s tw ie r­
dzić, że w  ostatnim  okresie b iu ra  m iernicze zostały zaopa­
trzone w  sprzęt m iern iczy w  stopniu znacznym, tym  nie­
m nie j w  dalszym ciągu odczuwa się b rak  odpowiednich 
taśm m ierniczych, bolców, sygnałów do teodolitów  w iszą­
cych, podziałek transwersalnych i innego drobnego sprzętu 
mierniczego, ja k  również m ateria łów  rysunkow ych odpo­
w iedn ie j jakości. O trzym any ostatnio sprzęt z im portu  (te­
odo lity  wiszące z NRD) pod względem' jakości nie odpowia­
da wymogom technicznym. Wskazane jest, ażeby przy od­
biorze sprzętu z im portu  b ra li udzia ł m ierniczow ie gó rn i­
czy.

W  zw iązku z niedostatecznym jeszcze zaopatrzeniem dzia­
łó w  m iern iczych kopalń w  ins trum enty  geodezyjne, zwłasz­
cza precyzyjne, nasuwa się koncepcja celowości zorganizo­
w ania centra lnej składnicy tak ich  instrum entów , w  k tó re j 
poszczególne kopalnie m ogłyby wypożyczyć odpowiednie in ­
strum enty zależnie od potrzeb.

D la podniesienia fo rm y  zewnętrznej rep rodukc ji map gór­
niczych kopalń, konieczne jest stosowanie w  szerszym za­
kresie rep rodukc ji cynkodrukow ych, które  u ła tw ią  z jednej 
strony działom m iern iczym  rozprowadzanie potrzebnych dla 
ruchu map oraz podniosą w yb itn ie  czytelność i  szatę ze-, 
w nętrzną tych  map, dając jednocześnie oszczędność w  p ra ­
cy kreślarskie j. W  pierwszej kolejności cynkografię w in ien  
przem ysł węglow y w prowadzić w  przedsiębiorstw ie m ie r­
n ic tw a górniczego, k tó re  odpłatnie zaspokajałoby potrzeby 
kopalń w  tym  względzie.

10. Sprawa badań naukowych

Jak już  z poprzedniej części a rty k u łu  w yn ika , sprawy 
badań naukowych w  zakresie m ie rn ic tw a  górniczego by ły  
już poruszane k ilkak ro tn ie . Om ówim y ten tem at bardziej 
szczegółowo. Otóż w  G łów nym  Instytuc ie  G órnictwa is tn ie ­
je  kom órka m iernicza, jednak zarówno liczebność obsady, 
ja k  i  zakres działania te j kom órk i nie odpowiada w ym o­
gom górnictwa. Zakres działania ogranicza się ty lk o  do 
spraw  związanych z obsługą innych dzia łów  w  ramach GIG, 
toteż kom órka ta zajm uje się n iew ie lk im  w yc ink iem  badań 
m ierniczych w  dziedzinie ruchów  górotworu. Działalność ta 
jest jednak ograniczona i  dla potrzeb m ie rn ic tw a  górnicze­
go niedostateczna.

A  przecież przy  G IG  w  pierwszym  okresie jego istn ienia 
była zorganizowana K om is ja  d la Spraw  M ie rn ic tw a  G órn i­
czego i Szkód Górniczych, rekru tu jąca  się spośród przed­
s taw ic ie li naukowych Akadem ii Górniczej i  spośród m ie r­
niczych górniczych. W yn ik iem  działalności te j kom is ji jest 
„Tymczasowa ins trukc ja  do wyznaczania f ila ró w  ochron­
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nych na terenie Górnośląskiego Zagłębia Węglowego” . N ie­
stety, tak konieczny organ na skutek niew łaściw ie pojętej 
oszczędności finansowej został ze szkodą dla spraw m ie r­
n ic tw a górniczego z likw idow any.

Z analizy potrzeb służby m iern iczej kopalń w yn ika  pa­
ląca potrzeba zajęcia się następującą problem atyką:
— prowadzenie obserwacji ruchów  górotworu i analiza ba­
dań tych ruchów  w  oparciu o obserwacje własne, ja k  ró w ­
nież w ykonywane przez kopalnie,
—  opracowanie i przygotowanie na podstawie badań w y ­
tycznych dla opracowania in s tru k c ji do wyznaczania f i la ­
ró w  ochronnych i w arunków  możliwości ich eksploatacji,
—  przeprowadzanie badań naukowych i  analizy stra t eks­
p loatacyjnych w  kopalniach i  wyciągnięcie odpowiednich 
w niosków  w  celu ich zmniejszenia,
—  przeprowadzenie badań w  k ie runku  ustalenia w łaści­
w ych i  najekonom iczniejszych metod pom iaru z określe­
niem  w ie lkości dozwolonych błędów,
— opracowanie norm  dla jednolitego sporządzania map gór­
niczych,
— opracowanie sposobów przeliczeń układów  loka lnych na 
układ ogólnopolski.

D la  w ykonania powyższych zadań istniejąca kom órka 
w  G IG  w inna być odpowiednio przeorganizowana z roz­

szerzeniem je j zakresu działania. Również w  na jkró tszym  
czasie pow inna być reaktywow ana K om isja  M ie rn ic tw a  
Górniczego w  fo rm ie Rady Naukowo-Technicznej M ie rn i­
czej. Zadaniem te j Rady byłoby in ic jow an ie  szczegółowej 
tem atyk i prac naukowych, nadawanie k ie runku  tym  p ra ­
com i przeprowadzenie ko n tro li i  postępu prac naukowych. 
Do zadań te j Rady w inno należeć również opiniowanie w y ­
daw n ic tw  technicznych z zakresu m iern ic tw a górniczego 
oraz program ów nauczania w  szkołach średnich i  wyższych. 
Działalność kom órk i m ierniczej w  G IG  w inna być ściśle po­
wiązana z działalnością odpowiedniej kom órk i w  PAN i od­
nośnych katedr Akadem ii G órniczo-Hutniczej.

Jak wspom nieliśm y na wstępie, celem niniejszego a rty ­
ku łu  było krytyczne ustosunkowanie się do obecnego stanu 
służby m iern iczej z równoczesnym wskazaniem nowych 
dróg, zm ierzających do podniesienia i usprawnienia te j tak 
ważnej jednostki w  organizmie kopalni.

Konferencja  nasza odbyła się w  ch w ili odnowy życia po­
litycznego i gospodarczego, k iedy słuszne postu laty i w n ios­
k i, zmierzające do napraw y dotychczasowych fo rm  życia 
gospodarczego są szeroko uwzględniane. Również i nasze 
w nioski, k tó re  zostaną przedyskutowane i uchwalone na 
dzisiejszej konferencji, w in n y  być należycie docenione 
i uwzględnione przez zaintersowane resorty.

Prof. d r inż. Tadeusz Lazzarin i

Pomiary odkształceń1)
Cz, 1.

Pom iary odkształceń związane z okresowym i badaniam i 
budow li i g run tów  nie są w  swej istocie identyczne z w ie lo ­
k ro tn ie  pow tarzanym i, norm alnym i pracam i tr iangu lacy j­
nym i, n iw e lacy jnym i itp . i  w  zw iązku z tym  wym agają od­
rębnego podejścia.

Pogląd ten zilustrować można na przykładzie trygonome­
tryczne j m etody wyznaczania przesunięć poziomych i n iw e ­
la c ji geometrycznej. Na pierwszy rzu t oka w ydaje  się, że 
jeże li potrzebna jest znajomość zm ian wysokości pewnych 
punktów  w  pewnym  okresie czasu, to najproście j będzie 
w ykonać n iw elację tych  punktów  na początku i na końcu 
danego okresu w  naw iązaniu do punktów  stałych, następnie 
przeprowadzić dw ukro tne  w yrów nanie  sieci i  obliczenie 
wysokości, a wreszcie utw orzyć różnice tych wysokości. Ten

sam sposób postępowania na­
suwa się, gdy chodzi o wyzna­
czenie przesunięć poziomych, 
z tą różnicą, że zamiast w y ­
sokości —  należy obliczyć 
współrzędne poziome bada­
nych punktów  oraz ich różnice.

Oceńmy ten, zdawałoby się 
najw łaściwszy sposób, mając 
stale przed oczyma cel na­
szych prac, to jest wyznacze­
nie zmian położenia badanych 
punktów . A bstrahu jm y ró w ­
nież chw ilow o od specyfik i 
prac odkształceniowych.

Przesunięcie poziome punktu  w  św ietle powyższego spo­
sobu będzie to (rys. 1)

P =  Y (x2 — x1)2 +  (y 2— y 1)2 W
O rientacyjną w ielkość średniego błędu przesunięcia jako 

odległości p =  Q , .—  Q2, obliczym y w  przybliżeniu, biorąc 
pod uwagę, że obie pary  współrzędnych uzyskano na pod­
stawie pom iarów  od siebie niezależnych, wykonanych w  róż­
nych momentach. Zdając sobie sprawę z nieścisłości poniż­
szego postępowania otrzym am y:

J) R e fe ra t' w yg ło szo n y  na  X I  K o n fe re n c ji N a u ko w o  Te chn iczne j 
SGP w  K ra k o w ie .

otrzym am y:
2 2 , 2  mp =  m  j  +  m2

W zw iązku z czym średnie b łędy położenia punktów  w y ­
niosą:

Jeżeli obydwa położenia punktu  Q, to  jest QŁ i  Q2 okreś­
lim y  z jednakową dokładnością

a średni błąd przesunięcia jako odległość C?! —  Q2 w yn ie ­
sie (w  kwadracie)

n r p  =  m2 +  ro, +  2m2 =  m 2Q

(Powyższy wzór przyb liżony pokryw a się pod względem 
treści z wzorem Weigla: Rachunek wyrównaw czy, s tr 264, 
w zór 13).

Dążąc do uchwycenia przesunięć rzędu 1 mm m usim y 
wykonać pom iary z taką dokładnością, aby średnie błędy 
przesunięć nie przekraczały 0,5 mm.
Stąd mp =  tuq eC.' 0,5 mm

Współrzędne przeważnie trudno dostępnych badanych 
punktów  budow li wyznacza się z regu ły metodą wcięcia 
w przód. W rzeczyw istych w arunkach ilość celowych w cina­
jących rzadko przekracza 3, a n iekiedy ogranicza się do 2. 
Rozpatrzmy dokładność wyznaczenia punktu  Q z dw u sta­
now isk A  i B, zakładając, że w  momentach w ykonyw ania 
obydwu pom iarów  zajm owały one to samo położenie. Jak 
wiadomo z geodezji — średni błąd (w kwadracie) położenia 
punktu  Q określa wzór:

gdzie m  —  średni b łąd pom iaru ką tów  a i  |3, 
mc —  średni b łąd pom iaru bazy,

zaś pozostałe oznaczenia uwidocznione są na rysunku 2.
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Na podstawie w łasnej i zagranicznej p ra k ty k i w iemy, że 
w  sieciach specjalnie przystosowanych do pom iarów  od­
kształceń osiągnięcie dokładności m  as ±  0,5" nie napotyka

na większe trudności. Długości 
celowych a i  b nie mogą być 
zbyt duże, jeże li n iew ie lk ie  
przesunięcie lin iow e punktu  Q 
ma spowodować uchwytną 
zmianę a i  p. Z drugie j stro­
ny zbytnie skrócenie długości 
celowych może spowodować 
zwiększenie błędu celowania, 
zwiększenie ilości stanowisk, 
a zatem i  ilości obserwacji 
przy długich budowlach (ko­
nieczność zachowania korzyst­

nego kszta łtu  tró jką ta  A —B— Q) oraz zwiększenie m ożli­
wości przesunięć stanow isk pod w p ływ em  czynników na ru ­
szających stałość badanej budow li. W praktyce p rzy jm u je  
się orien tacyjn ie  a b as 100 m.

D la uproszczenia załóżmy jeszcze:

a ^ / 3 £ i  45°

Podstawiając powyższe w ie lkości do w zoru (4) otrzym am y:

Jak w idać — om awiany sposób wym agałby wysoce do­
kładnego określenia odległości m iędzy odpowiednim i stano­
w iskam i podczas każdego okresowego badania. Jeśli wziąć 
Pod uwagę poważne trudności terenowe i  przeszkody innego 
rodzaju, występujące w  dolinach rzek, na terenach w ie lu  
zakładów przem ysłowych oraz na placach budowy, doszli- 
byśmy do przekonania, że w ykonanie pom iarów  odkształceń 
tym  sposobem, by łoby w  w ie lu  przypadkach zbyt u trudn io - 
he, jeśli1 nie wręcz niemożliwe.

Koncepcja druga, wysunięta przez jedno z przedsiębiorstw
m iern iczych przedstawia się w skróceniu następująco 

(rys. 3): na podstawie 
pom iaru wyjściowego 
kątów  i  baz oblicza się 
współrzędne stanowisk 
ABC, a następnie w  
oparciu o 2 ką ty  — 
współrzędne, p rzyb liżo­
ne punktu  Q : x 0, y 0. Na­
stępnie wszystkie kąty, 
pomierzone podczas po­
m ia ru  wyjściowego, po­
służą do obliczenia po­
praw ek do współrzęd­
nych przybliżonych: dxu 
dyi.

P

Pom iary następne do­
starczą nam, już  innych w ie lkości kątów , na podstawie k tó ­
rych zostaną obliczone drugie pop raw k i do współrzędnych 
Przybliżonych: d x2, dy2 itd .

Różnice odpowiednich poprawek —  będą to składowe 
Przesunięć poziomych badanego punktu , gdyż

* i  =  xo +  dxx =  y „  +  dyx

=  x° +  dx 2 y 2 =  yo +  dy2

Ax1 =  x2 — xx =  dx2— dXl Ay2 = y 2— y x =  dy2— dy1 itd

Na pierwszy rzu t oka w ydaje  się, że sposób ten da po­
prawne w yn ik i. P om ijam y tu  spraw y ko n tro li stałości sta­
nowisk, wyznaczenia ewentualnych ich przesunięć, uwzględ­
nienia w p ływ u  tych przesunięć na obserwacje badanego 
Punktu i  inne specyficzne cechy pom iarów  odkształceń.

Om ówim y teraz pokrótce sposoby wyznaczania przemiesz­
czeń obserwowanych punktów  na podstawie różnic bezpo­
średnio obserwowanych 
elementów, a nie ja k  do­
tychczas — ich fu n kc ji.

Zaczn ijm y od rozw iąza­
nia graficznego na jpros­
tszego wypadku, to jest od 
wyznaczenia przesunięcia 
punktu  Q, obserwowanego 
z dwu stanowisk A i  B, 
zakładając chw ilowo n ie ­
zmienność położenia tych 
ostatnich (rys. 4).

Oznaczmy na p lanie sy­
tuacyjnym  otoczenia bada
ńego obiektu wspomniane dwa stanowiska i  pu n k t obserwo­
wany, a na podstawie dwu porów nywanych pom iarów  ką­
tów  04 i  a jj u tw órzm y różnice

Gdybyśmy teraz odłożyli obliczone różnice kątów  od bo­
ków  A  —  Q i  B  —  Q, to w  przecięciu odpowiednich ram ion 
otrzym alibyśm y nowe położenie punktu  Q czyli pu n k t Q'. 
Ramiona te są m iejscam i geometrycznymi położeń przesu­
niętego punktu  Q'.

Oczywiście odłożenie kąta o w ie lkości k ilk u  czy k i lk u ­
dziesięciu sekund nie jest w  ogóle m ożliwe p rzy użyciu 
zw yk łych  przyborów  do kartow ania . Ponieważ jednak prze­
sunięcia kątowe wywołane odkształceniam i sprężystym i są 
przeważnie bardzo n iew ie lk ie  (k ilka  do k ilkunastu  m m  przy 
długości celowych około 100 m) w ięc odkładanie ką tów  
można zastąpić innym  sposobem.

Weźmy pod uwagę równoległe przesunięcie celowej (rys. 5). 
Jeżeli zamiast odkładać ką t Aa 
w ykreś lim y  rów noległą do p ie r­
w otne j celowej A  — Q oddaloną od 
niej o

to w  otoczeniu badanego punktu  
Q popełn im y błąd ± m. W ielkość 
ta wskazuje, ja k  daleko w skutek 
zastosowanego uproszczenia zeszli­
śmy ,z w łaściwego m iejsca geome­
trycznego nowego położenia punktu  
Q, czy li z prostej A  — N.

Ponieważ operujem y graficznie — 
nie chcemy, aby m przekroczyło 
±0,1 mm. P rzy jm u jąc jeszcze Aa 
m ax =  1 ',  najw iększe p rzew idy­
wane przesunięcie kątowe w  oma­
w ianych w arunkach o trzym am y:

Jak w idać powyższe uproszczenie możemy stosować w  oto­
czeniu badanego p unk tu  Q w  odległości do ±  33 cm, a w ięc 
praktycznie przy każdym pomiarze odkształceń.

D rug im  zastrzeżeniem, ja ­
k ie  nasuwa rozwiązanie gra­
ficzne — są błędy kreślenia, 
k tó re  m ogłyby być większe od 
n iew ie lk ich  przesunięć. A by 
tego uniknąć — zamiast od­
kładania w ie lkości przesunię­
cia poprzecznego p (rys. 5) w  
ska li 1 : 1 stosujemy pow ięk­
szenie 5 ; 1 (rzadziej 10 : 1).

Ostatecznie w ięc wyzna­
czenie przesunięcia punktu  Q 
opisanym sposobem przed­
staw iałoby się ja k  na rys. 6.

Wyznaczenie przybliżonego, 
średniego błędu przesunięcia 
rów nież nie nastręczałoby 
trudności. Należałoby ty lk o  w  
tym  celu obliczyć średnie błędy odstępów (to jest ±  mp) 
i  odłożyć je  w  powiększeniu w  obydwu k ierunkach od od­
powiednich, przesuniętych równolegle celowych, o trzym ując 
w  efekcie równoległobok średniego błędu.

W przypadku w iększej ilości celowych wcinających po­
wsta łaby z regu ły f ig u ra  błędów, k tó rą  należałoby rozw ią-
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zać. Jak już wspomniano — w  praktyce trudno jest zazwy­
czaj uzyskać więcej niż 3 k ie runk i.

W ielkość szukanego przesunięcia Q — Q zostałaby okreś­
lona na p lanie przez pom iar m ilim e trów ką  odległości między 
ty m i punk tam i i  przez podzielenie je j przez liczn ik  skali 
powiększenia. N iekiedy korzysta się z wykreślonej na a rku ­
szu odpowiedniej „podz ia łk i przesunięć” . K ie runek prże- 
sunięcia w idoczny by łby  w prost na planie, w  stosunku do 
naniesionej na n im  sytuacji.

Opisany sposób jest u nas powszechnie znany pod nazwą 
„m etody Langa” . N ie podkreślam tego, gdyż jest on ty lko  
fragm entem  w ie lk ich  osiągnięć Langa w  dziedzinie pom ia­
rów  odkształceń.

Pozostaje jeszcze om ówić sprawę dokładności rozw iąza­
nia graficznego. Zasadnicze czynności, jak ie  w ykonujem y, 
to:

1. Naniesienie punktów  sieci pom iarow ej, a w  szczegól­
ności podstawowego je j elementu, to jest tró jką ta  ABQ.

2. Odłożenie odcinków Pi i  P2 od punktu  Q prostopadle 
do ram ion AQ  i  BQ.

3. Poprowadzenie.równoległych do tych ram ion przez koń­
ce w ystaw ionych prostopadłych.

D la  uproszczenia rozpatrzm y wypadek szczególny, gdy 
p, =  p 2 =  p oraz, gdy przesunięcia te skierowane są w  różne 
strony.

A d  1. N iedokładne naniesienie tró jką ta  ABQ  na p lanie 
sytuacyjnym  otoczenia badanego obiektu spowoduje przesu­
nięcie p unk tu  zaczepienia w ektora  przesunięcia, zmianę k ie ­
ru n ku  w ektora  i  zmianę jego długości (rys. 7). U jemne sku t­

k i  tych trzech z jaw isk w zra ­
sta ją w raz z kolejnością ich 
wyliczenia, p rzy czym n a j­
istotniejsze znaczenie ma 
zmiana długości w ektora, czy­
l i  błędne wyznaczenie w ie l­
kości ska larne j przesunię­
cia q. W  celu przybliżonego 
określenia tego błędu m ogli­
byśmy przesunąć w ad liw ie  na­
niesiony pu n k t (Q) do p ra ­
w idłowego Q, a ram iona błęd­
nie wykreślonego ką ta  y ' usy­
tuować symetrycznie wzglę­
dem ram ion praw id łowego ką­
ta y, po czym określić szuka­
ny b łąd po drodze trygonom e­
trycznej. Prościej jednak bę- 

• dzie pójść następującą drogą: zważywszy, że przy -jednako­
wych i  p raw id łow o odłożonych odstępach p błąd w ie lkości 
Q — Q' zależeć będzie od błędu w ykreślen ia  kąta y (zakła­
damy tu  p raw id łow e w ykreślenie równoległych), możemy 
napisać:

B łąd Ay określim y, p rzy jm u jąc  skalę planu, na przykład 
1 : 1000, długość celowych — 100 m i b łąd naniesienia punk­
tu  na p lan około ±  0,2 mm. Wówczas najw iększy błąd ką to -

0,2
w y wzdłuż jednego ram ienia może dojść do —  =  0,004,

a błąd kąta y w  na jbardzie j n iekorzystnym  w ypadku —  do 
około 0,008 czyli 27'. Oczywiście przy skali p lanu 1 : 500 
b łędy te zmniejszą się dw ukro tn ie  (rys. 8).

Podstawiając te w ie lkości do w zoru (6) otrzym am y:

W p ływ  błędu w ykreślen ia  kąta y jest w ięc bez p raktycz- 
- nego znaczenia2).

<) w  tekście re fera tu  podałem błędnie przytoczone w yże j w ie l­
kości, co n in ie jszym  prostuję.

A d 2. Zbadajm y teraz w p ływ  błędnego odłożenia d łu ­
gości prostopadłej p.

Jak w idać — przy małych długościach prostopadłych p 
błąd przesunięcia może zupełnie zniekształcić w ielkość sa­
mego przesunięcia.

Jeżeli jednak zastosujemy na p rzykład  5-krotne pow ięk­
szenie długości prostopadłych p, to  w  efekcie otrzym am y 
również 5 -kro tn ie  dłuższy odcinek q. Jego faktyczna w ie l­
kość będzie w yn ik iem  podzielenia odczytanej długości przez 5. 
Zachowując tę samą staranność i dokładność odłożenia d łu ­
gości prostopadłej otrzym am y:

Ag* =  ±  (5 • q  • ■■ 5 =  ±  0,2 • Aqp (8)

A d 3. N iedokładne poprowadzenie rów noległych do k ie ­
runków  A —Q i  B—Q przez końce prostopadłych spowoduje 
błąd podobny do omówionego w  punkcie 1.

Ta pobieżna i  ograniczona do szczególnego w ypadku oce­
na postępowania graficznego uw ypukla  jego w ie lk ie  zale­
ty , to jest szybkość i  wystarczającą dokładność. Szereg po­
rów nań rozwiązań graficznych z ana litycznym i wykazało 
pełną wartość tych  pierwszych. A by  jednak otrzymać zado­
walające w y n ik i, należy pomimo zastosowanego powiększe­
n ia  starać się nie zmniejszać norm alnej dokładności nano­
szenia i  kreślenia oraz posługiwać się sprawdzonym i ek ie r­
kam i i  tw ardym , ostrym  ołówkiem .

Powracając do właściwego tem atu, to  jest do wyznacza­
nia przesunięć na podstawie różnic pomierzonych kątów  
om ów im y jeszcze sprawę bardzo ważną, to jest dokładność 
pom iaru długości (rys. 9).

Jak w yn ika  z rys. 9 oraz p ropo rc ji

J L = J L  9 ~  91 _  c—c1 M _
g1 c1 g1 C1 91 C1

dokładność względna pom iaru długości w  sieci pow inna być 
rów na wymaganej dokładności względnej wyznaczanego

136



przesunięcia. Gdybyśmy w ięc nawet p rzy bardzo rzadko 
spotykanych przesunięciach rzędu 10 cm żądali w yją tkow o 
w ysokie j dokładności 0,1 m m  (0,l°/o), to  dokładność pom ia­
ru  długości w yniosłaby 1 :1000.

W  praktyce poprzestajemy na dokładności około 1 :500. 
Do podobnych w niosków  dochodzimy badając dokładność 
wyznaczania odkształceń na drodze analitycznej.

Dotychczasowe rozważania opiera liśm y na założeniu sta­
łości stanowisk A  i  B, Położenie ich uzależnione jest 
W  głównej m ierze od długości celowych w cinających ba­
dane p u n k ty  ob iektu  oraz od dążenia do uzyskania p ra ­
w id łow e j fo rm y  geometrycznej wcięć. Dopiero na następ­
nym  m iejscu uwzględnia się trwałość gruntu, na k tó rym  
Posadowimy stanowisko obserwacyjne. Ponieważ w ięc trze­
ba się liczyć z możliwością przesunięć n iektórych stanowisk, 
należy zdać sobie sprawę z konieczności k o n tro li ich sta­
łości, z potrzeby wyznaczania ich przesunięć oraz uwzględ­
n iania w p ływ u  tych  ostatnich na obserwacje punktów  ba­
danego obiektu.

Stałość stanow isk pow inna być kontrolowana w  odniesie­
n iu  do punktów  o zapewnionej niezmienności położenia, tak  
Rwanych punktów  kontro lnych, zwanych również naw iązu­
jącym i. Oczywiście w ybór m iejsc osadzenia tych  ostatnich 
nie jest rzeczą łatw ą, w ięc należy być przygotowanym  na 
ewentualną konieczność wzmocnienia gruntu, m urów  czy 
skał, w  któ rych  m ają być one osadzone.

Zadania, jak ie  m ają spełniać p u nk ty  kontro lne są dw o­
jak ie :

1. M ają one służyć za podstawę, względem k tó re j kon­
tro lu je  się stałość stanow isk oraz

2. M ają wyznaczać pewien układ, w  k tó rym  określa się 
ewentualne przesunięcia stanowiska.

Zadania te przesądzają o długości celowych łączących sta­
nowisko z punktam i kontro lnym i. Celowe te nie mogą być 
zbyt długie, gdyż przesunięcie stanowiska nie w yw o ła  
uchw ytne j zm iany kątów , nie mogą być również zbyt k ró t­
kie, gdyż w  tym  w ypadku czynn ik i naruszające stałość sta­

nowiska m ogłyby również spowodować przesunięcia punk­
tów kontro lnych. W  praktyce obiera się długości celowych 
kontro lnych wynoszące przeciętnie około 100 m  (rys. 10).

Na rys. 10 pokazane jest przesunięcie stanowiska z poło­
żenia pierwotnego S do aktualnego S ' na tle  uk ładu  p u n k ­
tów  kontro lnych  N i. . . . N 5. Jeżeli w yobrazim y sobie celo­
we kontro lne w  postaci gumowych n ic i, to  przesuwając sta­
nowisko z m iejsca na miejsce dostrzeżemy z łatwością ścisłą

zależność zmian ką tów  od w ie lkości i  k ie runków  tych  prze­
sunięć. Zm iany poszczególnych ką tów  wyznaczają w ięc 
m iejsca geometryczne nowego położenia stanowiska. Ucie­
kając się do metody graficznej, ta k  zwanej francuskie j, op i­
sanej przez pro f. Hausbrandta w  Przeglądzie Geodezyjnym 
z r. 1949, n r 9— 10 będziemy m ogli w ykreś lić  te nowe m ie j­
sca geometryczne i  w  przecięciu ich znaleźć aktualne poło­
żenie stanowiska. M ie jscam i ty m i będą okręgi kó ł przecho­
dzących przez p u nk ty  S 'N iN z S 'N 2N Z itd . (rys. 11).

W  najb liższym  otoczeniu stanowiska możemy okręgi te 
zastąpić przez styczne do n ich (rys. 11). Ponieważ nowe po­
łożenie stanowiska, czy li punk t S ' nie jest znane, a zmiana 
kąta y jest bardzo n iew ie lka, możemy przyjąć, że styczne 
do kó ł pierwotnego SNiNz i  aktualnego S 'N ,N 2 są do siebie 
równoległe. Zagadnienie sprowadza się w ięc do obliczenia 
równoległego przesunięcia stycznej e dla odpowiednich ką­
tów  y.

Przesunięcie
ab

e ---------- \ y  (1 0 )
c

odkładamy, ja k  i poprzednio w  powiększeniu 5-krotnym . 
D ługości boków odczytujem y z p lanu sieci.

Po wyznaczeniu aktualnego położenia stanowiska S' nale­
ży określić popraw ki do w szystkich k ie runków  pomierzo­
nych na S ' celem sprowadzenia ich do tego położenia, jak ie  
zajm owałyby, gdyby stanowisko nie u legło przesunięciu. Po­
stępowanie to w yjaśn ia  rys. 12. (Zastąpienie długości pz

przez p2' nie ma znaczenia praktycznego, gdyż przesunięcie 
kątowe A punktu  C badanego obiektu może wynosić k ilk a  
do kilkudzies ięc iu  sekund).

Opisane czynności, to jest wyznaczenie przesunięcia sta­
now iska i  redukcję  pom iarów  aktua lnych do położenia 
pierwotnego tegoż stanowiska w ykonu jem y oczywiście do­
piero wówczas, gdy stw ierdzim y, że różnice pomiędzy odpo­
w iedn im i kątam i, stanow iącym i w y n ik i porównywanych 
pom iarów , przekraczają w p ływ y  przypadkow ych błędów 
tych  pom iarów. W  przeciw nym  razie uważamy stałość sta­
now iska za stwierdzoną.

Różnicę m iędzy odpowiadającym i sobie kątam i, p ie rw o t­
nym  i  ak tua lnym  może rów nież spowodować przesunięcie 
się któregoś z punktów  nawiązujących. Sposób w ykryc ia  ta ­
kiego punktu  drogą rachunkow o-graficzną p>odany jest 
w  lite ra tu rze . Można również w ykorzystać do tego opisaną 
w yżej metodę francuską (rys. 11).

Przesunięcie stanowiska wyznacza się oczywiście z pew ­
nym  błędem. Również mogą m ieć miejsce pewne drobne ru ­
chy punktów  naw iązujących, k tó rych  w p ły w  u trzym u je  się 
na gran icy dokładności obserwacji. Ponieważ przesunięcia 
kątowe obserwowanych punktów  budow li oblicza się jako 
różnice k ie runków  zorientowanych, w ięc w  celu o rien tac ji 
należy obrać tak ie  punkty , k tó rych  ewentualne ruchy nie 
w p łynę łyby  praktyczn ie  na zmianę o rien tac ji k ie runków  
w cinających. P ow inny w ięc to być p u n k ty  dalekie.

d. c. n.
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Inż. Szymon G rygorczuk

I co jeszcze...
Składam ja k  najgorętsze podziękowanie In s ty tu to w i Geo­

dezji i K a rto g ra fii za tak  obszerną wypowiedź na tem aty 
poruszone w  m oim  a rtyku le : „Jubileusz po ligon izacji parą- 
lak tyczne j”  (Przegląd Geodezyjny n r  9 z 1956 r.), a w  szcze­
gólności za au to ry ta tyw ną analizę metod i  dokładności po­
m ia rów  paralaktycznych. M ilo  m i dowiedzieć się, że za­
w arte  w  tym  a rtyku le  tw ierdzenia  zostały poparte przez tak 
m iarodajną instytuc ję , i że opinia IG iK  zbiega się w  jed ­
nym  numerze Przeglądu Geodezyjnego z m oim  wyszcze­
gólnieniem  trzeciego sposobu po ligon izacji para laktycznej, 
co pow inno u ła tw ić .w y jaśn ien ie  is to ty  rzeczy.

W ydaje się jednak, że wydłużenie boków paralaktycznej 
po ligon izacji precyzyjne j, aż do 2 km, nie jest wskazane ze 
względów praktycznych, ponieważ dokładny pom iar d ługich 
(ponad 800 m) k ie runków  przyziem nych jest m ożliw y w  w y ­
ją tkow ych  i  rzadko spotykanych w arunkach stanu pow ie­
trza, i  że, wobec tego lepie j będzie ograniczyć długości ce­
low ych (i boków), co jednocześnie będzie bardziej odpowia­
dało potrzebom pom iarów  szczegółowych.

Również gorąco dziękuję In s ty tu to w i Geodezji i  K a rto ­
g ra f ii za poparcie mego tw ierdzenia, że kom plikow anie za­
sadniczych sposobów paralaktycznych jest raczej n iewska­
zane, a zwłaszcza dziękuję za powołanie się na obowiązu­
jącą ins trukc ję  po ligon izacji p recyzyjne j. Przestudiowałem 
ją g runtow nie i  p rzeraziły  m nie zawarte w  n ie j dowody 
w łaśnie ' w prost nieprawdopodobnego kom plikow ania. Bo 
przecież „Tymczasowa ins trukc ja  o w ykonyw an iu  po ligon i­
zacji precyzyjne j I  i I I  k lasy”  z 1955 r. w  swych punktach 
5, 50, załączniku 2 do punktu  50 i  w  uwagach do załącznika 
2 tw orzy ta k i las możliwości, a w  tym  również możliwości 
b liże j nieokreślonych, że konia z rzędem temu wykonawcy, 
k tó ry  w  tym  lesie nie zbłądzi.

Czyż błądzenie w ykonaw cy może być celem instrukcji...?
A le  podejdźmy do te j sprawy od strony kons truk tyw ne j.
Twierdzę, że ins trukc ja  paralaktycznej po ligon izacji p re ­

cyzyjnej w inna uwzględnić następujące zasadnicze w a runk i:
1. Każda nowa ins trukc ja  dla każdego rodza ju  pracy w inna 

być poprzedzona metodą te j pracy, k tó ra  to metoda będzie 
na jp ie rw  gruntow nie przemyślana, a następnie sprawdzo­
na i  skorygowana przez wystarczającą praktykę.

2. Każda ins trukc ja  w inna wskazać w ykonaw cy nie to, 
co zrobić można, lecz co zrobić trzeba i przekonywająco 
w yjaśn ić, że w łaśnie tak  trzeba, ażeby w  m ożliw ie  prostej 
i  k ró tk ie j drodze osiągnąć wyznaczony cel.

3. In s tru kc ja  po ligon izacji para laktycznej jako roboty 
względnie nowej i nie mogącej liczyć na doświadczonych 
wykonawców w inna być wyczerpująco jasna, szczegółowa, 
zdecydowana i  kategoryczna, "winna poinform ow ać w yko ­
nawcę, co jest najważniejsze, co jest ważne, a co m nie j 
ważne oraz pouczać, ja k  sobie radzić w  wypadkach typo ­
wych i ja k  pokonywać trudności terenowe.

4. In s tru kc ja  po ligon izacji para laktycznej w inna unaocz­
nić każdemu fachowcowi, dlaczego pom iary paralaktyczne 
są wprowadzane, jak ie  są ich cechy dodatnie, a jak ie  u jem ­
ne, co nowego daje nowa metoda i jak ie  o tw iera horyzonty. 
Metoda i  in s trukc ja  w in n y  pociągać nowego wykonawcę, 
zainteresować go i  całkow icie zorientować w  pracy, ażeby 
w ykonawca poczuł g run t pod nogami, p rzy ją ł metodę za 
swoją, a poświęcając swój czas je j stosowaniu, w  swej 
dalszej p racy poznaną metodę już samodzielnie uzupełniał 
i  doskonalił.

N ie tw ierdzę, że tych  w arunków  w ystarczy dla naprawdę 
dobrej in s tru kc ji. N ie jestem upoważniony do opiniowania, 
czy i w  ja k im  stopniu „Tymczasowa ins trukc ja  o po ligon i­
zacji p recyzyjne j I  i I I  k lasy uwzględnia te w a ru n k i i po­
zostawiam opinię o tym  czynnikom  kompetentnym. W ydaje 
się jednak pewne, że:

a) omawiana in s tru kc ja  jest dziedzicznie obciążona treścią
in s tru k c ji wcześniejszych, ją  poprzedzających i że w łaśnie 
w  tych  wcześniejszych instrukcjach tk w i główna przyczyna 
obecnego impasu w  stosowaniu po ligon izacji para laktycznej 
oraz ■ ' /:

b) omawiana ins trukc ja  różni się od in s tru k c ji poprzed­
nich, g łównie wprowadzeniem obowiązku pom iaru na drugą 
bazę, czy li wprowadzeniem  niezależnej kon tro li, k tó ra  zde­
maskowała dotychczasową fuszerkę — i w  tym  jest w ie lka  
zasługa in s tru k c ji z 1955 r.

N ie spodziewałem się w  op in ii IG iK  poruszenia sprawy 
tr ia n g u la c ji niesygnalizowanej i  m ik ro tria n g u la c ji oraz po­
rów nania metod triangu lacy jnych  z para laktycznym i. Tym  
bardzie j w ięc za to dziękuję.

N ie ulega w ątp liw ości, że łańcuchy kszta łtnych tró jką tó w  
z regu ły  dadzą nieco lepsze dokładności od ciągów para la ­
ktycznej po ligon izacji precyzyjne j, pomierzonych w  jedna­
kow ych z triangu lac ją  w arunkach. W terenie względnie 
odkry tym  łańcuch tró jką tó w  będzie k ilka k ro tn ie  tańszy od 
ciągu para laktycznej po ligon izacji precyzyjne j I  klasy, w y ­
konanego sposobem drug im , lecz będzie droższy od ciągu 
wykonanego sposobem trzecim . Natom iast w  terenie n ieprze j­
rzystym  paralaktyczna poligonizacja precyzyjna sposobem 
trzecim  będzie w ie lokro tn ie  tańsza.

Jest to zresztą prze jaw  zasadniczego współzawodnictwa 
poligonizacji precyzyjne j z tr iangu lac ją  niższego rzędu, 
a współzawodnictwo to, ja k  dotychczas, nakazuje zakładać 
jako  osnowy sytuacyjne łańcuchy tró jką tó w  tam, gdzie w y ­
dłużony m ierzony obiekt ma szerokość przeciętną co n a j­
m nie j 3/4 km  i  jest względnie p rze jrzysty oraz ■— ciągi pa­
ra laktycznej po ligon izacji precyzyjne j tam, gdzie w yd łużo­
ny obiekt jest przeciętnie węższy od 3/4 km, a nawet i szer­
szy, lecz nieprzejrzysty.

Obecnie, obok tr ia n g u la c ji niesygnalizowanej (względnie 
m ik ro triangu lac ji) i para laktycznej po ligon izacji precyzyjne j, 
do współzawodnictwa włącza się również metoda wcięć 
z w ykorzystaniem  punktów  oporowych. Jest to metoda bodaj 
najszybsza i najtańsza ze wszystkich trzech metod w  w y ­
konaniu polowym , a najdłuższa w  obliczeniach. Z założeń 
metody punktów  oporowych w yn ika , że polega ona na po­
m iarze ty lk o  dwóch ką tów  w  tró jkąc ie  i  że trudno  w  te j 
metodzie o tró jk ą ty  kształtne, czyli dokładność wyznaczenia 
punktów  tą metodą będzie nieco niższa ja k  w  tr iangu lac ji. 
Z dotychczasowych, jeszcze n iewystarczających doświadczeń 
można ' wnioskować, że metoda punktów  oporowych w y ­
maga:

a) dość trudnego i  pracochłonnego w yw iadu,
b) istn ienia natura lnych i  odpowiednich punktów  oporo­

wych, gdyż budowa i  przenoszenie sztucznych punktów  
oporowych pozbawia metodę przewagi ekonomicznej nad 
poligonizacja precyzyjną,

c) terenu przejrzystego 1 raczej pagórkowatego, zaś w  te ­
renie rów n innym  i  n ieprze jrzystym  zastosować je j chyba 
się nie da.

■Ponadto metoda punktów  oporowych wymaga wzmocnie­
nia k o n tro li polowej, a w  szczególności zabezpieczenia się 
przed skutkam i pom ylenia przy obserwacjach punktów  opo­
row ych z in n ym i celami.

W  każdym razie z zainteresowaniem należy oczekiwać 
dalszych in fo rm a c ji o metodzie wcięć z w ykorzystaniem  
punktów  oporowych.

W  okresie lip iec 1950 — kw iecień 1952 r. pom ierzyłem 
ponad 500 km  ciągów uniwersalnych, to jest ciągów para lak­
tycznej po ligon izacji technicznej z jednoczesnym pomiarem 
kątów  pionowych na stanowiskach poligonowych. Początko­
wo m ierzyłem  wysokość instrum entu  w  całych centymetrach 
i  tę wysokość odkładałem na łatce pionow ej, ustaw ionej 
p rzy łacie bazowej. O trzym yw ałem  średnie odchy łk i w  w y ­
sokości 1 cm na 3—4 pomierzone stanowiska, czyli przecięt­
nie ±  1 cm na 1 km  ciągu uniwersalnego. P rzyjem nie zdu­
m iony tym i w yn ikam i, w  dalszej pracy próbowałem m ierzyć 
wysokość instrum entu  z  dokładnością do pól centym etra 
i  również z tą dokładnością celowałem na ła tkę pionową. 
W tedy oczywiście dokładność wzrosła i  w ynosiła przeciętnie 
±  1 cm na 2 km  ciągu uniwersalnego.

Z każdego opracowanego w  ten sposób terenu składałem 
swym w ładzom  sprowozdanie techniczne z w yczerpującym  
opisem zastsowanych metod i uzyskanych w yn ików . Tak na 
p rzykład  w  sprawozdaniu swym  z listopada 1950 r. podałem 
odchy łk i w  pomiarach wysokości w  25 ciągach un iw ersa l­
nych o długości 123 km  i  zaopatrzyłem następującym i zda­
n iam i: „W y n ik i te dowodzą, że osiągnięta dokładność jest 
dużo lepsza od dokładności w  tym  w ypadku potrzebnej. 
Należałoby zatem w ykorzystać zastosowane metody pom ia­
rowe bardziej w łaściw ie i pożytecznie” .
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W  czerwcu 1952 r. opracowałem i złożyłem w  drodze służ­
bowej swoim  w ładzom  w  ówczesnym GUPK p ro jek t przep i­
sów w ykonania po ligon izacji para laktycznej i  ciągów u n i­
wersalnych. Wiem, że przepisy te, w raz z moją ła tą bazową, 
by ły  badane przez G IN B  i opinia z dnia 26.7.1952 r. L. dz. 
1500— 53/52 była  dodatnia w  stosunku do metody para lak­
tycznej ,i lecz pom inęła m ilczeniem sprawę pom iarów  w y ­
sokości. Od tego czasu upłynęło cztery lata i przez ten czas 
przypadkowo od dawnych w spółpracow ników  dow iadyw a­
łem się, że:

a) moją metodą po ligon izacji para laktycznej pracuje coraz 
więcej wykonawców, ponieważ ona na jlep ie j im  się opłaca,

b) ponieważ wymagana jest dokładność wysokości w  de­
cymetrach, zaś pom iar wysokości instrum entu  nasuwa tru d ­
ności z powodu b raku  m etrów ek kieszonkowych, w ięc w y ­
sokość instrum entu  „p rzy jm u je  się na oko”  1 lub 
1,6 mm — w edług w zrostu obserwującego,

c) k iedy w  r. 1955 zaistniała potrzeba dokładniejszego 
określenia wysokości pomierzonych para laktycznie punktów

poligonowych, to w ykonu je  się to metodą n iw e lac ji geome- 
rycznej IV  klasy, ponieważ zawyrokowano, że dotychcza­
sowe pom iary trygonom etryczne są niedokładne.

Takich i podobnych w yroków  niestety mam y o w ie le  w ię ­
cej niż to może tolerować logika fachowa i  kieszeń p ra ­
codawcy.

Tych k ilk a  tu  w ym ienionych, a zdaje się godnych uwagi 
spraw, gorąco polecam In s ty tu to w i Geodezji i  K a rto g ra fii 
do łaskawego zbadania i zaopiniowania. Szczególnie sprawa 
ciągów un iwersalnych roku je  duże oszczędności. Bo na p rzy­
kład  przy po ligon izacji precyzyjne j sposobem trzecim , przy 
500 m bokach poligonowych, mogą być mierzone różnice 
wysokości pomiędzy sąsiednimi punktam i poligonow ym i 
z nieprzekraczalną dokładnością ±  1 cm. Ten dodatkowy 
pom iar, tym  samym teodolitem, z dodaniem ty lk o  ła tek p io ­
nowych do sta tyw ów  z tarczam i, zajm ie około 10°/o czasu 
potrzebnego do w ykonania pom iaru paralaktycznego, a w  zu­
pełności zastąpi n iw elację  reperów  IV  klasy.

Sądzę, że zawód nasz oczekuje na załatw ienie tych spraw.

System „Decca“ jako pomoc w pracach geodezyjnych
Urządzenia radiotechniczne stosowane są w  geodezji jako 

przyrządy służące do bezpośrednich pom iarów  (na przykład  
SHORAN do pom iaru odległości) lub  jako pomoc do ścisłego 
w ykonania  pom iarów  przyrządam i lub  urządzeniami nor­
m aln ie  stosowanymi. System „Decca”  należy do te j drugie j 
grupy ' urządzeń radiotechnicznych i  jes t stosowany jako 
pomoc p rży  (wykonywaniu zdjęć aerofotogriamietrycznych 
i  pom iarach sondażowych. Systemem tym  interesują się 
ostatnio n iem al w szytkie  m iędzynarodowe konferencje geo­
dezyjne, stw ierdzając jego w ie lką  przydatność jako pomoc 
do w ykonania  w ym ien ionych wyżej prac. P racuje on w  na­
stępujący sposób. D w ie stacje nadawcze A  i B zsynchroni­
zowane ze sobą i znajdujące się w  odległości D od siebie 
Pracują fa lą  ciągłą (rys. 1).

Do jak iegoko lw iek p unk tu  prostej PQ, k tó ra  jes t prosto­
padła do AB, sygnały nadawane przez stacje AB  przycho­
dzą w  te j samej fazie, ponieważ przebiegają one odległości 
równe i z rów ną szybkością. Gdybyśm y m ie li odpowiedni 
m ie rn ik  wskazujący różnicę faz, to dla każdego punktu  na 
prostej PQ o trzym alibyśm y odczyt 0 (zero).

Przypuśćmy, że obserwator wyposażony w  ta k i przyrząd 
posuwa się, poczynając od punktu  O w  .kierunku na jkró tszym  
do B. Odległość jego od punktu  A  będzie się zwiększała 
i  przybędzie on po pew nym  czasie do punktu  O ', d la  którego 
sygnały nadawane przez stacje A  i B znajdują się dokładnie 
w  fazach przeciwnych.

Taka sytuacja zaistniała wzdłuż całej h ipe rbo li RS. K on ­
tynuu jąc dale j drogę w  k ie runku  do stac ji B dochodzi on 
do p unk tu  O", gdzie różnica faz będzie w ynosiła 360°, czyli 
kom ple tny cykl. Należy tu  wspomnieć, że powyższe hiperbole 
będą m ie jscam i geometrycznym i rów nych  różnic faz dla 
sygnałów nadanych przez stacje A  i B.

P unk t O" leży na h iperbo li sąsiadującej z hiperbolą zawie­
ra jącą p u n k t O'. Przechodząc z O do O" m ów i się, że obser­

w a to r przechodzi pełną „u lic ą ” . W zdłuż l in i i  bazowej AB  
szerokość „u lic y ” , to  jest odległość m iędzy dw iem a sąsiedni­
m i h iperbo lam i (d la rów ne j różn icy faz) jes t równa połowie 
długości fa li.  Wskazówka liczn ika  w ykona wówczas pełny 
obrót. Jeżeli obserwator odbywa swą podróż dalej w  tym  
samym k ie runku , to  wskazówka liczn ika  będzie się obracała, 
oznaczając zero p rzy  każdej l in i i  zgodności fazy i podając 
wszystkie m ia ry  różnic faz podczas pełnego obrotu. Przy 
powrocie da p u n k tu  0 wskazówka liczn ika  pow inna obrócić 
s ię  w  k ie ru n ku  wstecznym o ty le  obrotów, ile  ich było pod­
czas przebywania d rog i do O.

W systemie „Decca”  stosuje się uk łady  złożone z jednej 
s tac ji głównej oraz dwóch lub  trzech stac ji pomocniczych.

Do pom iaru różn icy faz obu fa l od stac ji A  i B w  danym  
m iejscu stosuje się fazom ierz obrotowy, zaopatrzony w  prze­
k ładn ie  zębate, napędzające dw ie  w skazówki chodzące po 
dwóch skalach, z k tó rych  wewnętrzna posiada podziałkę na 
całym  obwodzie od 0 do 10, zaś zewnętrzna ma podziałkę 
również na całym obwodzie, 
lecz od 0 do 24 dla jednej pa­
ry  stacji, od 30 do 48 dla d ru ­
giej pary stac ji i  od 50 do 92 
dla trzeciej, L iczby te ozna­
czą ją  num ery kole jne h ipe r­
bol danej pa ry  nadajników .
Po ca łkow itym  obrocie dużej 
wskazówki, w yskaku je  ko­
le jna  lite ra  alfabetu (od A  do 
I), oznaczająca nowe strefy.
Zasadę działania przedstawia 
rys. 2.

Oba pęki h iperbo l zaznacza
się ko loram i: czerwonym i  zielonym. Z układu h iperbol 
odpowiadających systemowi złożonemu z jednej s tac jii 
głównej i dwóch pomocniczych w yn ika , że określenie po­
łożenia punktów  leżących w  pobliżu osi, łączących stacje 
A  z B i  C na zewnątrz od stac ji B i  C jest niepewne ze 
względu na bardzo m ały kąt, pod k tó rym  przecinają się 
hiperbole (rys. 3).
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A b y tę niezgodność usunąć, stasuje się trzecią stację po­
mocniczą.

Oczywiście w  odb iorn iku  m usi być zastosowany dodatko­
w y  fazom ierz (rys. 4).

Zasięg dzia łania systemu „Decca”  w ynosi około 400 k ilo ­
m etrów . Analiza dokładności pom iarów  wskazuje, że poszcze­
gólne „u lice ”  można określić z dokładnością 0,02 „u lic y ” .

Współrzędne hiperboliczne, otrzym ane w  powyższy spo­
sób, przeliczane są następnie dla celów  geodezyjnych lub  
naw igacyjnych na współrzędne geograficzne lu b  prostokątne.

Jeżeli nada jn ik i „Decca”  nawiązane są do jednego układu  
triangulacyjnego, tio wówczas w ie lk ie  odległości, określane 
pośrednio tym  systemem, obarczone są błędam i 1 :100 000.

Jak wspomniano na wstępie system „Decca”  jest stosowa­
ny  przy w ykonyw an iu  zdjęć areofotogram etrycznych, w  p ra ­
cach sondażowych (rzek i  mórz) oraz p rzy  pom iarach du ­
żych odległości.

Pom iary l in i i  brzegowej wybrzeża morskiego wykonane 
systemem „Decca”  i  naniesione na m apy w  ska li 1 :150 000 
nie w ykazują  żadnych różnic geograficznych.

Obecna wiedza odnośnie możliwości i  dokładności „Decca”  
jako pomocy do pom iarów  jest jeszcze niedostateczna.

Zebrane dotychczas dane pozwalają stw ierdzić, że system 
ten jest doskonały jako pomoc p rzy  w ykonyw an iu  zdjęć lo t­
niczych i w  pracach sondażowych.

W  m arcu 1954 r. przeprowadzono na Tam izie pom iary 
p rzy  użyciu ulepszonego odb iorn ika  „Decca” . W  odb iorn iku  
ty m  zamiast 2 czy też 3 fazom ierzy obrotowych (jak  to  opi­

sano poprzednio) znajdow ał się ruchom y rys ik , k tó ry  k re ś lił 
na mapie wysuwającą się z odb iorn ika drogę, po k tó re j po­
ruszała się łódź sondująca.

A para t ta k i przedstawia rys. 5.

Ten unowocześniony aparat „Decca”  pozw o lił w  pom ia­
rach sondażowych uniezależnić się ca łkow ic ie  od wszelkiego 
rodzaju wcięć kątow ych „wstecz”  lub  „w  przód”  oraz zakła­
dania ja k ie jko lw ie k  osnowy geodezyjnej (płaskiej). Jeśli do­
dać do tego, że praca inżyn iera w  tym  w ypadku ogranicza

I
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się jedyn ie  da analizy gotowego m ate ria łu  pomiarowego, to 
rzeczywiście unowocześniony odb io rn ik  „Decca”  oddaje w ie l­
k ie  usługi w  hyd rog ra fii.

Poniższa fo togra fia  przedstawia w łaśnie fragm ent z przepro­
wadzonego sondażu Tam izy. Trasa m otorów ki, z k tó re j prze­
prowadzono pom iary, zaznaczona jest na środku rzeki (rys. 6).

Użycie systemu „Decca”  przy w ykonyw aniu  zdjęć lo tn i­
czych dla celów fotogram etrycznych przedstawia się nastę­
pująco. P ilo t m ając przed sobą fazom ierz „Decca” , ta k  m a­
new ru je  steram i, aby jedna ze wskazówek była nieruchoma. 
Wówczas będzie on lec ia ł po jak ie jś  h iperbo li, k tó ra  na pew­
nej swej długości może być uważańa za lin ię  prostą. Druga 
wskazówka będzie wskazywać num ery h iperbol z drugiego 
pęku, przecinająca hiperbolę, po k tó re j leci samolot. Przed 
lo tem  opracow uje się tabelkę dla wskazań fazomierza, we­
d ług  k tó rych  operator w  samolocie w ykonu je  zdjęcia. Po­
niższy rysunek przedstawia schemat h iperbo l oraz tabelkę 
z usta lonym i naprzód odczytam i fazom ierzy (rys. 7).

W innym  w ypadku, k iedy safnolot leci skośnie do hiperbol, 
sposób na la tyw an ia  terenu i uk ładania  tabe lk i dla momen­
tów  w ykonyw ania  zdjęć przedstawia się ja k  na rys. 8.

D la lepszego wyobrażenia sobie sytemu „Decca”  podano 
poniższy rysunek, na k tó rym  przedstawiono stacje nadawcze. 
G ', M ', P ' i R' oraz fazom ierz S' w  samolocie.

Na zakończenie należy podkreślić w ie lk ie  oszczędności, 
ja k ie  są uzyskiwane p rzy stosowaniu „Decca”  w  fo togra­
m e trii.

W  w arunkach europejskich ilość pogodnych d n i w  ciągu 
roku  jest stosunkowo mała, a powtarzanie na la tyw an ia  bywa

częste je ś li tego systemu się n ie  stosuje. „Decca”  n iem al 
ca łkow icie  usuwa w ypadk i ndepokryeia terenu zdjęciam i 
i  u ła tw ia  p ilo to w i prowadzenie samolotu.
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Kierownica autoredulccyjna RK firmy Kern
Postęp w  dziedzinie budowy instrum entów  geodezyjnych 

znalazł swój w yraz rów nież w  unowocześnieniu sprzętu to ­
pograficznego, czego przykładem , może na jbardzie j jaskra ­
wym , jest wyposażenie topograficzne Kerna RK.

Umieszczony poniżej opis zorientu je czytelnika w  zupeł­
nie nowym, bardzo oryg ina lnym  rozw iązaniu zarówno sa­
mej k ie row nicy, ja k  i  urządzenia sprzęgającego deskę ze 
statywem.

Rys. 1. W yposażenie to p o g ra ficzn e  K e rn a

Luneta
W  celu zapewnienia obserwatorow i rac jonalnej i dogodnej 

pozycji przy pracy, położenie oku laru  lune ty  jest niezm ien­
ne, a jego oś celowa tw o rzy  z poziomem kąt 30°.

O trzym anie stałego położenia oku la ru  wymaga ca łkow i­
cie nowej kon s tru kc ji lunety, k tó ra  zupełnie zm ienia tra ­
dycy jny  w ygląd k ierow nicy. Luneta jest ogniskowana w e­
wnętrznie, posiada o tw ór ob iektyw u 0  40 mm, powiększe­
nie 27-krotne, daje obraz prosty, co zdaniem konstruktora  
u ła tw ia  pracę na stoliku.

Luneta jest osadzona w ew nątrz solidnej ko lum ienki. O ku­
la ry  lunety i koła w ierzchołkowego są położone w  jednej 
płaszczyźnie pionowej, a ich pozycja jest niezależna od po­
łożenia osi celowej lunety. Ruch lune ty  w  płaszczyźnie p io ­
nowej jest zastąpiony w  k ie row n icy  R K  Kerna przez ruchy 
pryzm atu obiektyw u.

P ryzm at ob iektyw u jest zespolony z pierścieniem nastaw- 
czym, na k tó rym  jest umocowany ko lim ato r, dzięki k tó re -
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m u można szybko wprowadzić cel w  pole widzenia lunety. 
Oś pryzm atu ob iektyw u może być unieruchomiona w  każ­
dej pozycji, p rzy  pomocy specjalnego mechanizmu ham ują­
cego, k tó rym  zastąpiono śrubę zaciskową.

Cała optyka lune ty  jest pokry ta  w arstw ą przeciwodblas­
kową antire fleks AR  Kerna, co powiększa jasność lunety 
oraz podnosi kontrastowość obrazu i  pozwala w  konsek­
w enc ji na prace o zmierzchu, w  gęstym lesie i innych tru d ­
nych warunkach.

Urządzenie autoredukcyjne
K ierow n ica  R K  jest instrum entem  autoredukcyjnym ; 

urządzenie autoredukcyjne jest takie same ja k  w  teodoli­
cie D KR  Kerna.

Odczyty dokonujem y na łacie ustaw ionej pionowo. W po­
lu  w idzenia lunety w idz im y 4 lin ie  o stosunkowo dużym 
prom ieniu krzyw izny, lin ię  pionową przerwaną pośrodku, 
krzyżyk  oznaczający położenie osi celowej lune ty  oraz dwie 
k ró tk ie  kreski poziome, zastępujące zw ykłe  n itk i da lm ier- 
cze Reichenbacha (rys. 2).

Rys. 2. D ia g ra m  k rz y w y c h  Rys. 3. P rz y k ła d  od czy tu  od leg łośc i 
w  lu n e c ie  K e rn a  D  =  1,717

— 1,500
0,217 • 100 =  21,7 m

K rzyw e zewnętrzne służą do pom iaru odległości; rozstaw 
ich zm ienia się proporcjonaln ie do cos2 a, gdzie a oznacza 
kąt nachylenia osi celowej.

K rzyw e wewnętrzne służą do pom iaru różnic wysokości. 
Ich  rozstaw zmienia się proporcjonaln ie do iloczynu sin a X 
X  cos a. D iagram  jest naniesiony na płytce szklanej obra­
cającej się jednocześnie z pryzm atem  obiektyw u o ką t czte­
rokro tn ie  w iększy od kąta obrotu omawianego pryzm atu. 
Na drug ie j p łytce szklanej —  nieruchom ej — są naniesio­
ne: lin ia  pionowa, krzyżyk  osi optycznej oraz 2 k ró tk ie  kres­
k i dalekomierza. R ysunki naniesione na obu p ły tkach  uka­
zują się w  polu w idzenia lunety jednocześnie z jednakową 
ostrością. Rozstaw krzyw ych dalekomierczych jest tak do­
brany, że stała mnożenia K  =  100.

Przy pomiarze wysokości dla ką tów  od 0° do 11°, używa 
się stałej 20; ten odcinek krzyw ych jest oznaczony przez 
dw ie kreski j |, dla ką tów  od 11° do 25° — stałej 50, ten od­
cinek krzyw ych  jest oznaczony przez grupę 5 kresek ¡¡¡¡¡, 
dla kątów  od 25° do 40° —  stałej 100, oznaczonej pojedyn­
czymi kreskam i.

D la ką tów  ponad 40° do pom iaru odległości używa się 
zwykłego dalm ierza Reichenbacha (dwie k ró tk ie  k resk i po­
ziome na lewo od kreski pionowej), a wysokości oblicza się 
w  znany sposób, na podstawie odczytu koła w ierzchołko­
wego; stałe dla tego dalm ierza wynoszą Jc =  100 i  C =  0.

K rzyw e wysokościowe, ze względów praktycznych nie są 
przedłużone do punktu  przecięcia przy a =  0°. D la bardzo 
m ałych kątów  pionowych przechylam y pryzm at ob iektyw u 
tak, aby można było odczytać łatę przy poziomym położe­
n iu  osi celowej (jak przy n iw e lacji), względnie nachylam y 
oś celową pod kątem w iększym  od nachylenia terenu, aby 
można było  odczytać na krzyw ych. Obraz diagram u nie za­
słania pola widzenia lunety, zaś krzyw e diagram u przeci­
nają obraz ła ty  pod kątem  b lisk im  90°, co' zwiększa do­
kładność odczytów łaty.

P rzy pomocy urządzenia dalmierczego osiągamy następu­
jące dokładności:

1. P rzy pomiarze odległości: ±10 cm — na 100 m.
2. Przy pomiarze różnic wysokości:

przy stałej 20 ±1 cm
przy stałej 50 ±2,5 cm
przy stałej 100 ±5 cm.

Kolo pionowe
Najm niejsza działka kola pionowego wynosi 10', przez 

szacowanie odczytujem y położenie wskaźnika z dokładno­
ścią r .

Podziałka koła pionowego jest oświetlona przy pomocy 
ruchomego lusterka. Podział koła pionowego jest naniesio­
ny na płycie diagram u krzyw olin iow ego i  jest opisany 
w  każdej ćw iartce od zera, co stopień, ze znakiem +  i — . 
Przed każdym odczytem koła pionowego lub  diagram u na­
leży doprowadzić do poziomu libelę koła pionowego.

L in ia ł
Długość lin ia łu  z przedłużaczem wynosi 52,5 cm. Do kreś­

lenia l in i i  równoległych, l in ia ł posiada zupełnie nowe urzą­
dzenie, oparte na zasadzie równoległoboku oraz zaopatrzo­
ny jest w  odkłuwacz do oznaczania nanoszonych punktów . 
Przeguby równoległoboku są zaopatrzone w  łożyska k u l­
kowe, co zapewnia p łynny  ruch oraz dokładną równoległość 
l in i i  we w szystkich położeniach.

Część ścięta lin ia łu  jest zaopatrzona w  wym ienne po- 
dzia łk i. Do kom pletu k ie row n icy należą 4 podzia łk i w yko ­
nane w  drzewie (1:1000, 1:2000, 1:2500, 1:5000).

D zięki tym  wszystkim  nowoczesnym urządzeniom, k ie ­
rownica RK Kerna w yklucza n iem al zupełnie możliwość 
pomyłek, p rzy czym zbyteczne są podziałka transw ersa l­
na i cyrk ie l.

S ta tyw  oraz spodarka
Głowica sta tyw u tw orzy ze spodarką sto lika jedną całość. 

Urządzenie to wyróżnia się:
a) możliwością w y ją tkow o  szybkiego ustawienia
b) dużą statecznością
c) m in im alną wagą.
G łow ica sta tyw u zaopatrzona jest w  przegub ku lis ty  spe­

c ja ln ie  dostosowany do wymagań pracy na sto liku. Oma­
wiane urządzenie składa się z dwóch koncentrycznych czasz 
ku lis tych , o nierównych prom ieniach.

Na czaszy górnej, o prom ien iu  nieco mniejszym , spoczy­
wa część ruchoma urządzenia, k tó ra  służy do zamocowania 
deski s to lika  i posiada libe lę pudełkową.

Do deski s to lika  jest przym ocowany zaczep, k tó ry  wsuwa 
się w  dolną czaszę sferyczną, o prom ien iu  odpowiednio 
.większym.

Urządzenie to pozwala na dokładne ustawienie sto lika 
w poziomie przy pomocy lib e li pudełkow ej, a następnie 
unieruchomienie w  pożądanej pozycji, za pomocą pierście­
nia zaciskowego.

Zamocowanie to jest 
tak silne, że oparcie się 
łokciam i o brzeg s to li­
ka nie wyprowadza go 
z poziomu.

Część górna spodarki 
obraca się celem umoż­
liw ie n ia  zorientowania 
s to lika  z grubsza. Do­
kładną orientację uzys­
ku jem y przy pomocy 
śruby len iw ej. Śruba 
zaciskowa ustala poło­
żenie s to lika  i zapobie­
ga wszelkim  ruchom.

Przed założeniem des­
k i należy ustaw ić w  po­
ziomie spodarkę, przy 
pomocy wm ontowanej 
w  nią lib e li pudełkowej.
Następnie należy o tw o­
rzyć dźwignię sprzęga­
jącą (kierunek odw rot­
ny do ruchu wskazówek 
zegara) i założyć deskę.
Przy zakładaniu sto lika 
należy uważać, aby 
sz ty ft centrujący tra f i ł  
dokładnie do odpowied­
niego otworu. Po prze­
sunięciu dźw igni sprzę­
gającej zgodnie z ru ­
chem wskazówek zega­

Rys. 4. G ło w ica  s ta ty w u : 1 — czasza 
k u lis ta  górna, 2 — czasza k u lis ta  
do lna, 3 — lib e la  p u de łkow a , 4 — 
p ie rśc ień  zac iskow y, 5 — le n iw k a ,
6 — śru ba  zaciskow a, 7 — d źw ign ia  
sprzęgająca, s — s z ty f t  c e n tru ją ­
cy, 9 — p o w ie rzch n ia  oparc ia  des- •  
k i  s to lik o w e j. 1U — p ie rśc ień  sprzę­

g a ją cy
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ra, s to lik  zostaje bardzo solidnie umocowany na podsta­
wie.

Do transportu  należy zsunąć nogi s ta tyw u i  złożyć ra ­
zem do góry, co ochrania głowicę połą­
czoną ze spodarką.

Cała długość sta tyw u złożonego do 
transportu  wynosi 70 cm, a waga 5,7 kg.

Łata

Przy pracy k ierow nicą R K, mogą 
być używane norm alne ła ty  n iw e la­
cyjne. Ponieważ luneta k ie row nicy 
RK daje obraz prosty, a ła ty  mają 
przeważnie napisy odwrócone, firm a  
poleca używanie ła ty  topograficznej 
n r 7, specjalnie skonstruowanej dla 
k ie row n icy  RK.

Łata  ta, o długości 3 lub 4 m jest 
składana, posiada stalowe uzbrojenie 
obu końców, żebra usztywniające za­
ryglowanie, 2 rączki oraz nakładaną 
iibe lę pudełkową. Na omawianej łacie, 
decymetry parzyste zaczynają się kó ł­
kiem  o średnicy 10 mm, a nieparzys­
te —  kó łk iem  o średnicy 5 mm; kó łka  
te znajdują się dokładnie na środku 
podzia łk i decymetrowej i  u ła tw ia ją  
odczyty.

Sposób odczytywania

Celem odczytania odległości i przewyższenia między pun ­
ktem  P a stanowiskiem instrum entu, w  punkcie P ustaw ia­
m y łatę pionowo przy pomocy libe li.

Następnie przy  pomocy ko lim atora k ierow nicy, w prow a­
dzamy obraz ła ty  w  pole widzenia lunety. Obserwator na­
stawia krzyż n itek  na oś sym etrii ła ty , krzyw ą dalmierczą 
dolną ustawia na pełnym  decymetrze (środek kółka) i rob i 
odczyt — d,, następnie odczytuje krzyw ą dalmierczą górną 
dj. Różnica (d2 — di) • 100 daje odległość poziomą. Podobnie 
W ykonujemy odczyty dla pom iaru wysokości.

K rzyw ą  wysokościową dolną k ie ru jem y na pełny decy­
m etr (hi) i  następnie odczytujem y krzyw ą wysokościową 
górną (h2). P rzy pomocy krzyża n itek  wyznacza się wyso­
kość ła ty  h0 z dokładnością około 1 cm i  zapisuje się stałą 
mnożenia K/, z odpowiednim  znakiem. Znając wysokość in ­
strum entu, obliczamy różnicę wysokości h =  K n (h2 — h i) +  
+  d — h0).

D la zwiększenia dokładności, odczytanie odległości i prze­
wyższenia można pow tórzyć k ilka k ro tn ie , zaczynając od 
różnych punktów  w yjściowych.

Deska stolikowa
L

Do wyposażenia R K  deski w ykonywane są z drzewa l i ­
powego w  4 w ielkościach:

42 cm X  52 cm 54 cm X  60 cm
50 cm X  50 cm 52 cm X  72 cm

Wyposażenie dodatkowe

W  skrzynce instrum entu zna jduje  się następujący sprzęt 
uzupełniający;

1 l in ia ł o rien tacy jny z przedłużeniem i  czterema podział - 
kam i w  skalach 1:1000, 1:2000, 1:2500, 1:5000,

4 uchw yty  sprężynowe do zamocowania papieru lub  p lan­
szy

1 pion
1 osłona przeciwblaskowa
1 busola z libe lą  pudełkową
1 libe la  do ła ty ,
1 klucz,
1 pędzelek,
1 szpilka rek ty fikacy jna .

Zm iany wprowadzone w  ko n s tru kc ji wyposażenia topo­
graficznego przez firm ę  K e rn  stw arzają dużo lepsze w a run ­
k i pracy na sto liku, usuwają główne źródła b łędów i  tą d ro ­

gą zwiększają wydajność oraz do­
kładność opracowań topograficz­
nych. Przykładem  tego jest: kon­
s trukc ja  lunety uw aln ia jąca to ­
pografa od nużących skłonów, 
jak ie  m usiał w ykonyw ać pracu­
jąc dotychczasowym sprzętem w  
terenie o dużych różnicach wyso­
kości, w ye lim inow anie cyrkla  
i podzia łk i transwersalnej, 
zmniejszenie do m in im um  wagi 
wyposażenia itp .

W obecnej chw ili, gdy przed 
naszą, topografią stoi trudne i  te r­
m inowe zadanie w ykonania ma­
py w  ska li 1:5000, należałoby 
życzyć sobie, aby nasze k ie row - 

Rys. 6. U c h w y t sp rężyno - ni ce pzO , ciężkie i  niewygodne 
w y  zam ocow an ia  p a p ie ru  w  pracyj zastąpiono wyposaże­

niem topograficznym  Kerna RK. 
Zamiana ta, n iew ą tp liw ie  kosztowna, pozw oli na osiągnię­
cie koniecznej dla map gospodarczych dokładności i  p rzy­
spieszy ich wykonanie, co w  konsekw encji do oszczędności 
w  ska li ogólnopaństwowej, pokryw ające z nadm iarem po­
czynione inwestycje.

M gr inż. Tadeusz Olechowski

Uwagi o nowej klasyfikacji gruntów
Zadanie przeprowadzenia nowej k la sy fika c ji g runtów  

spadło g łównie na b a rk i geodetów —  urządzeniowców ro l­
nych. N iektórzy geodeci m ogli bez dłuższego szkolenia — 
a ty lko  po k ró tk im  zapoznaniu się z wym ogam i nowej k la ­
sy fika c ji g run tów  — przystąpić do rea lizac ji zadań, ponie­
waż w ykonyw a li już  k lasyfikację . Natom iast in n i muszą 
przejść przez dłuższe szkolenie teoretyczne i praktyczne, 
zwłaszcza że w ie lu  z nich nie jest upraw nionych do pracy 
na podkładkach fotolotniczych.

A kc ję  nowej k la sy fika c ji g run tów  rozpoczęto niedawno. 
Przed je j rozpoczęciem, C entralny Zarząd Urządzeń Rolnych 
przeszkolił dla celów k la sy fika c ji na kursach rejonowych 
k ilkuse t pracow ników  terenowych. Po k ilk u  miesiącach p ro ­
wadzenia akc ji, zarządy urządzeń ro lnych b y ły  zmuszone 
przeszkolić praktyczn ie  o w iele w ięcej osób, aby sprostać 
nałożonym na nie zadaniom. Jeśli szkolenie przez CZUR 
było na w ysokim  poziomie — to przeszkolenie przez zarzą­
dy urządzeń ro lnych wym agają doszkolenia teoretycznego.

D la wszystkich w ykonaw ców  prac k lasyfikacy jnych  jest 
sprawą niepom iernej w agi wym iana dotychczasowych doś­
wiadczeń a kc ji i  w yn ika jące z nich praktyczne wskazówki, 
ja k  również zdobycie wiadomości z dziedzin, w  któ rych  nie 
Pracowali.

B iorąc czynny udzia ł w  k lasy fikac ji, tą drogą pragnę się 
podzielić z czyte ln ikam i sw oim i spostrzeżeniami.

Nadzór nad klasyfikacją
Gdy zadanie jest trudne i  odczuwa się b rak  ludz i do jego 

wykonania, to zazwyczaj kum u lu je  się k ilk a  fu n k c ji w  rę ­
kach jednego fachowego pracownika. Tak postępuje w iele 
zarządów urządzeń ro lnych pow ierzając wykonawcom, k la - 
syfikatorom -geodetom  w ykonanie niem al całokształtu czyn­
ności. Inaczej natom iast postępuje się, gdy inspektorem k la ­
sy fikacy jnym  jest geodeta. Nie powierza się mu fu n k c ji 
inspektora robót geodezyjnych. Jest to niesłuszne, tym  bar­
dziej że coraz w ięcej geodetów będzie pow oływ anych na 
inspektorów  k lasyfikacy jnych  z dotychczasowych w ykonaw ­
ców, a w ięc pracow ników  znających doskonale obie strony 
a kc ji k la sy fika c ji gruntów.

Zespól klasyfikacyjny
W  praktyce okazało się, że na jlep ie j pracuje zespół k la ­

syfikacy jny , składający się z geodety k lasyfika to ra  i  ty lko  
jednego kreślarza bądź z agronoma i jednego geodety. N a j­
m nie j w yda jny  jest k la sy fika to r bez żadnej pomocy, ja k
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również zbyt duży zespół k lasy fikacy jny. Wszelkie zmiany 
w  składzie zespołu k lasyfikacyjnego podczas prac tereno­
wych odbija ją  się ujem nie na samej pracy.

Metody prac k lasy fikacy jnych  pozwalają na tworzenie 
zespołu klasyfikacyjnego, złożonego z klasyfikatora-geodety 
i  k lasyfikatora-agronom a. Bezwzględnie ta k i zespół jest 
w  pewnym  stopniu m arnotraw ien iem  s ił fachowych, ale 
m nfejsżym  niż p rzy pozostawieniu kasyfikatora-geodety 
bez pomocy kreślarskie j bądź klasyfikatora-agronom a bez 
dobrej pomocy geodezyjnej.

N iezbyt szczęśliwe okazało się powierzanie na tym  sa­
m ym  obiekcie prac ream bulacyjnych jednemu geodecie, 
a prac związanych z k lasy fikac ją  — drugiemu.

Normy pracy
Za racjonalną normę uważa się taką, p rzy k tó re j w yko ­

nawca przez dodatkowy nakład pracy bądź na skutek ra ­
cjonalizatorstwa w ykona około 150% norm y przew idzianej 
dla danego rodza ju  prac. Czy ten postulat może być spełnio­
ny przy  ream bulacji fo topodkładów i przeprowadzaniu k la ­
sy fikac ji?

Norma dzienna dla ream bulacji fotopodkładów  wynosi 
185 ha, a w ięc wykonawca pow in ien w yrob ić  dziennie 
185 X 1,5 ^  300 ha, co okazało się niemożliwe, zwłaszcza 
że około 20% fotoszkiców  jest nadzwyczaj nieczytelne. P rak­
tyka  dowodzi, że norma dzienna dla fotoszkiców  powinna 
być taka  sama, ja k  dla ream bulacji map w ie lkoskalowych, 
to jest 100 ha.

K lasy fikacy jna  norma dzienna wynosi 60 ha. Okazało się, 
że jest ona w yrab iana na gruntach słabych i  nieplam istych, 
natom iast na glebach ciężkich i w  ogóle klas wyższych oraz 
terenach m oreny czołowej była trudna do w yrob ien ia  mimo 
dodatkowego nakładu pracy. Należałoby zatem dla tych gleb 
zmniejszyć normę dzienną do 40 ha.

P rzy okazji chcę zwrócić uwagę na b rak  norm y dla prze­
niesienia w yn ikó w  ream bulacji i  k la sy fika c ji na fotom apy 
(jest bow iem  ty lko  dla fotoszkiców).

Podział gromady na części dla celów sporządzenia obszarów 
klasyfikacyjnych

Ostatnio przeprowadzony podział adm in is tracy jny  k ra ju  
ustanow ił gromadę jako jednostkę adm inistracyjną. W skład 
tak ie j jednostki adm in istracyjne j weszły przeważnie całko­
w icie  g run ty  dawnych wsi, ale n ie jednokrotn ie  ty lko  czę­
ściowo. Obecnie gromadę dzie li się nie według wsi, a na 
obszary działania poszczególnych pełnom ocników gromadz­
kich. Ten podział jest zm ienny, toteż w ydaje się, że przy 
k la sy fika c ji nie pow in ien on być uwzględniany. Raczej na­
leżałoby uwzględniać podział grom ady na dawne wsie z tym , 
że w  nich należałoby n ie jednokrotn ie  uwzględniać podział ze 
względu na różne nom enkla tury prawne grun tów  bądź 
władanie.

Reambulacja map
Ze względów organizacyjnych istotny jest te rm in  reabm u- 

la c ji map. Jeśli k lasyfika to rem  jest agronom — to ream bu­
lacja  mapy pow inna być dokonana przed czynnościami k la ­
sy fikacy jnym i. Jeśli zaś k lasyfika to rem  jest geodeta — to 
wskazane jest podzielenie ream bulacji na dwa stadia, a m ia ­
now icie:

a) ream bulacja, dotycząca^ granic grom ady i je j części, 
a w ięc granic obszaru, dla którego będą sporządzone odrębne 
dowody k lasyfikacyjne,

b) ream bulacja dotycząca użytków  grutow ych i stanu w ła ­
dania. ■ i

Pierwsze stadium należy wykonać przed rozpoczęciem 
czynności k lasyfikacy jnych . D rugie może być wykonane łącz­
nie z pomiarem kon tu rów  k lasyfikacyjnych.

Metody pracy
W  praktyce k lasy fikacy jne j stosuje metodę:

— punktów  rozproszonych,
— siatkową.

Każda z tych  metod ma różne odmiany.
W w yn iku  stosowania metody punktów  rozproszonych 

otrzym ujem y granice kon tu rów  k lasyfikacy jnych  jako lin ie  
łamane, natom iast p rzy metodzie siatkow ej mogą być one 
k rzyw o lin ijne , gdy ustala się je  w  drodze in te rpo lac ji.

Metoda punktów  rozproszonych polega na w yszukiw aniu  
granic kon tu rów  na podstawie badania zasięgu danej klasy 
w  różnych punktach. P rzy te j metodzie pom iar granic kon­

tu ru  odbywa się przeważnie w  oparciu o granice własności 
oraz o sieć dróg i row ów  (rys. 1). Gdy posiada: się fotoszkice, 
to można się oprzeć o „ f ” -punk ty , „ f ” - lin ie  (rys. 2). W praw ­
n i k lasy fika to rzy  w  oparciu o „ f ” -p u n k ty  i  lin ie  nanoszą 
na fotoszkice również każde miejsce, w  k tó rym  badano gle­
bę, w  w yn iku  czego m ają możność dokładniejszej in te rpo­
la c ji granic kon tu rów  k lasyfikacy jnych :

Metoda siatkowa jest stosowana w  postaci ruchom ej s ia t­
ki. Oczko s ia tk i wynosi przeważnie 50 m X  50 m (jedna

odkryw ka  na 0,25 ha), 
a w  przypadku dużych 
konturów  k la sy fika cy j­
nych — 100 m X  100 m.

Wywiad klasyfikacyjny

G łównym  celem w y ­
w iadu klasyfikacyjnego 
jest ustalenie w łaściwe­
go położenia odkryw ek 
k lasyfikacyjnych. Jeśli 
dysponujemy niemiec­
k im i mapam i ze 100- 
punktow ą k lasyfikacją , 
to ustalenie położenia 
tych odkryw ek jest ła ­
twe. W  przeciwnym  
przypadku pow inno 
opierać się ono częścio­
wo na pobieżnej oce­
nie gleboznawczej, a 
częściowo na ścisłej oce­
nie bonitacyjne j terenu.

W  pobieżnej ocenie 
gleboznawczej terenu 
chodzi o przybliżone 
określenie typów  gleb 
i ich zasięgów. Można 
tego dokonać p rzy po- 
mapy gleboznawczej, w  
zasadzie odnośnie g łów ­
nego typu  gleby, obser­
w ując barwę gleby 
i  zważając na ro ś lin ­

ność, pod w p ływ em  k tó re j kszta łtow ały się gleby danego 
obszaru.

Poniżej u jm u ję  te wskazania w  odniesieniu do k ilk u  ty ­
pów gleb, a m ianow icie:

a) gleby bielicowe —  ba rw y jasnej (aż do szarej), powsta­
łe pod w p ływ em  roślinności drzew iastej iglastej,

b) gleby brunatne — barw y m nie j lub  w ięcej brunatne j 
powstałe pod w p ływ em  roślinności lasów liściastych i m ie­
szanych bądź na skutek przeobrażenia z gleb b ie licowych 
pod w p ływ em  w ysokie j i racjona lne j up raw y ro ln iczej.

c) czarne ziemie — ba rw y ciemnej (praw ie czarnej o me­
ta licznym  odcieniu), powstałe pod w p ływ em  roślinności tra ­
w iaste j z przekształcenia gleb bagiennych, w  zagłębieniach 
terenowych, w  starych łożyskach rzek, na obszarach po 
w yschniętych jeziorach, na pograniczu g ru n tó w  brnych 
z użytkam i z ie lonym i itp.

W yn ik iem  pobieżnej cceny gleboznawczej terenu będą 
przybliżone zasięgi typów  gleb na danym obszarze, które  
skorygujem y przy ścisłej ocenie bon itacyjne j terenu. Przy 
ocenianiu ba rw  należy brać pod uwagę stosunki w ilgotnoś­
ciowe.

Zdając sobie sprawę z zasięgu typów  gleb -na obszarze 
k lasyfikacy jnym , ustalam y tak  miejsca pod o d k ryw k i pod­
stawowe, aby co na jm nie j jedna odkryw ka  była  zaprojekto­
wana w  każdej klasie glebowej poszczególnego typu  gleb 
gruntów  ornych lub użytków  zielonych, a natom iast w  le - 
sie — podobnie jedna odkryw ka pomocnicza. Nie potrzeba 
robić w  każdym konturze k lasy fikacy jnym  o d k ryw k i pod­
stawowej, ja k  również nie konieczne jest w ybieran ie  pod 
nią m iejsca w  środku kon tu ru  klasyfikacyjnego.

N ie jednokrotn ie  zdarza się, że w  tym  samym konturze 
k lasy fikacy jnym  p ro jek tu je  się k ilk a  odkryw ek, zwłaszcza 
gdy ko n tu r jest wydłużony.

Przeciętnie jedną odkryw kę p ro jek tu je  się na 5— 10 ha.
Na ogół pod odkryw kę ustala się miejsca położone w  odle­

głościach:
a) co na jm nie j 20 m od dróg i rowów,
b) zdała od bruzdy, w  odległości 1/4 szerokości zagona.
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Gdy ko n tu r k lasyfikacy jny, w yodręb iony w okół o d k ryw k i 
jest m niejszy od 1/4 ha, odkryw ką uważamy za nietypową 
dla danej p a rt ii terenu (przekreślamy je j opis) i  rob im y 
w  je j pobliżu inną odkryw kę.
Ustalenie typu, rodzaju, gatunku i klasy gleby

O dkryw ka podstawowa daje nam p ro f il gleby, z którego 
w ykreślam y ściśle dla te j gleby: typ, rodzaj, gatunek i klasę.

Już w  w yw iadzie  k lasy fikacy jnym  ustala się w  przyb liże­
n iu  typ  gleby, przeważnie na podstawie barw y gleby, p rzy ­
puszczalnego w p ływ u  roślinności na utworzenie danej gle­
by oraz ewentualnej h ipsom etrii terenu. Ściśle określa się 
typ  gleby dopiero z je j p ro filu . Poniżej podaje się sposób 
ustalenia typu  dla k ilk u  rodza jów  gleb:

a) gleby bielicowe m ają przeważnie budowę o w yraźnie 
występujących poziomach:
— akum ulacyjnym  — A i,
— górnym  — a 2, czyli poziomie w ym ycia  o barw ie jasno­

szarej (prawie b ia łe j), o nieznacznej ilości próchnicy,
— dolnym  B i czyli poziomie w ym ycia  b runatnym  lub  rdza­

wym ,
— C, czy li skały macierzystej.

Rdzawy poziom B byw a nieraz bardzo rozw in ię ty  i ska­
m ien ia ły  (rudawiec, orsztyn), co jest w ielce szkodliwe ,dla 
roślin, gdyż u trudn ia  rozwój ich korzeni. W  w arunkach nad­
m ierne j w ilgoci, staje się ten poziom szaroniebieski (glejowy).

Na ogół odczyn gleb bielicowych jest kw aśny bądź obo­
ję tny  w  poziomie akum ulacyjnym ,

b) gleby brunatne w ystępują  w  pobliżu gleb bielicowych. 
Powstały one na takich samych skałach, co i gleby b ie li­
cowe, ty lk o  że pod w p ływ em  inne j roślinności drzewiastej. 
Te gleby m ają przeważnie odczyn zasadowy bądź obojętny, 
bądź też słabo kwaśny w  w arstw ie  akum ulacyjne j. W  ich 
p ro filu  nie spotyka się zbielicowania, natom iast w arstw a 
„ A i ”  może opierać się bezpośrednio o skałę macierzystą 
„C ”  bądź też is tn ie je  przejściowa w arstw a ,,B” , zwana w a r­
stwą brunatn ien ia  (jaśniejsza od w ars tw y „ A ” ),

c) czarne ziemie pow sta ły z przeobrażenia gleb bagien­
nych. Charakterystyczne dla ich p ro filu  jest występowanie 
próchnicy to rfow e j oraz w ysoki poziom oglejenia.

M ając typ y  gleby, ustalam y je j rodzaj biorąc pod uwagę 
skałę macierzystą „C ” .

Gatunek gleby określa się z opisu gleby, k tó ry  w  p ra k ­
tyce dość często jest b łędnie ustalany, dlatego też pozwolę 
sobie omówić go szczegółowiej:

Każdy poziom u jm u jem y jego charakterystycznym i cecha­
m i genetycznymi, a m ianow icie:

1 — miąższość
2 — przejście do dolnego poziomu
3 — u tw ó r i  jego skład mechaniczny
4 — barw a i  stopień uw ilgo tn ien ia
5 — s truk tu ra  poziomu
6 — układ gleby danego poziomu
7 — odczyn gleby -
8 —w występowanie węglanu wapnia
9 — konkrecje

10 — stopień oglejenia
Miąższość określa się, poczynając od w arstw  najpłytszych 

poszczególnych w ars tw  (na p rzykład  A i — 0,30, A 2 —  0,30— 
0,50, B — 0,50—0,90, C — poniżej 0,9.

Przejście do dolnego poziomu określa się przeważnie jako: 
ostre, zaciekowe (na p rzyk ład  do 10 cm), stopniowe.

Znając u tw ór, z jakiego w ytw orzy ła  się gleba, w  je j skła­
dzie mechanicznym należy określić:
— zawartość części spław ialnych,
— zawartość części pyłowych,
— obecność części szkieletowych.

Jeśli utworem , z którego w ytw orzy ła  się gleba danego po­
ziomu, jest piasek, bądź glina, bądź też iły , to  szacunkowy 
P rzym io tn ik  u jm u jący zawartość części sp ław ia lnych i p y ­
łowych danej gleby można określić na podstawie o rien tacy j­
nych własności fizyko-chem icznych (tabl. 1). Gdy w ystępu­
ją  części szkieletowe, to należy pokazać jak ie  i w  jak im  
stopniu ilościowym  (na przyk ład  mała ilość drobnych ka­
m ieni, duża ilość kam ieni średnich, bruk).

Stopnie uw ilgo tn ien ia  rozróżniam y następujące:
— gleba sucha,
— gleba świeża,
— gleba w ilgotna,
— gleba mokra.

P rzykłady przedstawienia opisowego barw y i uw ilgo tn ie ­
nia:

— popielata (w  stanie świeżym),
— czarna —  (w stanie w ilgotnym ),
—  żółta —  (w stanie suchym).

Opisujemy istniejącą s truk tu rę  gleby, a nie je j możliwości 
s truktura lne . Na ogół nie może być tak, aby g łów ny poziom 
gleby b y ł m nie j s tru k tu ra ln y  niż k tó ryś z dolnych pozio­
mów. Wymaga się, aby oznaczyć stopień struktura lnośc i 
(s truk tu ra lny , słabo s truk tu ra lny , bezstruktura lny), a w  m ia ­
rę możności i  rodzaj s tru k tu ry  (na przyk ład  gruzełkowata, 
ziarnista, orzechowa, b ry łkow ata , pryzm atyczna). U kład gle­
by oznaczamy biorąc pod uwagę je j stopień zwięzłości (na 
przykład  luźny, luźno-pulchny, pulchny, słabo-zwięzły, zw ię­
zły, zbity). Na ogół w  w arstw ie  akum ulacyjne j mamy układ 
pulchny.

Odczyn glebowy (pH) nie oznacza się w  tych poziomach, 
w  których  stw ierdza się obecność węglanu wapnia 
(CaC03) w  tym  w ypadku pisze się „a lka liczn y ” .

Gdy nie ma węglanu w apnia — należy napisać „b ra k  
CaC03” , a gdy jest —  podaje się głębokość, na ja k ie j on 
występuje.

Konkrecje  (nowotwory) należy opisywać co do rodzaju 
i  postaci (na przykład  naloty CaC03, z iarnka rudawca, zbite 
w arstw y rudawca).

Poziomów oglejenia (G) nie oznacza się jako  samodziel­
nych, natom iast w  tych poziomach, gdzie jest oglejenie 
określa się stopień i głębokość oglejenia. C ałkow ite  ogleje­
nie jest równoznaczne z występowaniem poziomu g le jow e­
go. P rzykłady uw ydatn ien ia  oglejenia: nie występuje, od 
80 cm całkow ite, od 70 cm słabo plamiste, siln ie plamiste.

Jeśli w  p ro filu  do głębokości 1,50 m napotka się pod ska­
lą macierzystą (E) inny u tw ór, w tedy zw iem y go skałą pod­
ścielającą (D) i taką glebę nazywa się n iecałkow itą.

M ając typ, rodzaj i gatunek gleby, ustalam y je j klasę 
z „T abe li k las” . W ielce praktyczne jest ustalenie p rzyb li­
żone klasy gleby, a później wyszukanie w  „T abe li k las”  dla 
danego typu  i rodzaju gleby w  przyb liżonej klasie gatunku 
gleby, odpowiadającego danemu opisowi gleby. Oczywiście 
gdy w  danej klasie nie znajdziem y takiego gatunku, to w y ­
szukuje się go w  sąsiednich klasach.

Trudności w sporządzaniu dowodowi klasyfikacyjnych na 
podkładzie fotolotniczym

W yn ik i k la sy fika c ji nanosi się w  polu na fotoszkice, a po 
tym  na fotoplansze. Z fotoplansz, na któ rych  uwidoczniono 
k lasyfikację , sporządza się tak  zwane mapy kreskowe (ma­
tryce dla sporządzenia odbitek).

W  praktyce okazało się, że nie ma specjalnych trudności 
z dostarczeniem k lasy fiko to row i fotoszkiców, natom iast w ą ­
skim  gardłem  są fotoplansze, a z n im i związane sporządza­
nie map kreskowych. Jest to zrozumiałe, gdyż praw ie na 
każdej fotoplanszy są części k ilk u  gromad, klasyfikow anych 
jednocześnie przez różnych k lasyfika torów . W ydaje się, że 
dla usunięcia tego wąskiego gardła jest na jlep ie j stworzyć 
w  powiecie grupę kameralną, która  z m ateria łów , dostar­
czonych przez k lasyfika to rów , przenosiłaby w y n ik i k la s y fi­
ka c ji na fotoplansze i sporządzała mapy kreskowe.

N ie jednokrotn ie  przy sprawdzaniu k la sy fika c ji zmienia 
się ją  n iem al całkowicie. Dlatego też by łoby słuszne, aby 
wykonawcy k lasy fikac ji:
— sporządzali dla w glądu zainteresowanych szkic na kalce 

kreślarskie j z fotoszkiców, a w  przypadku podkładu 
w ie lkoska l owego — odbitkę z tego podkładu, uzupełnio­
ną w yn ika m i k lasy fikac ji,

— po sprawdzeniu k la sy fika c ji przesyła li do grupy kam eral­
nej szkic lub  odbitkę, o k tó rych  mowa wyżej, uzupełnio­
ny popraw kam i w prowadzonym i podczas sprawdzania.

Zakończenie
Należy przyznać, że nowa k lasyfikac ja  jest w ięcej oparta 

na podstawach naukowych niż dotychczas przeprowadzane 
klasyfikacje . Jednakże są przy n ie j wym ogi, k tó rych  można 
by zaniechać bez uszczerbku dla wartości k lasy fikac ji. M a­
jąc na uwadze potrzebę przyśpieszenia k lasy fikac ji, nie na­
leżałoby na tym  etapie przeprowadzać je j w  miejscowości, 
dla k tó re j są dowody naszej przedwojennej k la sy fika c ji pań­
stwowej oraz na Ziem iach Zachodnich, gdzie są m ate ria ły  
k lasyfikacyjne  ta k  zwanej niem ieckiej k la sy fika c ji stu- 
punktow ej, k tó rą  można byłoby przeliczyć na naszą klasy­
fikac ję  sześcioklasową, posługując się odpowiednim  k lu ­
czem przeliczeniowym .

W ydaje się, że w ykonanie nowej k la sy fika c ji przedłuża 
zbyt duża ilość odkryw ek podstawowych. W ystarczyłaby
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jedna odkryw ka  podstawowa dla każdej klasy poszczegól­
nego typu  gleb i  opis je j, ja k  dotychczas, natomiast w  każ­
dym  konturze k lasy fikacy jnym  należałoby dokonać ty lko  
łopatą odkryc ia  podglebia, św idrem  zaś zbadania podglebia 
i skały m acierzystej. W yn ik i takich uproszczonych badań 
można by podać ty lk o  w  tak  zwanym „szczegółowym opisie 
p ro filó w  glebowych” .

Bezwzględnie dla lepszej o rien tac ji uczestników k la s y fi­
kac ji i  u ła tw ien ia  pracy wykonawcom, a nawet potanienia 
przeprowadzenia k lasy fikac ji, należałoby jednocześnie z ream - 
bulacją dokonać w  zakresie niezbędnym pom iaru stanu w ła ­
dania, a po tym  posiłku jąc się podkładem z uw idocznionym  
stanem w ładania dokonać k la sy fika c ji g run tów  i  zapoznania 
zainteresowanych z je j w yn ikam i.

M gr inż. Zdzisław  Adamczewski

Urzqdzenia rolne we Francji
Poziom p ro d u kc ji ro lne j w  Polsce w  latach powojennych 

na ogół nie napawa nas optymizmem. Jesteśmy w  trakcie  
badań, studiów, poszukiwań, które  m ają w yprowadzić na­
szą gospodarkę ro lną na prostą i gładką drogę rozwojową.

Pocieszający jest fa k t, że zaczęliśmy szukać w łasnej 
drogi rozw ojow ej, dostosowanej do specyfik i naszego k ra ju , 
a nie bezkrytycznie kopiować cudze wzory. O sposobach 
podniesienia p rodukc ji ro lne j na wyższy poziom myślą ró w ­
nież geodeci urządzeniowcy, k tó rzy przecież predystynowa- 
n i są do organizowania w arsztatu produkcyjnego ro ln ika  — 
te ry to riu m  gospodarstwa rolnego. Może niniejsze opraco­
wanie nasunie niejednemu pewne m yśli, które  mogą być 
w ykorzystane w  ulepszeniu naszej gospodarki ro lne j?  Może 
w arto  zapoznać się nieco z tym , co się dzieje w  urządze­
niach ro lnych w  kra jach zachodnich?

Ponieważ niemożliwe jest natychm iastowe otrzym anie od­
powiedzi na to retorycznie postawione czyte ln ikow i p y ­
tanie, w ięc korzystając z uprzejmości redakc ji po in form uję  
ich, choć pobieżnie, (czy chcą, czy nie...) o tym , co się dzie­
je w  urządzeniach ro lnych we F rancji.

Na wstępie zapoznajmy się z bardzo is to tnym i danym i 
statystycznym i, dotyczącym i francuskie j gospodarki ro lne j. 
Spojrzym y w tedy z w iększym  szacunkiem na Francuzów 
jako ro ln ików .

1. Zużycie nawozów sztucznych w  czystym składn iku  na 
1 ha zasiewów w ynosiło przed w ojną 38 kg, obecnie zaś — 
65 kg. W  porów naniu do stanu przedwojennego zużycie to 
wzrosło w ięc o 71°/o (dla porównania: w  Polsce —  400%, 
w  NRF — 79°/o).

2. P lony czterech zbóż z 1 ha w ynosiły:
w  r. 1937 — 13,6 q 
w  r. 1955 — 20,2 q

Stanow i to wzrost o 49% (w Polsce — 39%, w  NRF — 33%).
3. Mechaniczna siła pociągowa tra k to ró w  pracujących 

w  ro ln ic tw ie  na 1 tys. ludności ro ln iczej w yniosła przed 
w ojną 38 K M , zaś obecnie 368 K M , czyli wzrosła 9,7 raza 
(w  Polsce — 70 razy, w  NRF — 7,2 raza).

Jak w idać z tych danych Francja przy stosunkowo m a­
łym  zwiększeniu nawożenia ma, względnie biorąc, wyższy 
wzrost urodzajów  niż nawet przodująca w  Europie NRF. 
W idać więc, że Francuzi gospodarzą dobrze.

Wydać się może paradoksem, że Polska, mając ta k i za­
w ro tn y  wzrost zużycia nawozów i zastosowania m otoryza­
c ji w  ro ln ic tw ie  oraz mając stosunkowo w ysoki wzrost p lo ­
nów z 1 ha, jest uważana przez nas za k ra j o niedostatecz­
nie jeszcze rozw in ię te j p rodukc ji ro lne j.

A by czyte ln ika nie nużyć cyfram i, w ykazam i itp . pow ie­
m y sobie ty lko , że ła tw ie j na p rzykład  podnieść wydajność 
z 1 ha ponad 10 q niż ponad 20 q.

Powiedzieliśm y już, że przytoczone poprzednio dane sta­
tystyczne świadczą o racjonalności francuskie j gospodarki 
ro lne j. Chyba tak, bo zużyto stosunkowo mało nawozów, 
bezwzględnie biorąc, około 3 razy m nie j niż w  NRF, zaś 
różnice jakości gleb nie są tak  duże. Postawienie gospodar­
k i ro lne j we F ra n c ji na w ysokim  poziomie nie mogło się 
obyć bez geodetów-urządzeniowców. N iew ą tp liw ie  wzrost 
p rodukc ji ro lne j jest m iędzy innym i efektem o fia rne j pracy 
geometres-experts.

Te na razie teoretyczne rozważania potw ierdzone zostaną 
dalej faktam i. Okazuje się bowiem, że geodeci-urządzeniow- 
cy francuscy p rze jaw ia ją  bardzo ożywioną działalność.

Obecnie uwagę naszych francuskich kolegów przykuw a 
problem  scaleń. W ykonyw anie scaleń stało się główną czyn­
nością urządzeniowo-rolną okresu powojennego. Podstawę 
prawną prac scaleniowych stanow i ustawa z 9 marca 1941 r. 
i  dekret z 7 stycznia 1942 r. Te ak ty  px-awne b y ły  następnie 
nowelizowane w  latach 1945, 1954 i 1955 r.

W ykonyw anie scaleń na podstawie ustawy z 9 marca 
1941 r. rozpoczęto w  r. 1943. W tedy bow iem zostały otw arte 
na ten cel k redy ty  w  budżecie M in is te rstw a R olnictwa. Bo­
rykano się początkowo z dużym i trudnościam i. K re d y ty  nie 
zawsze w ystarczały. Ilość robót rosła jednak szybko.

Pierwsze scalenia zakończono w  1945 r. Było ich 13. W brew  
przesądom, liczba była  chyba szczęśliwa, gdyż w  następnych 
latach ilość skończonych obiektów  rosła z pewną progresją. 
Ilu s tru je  to załączony diagram, k tó ry  pokazuje łączne po­
w ierzchnie, na k tó rych  skończono w  posizczególnych latach 
wszystkie czynności scaleniowe. Oprócz tego wykonywano 
w  tych latach cały szereg częściowych scaleń, gdyż nie 
wszyscy mieszkańcy danej w si b y li uczestnikam i scalenia.

D i a g r a m
Patrząc na diagram  nie można się powstrzym ać od sko­

jarzenia w zrostu pow ierzchni scalonej z rozwojem  gospo­
da rk i ro lne j we F ranc ji, przedstawionym  poprzednio k ilk o ­
ma danym i statystycznym i, choć szukanie ta k  prostych ko­
re la c ji byłoby wulgaryzow aniem  zagadnienia.

Koszty scalenia pokryw a się w  80% przez państwo, zaś 
20% płacą uczestnicy scalenia, proporcjonaln ie do pow ierz­
chni g run tów  objętych czynnościami scaleniowymi. Tak na 
p rzykład  w  r. 1955 cena za 1 ha obszaru objętego scaleniem 
wyniosła 6500 franków , z tego w łaścic ie l p łac ił 1300 fra n ­
ków.

Na czas scalenia w  danej gm inie konstytuu je  się Gminna 
Rada Uczestników (Commission communale), k tó ra  upoważ­
niona jest do rozsądzania sporów i dyskutowania nad p ro ­
jektem  scaleniowym z zaangażowanym geodetą. Rada ta 
podlega odpowiedniej ins tanc ji w  departamencie (Commi­
ssion departamentale). Ta ostatnia z kolei podlega Radzie 
Państwa (Conseil d ’Etat).
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Wszystkie te instancje, w raz z sądami adm in is tracy jnym i 
(tribunaux adm in istra tifs) są upoważnione do rozsądzania 
wszelkich reklam acji.

Nad sprężystością w ykonyw ania scalenia czuwają odpo­
w iednie urzędy urządzeń ro lnych (Service du Génie Rural), 
które  sprawują kontro lę  rea lizacji kredytów.

Czas trw an ia  czynności scaleniowych na danym obiekcie 
nie przekracza zwykle, fo rm aln ie  rzecz biorąc, 4 lat. W  rze­
czywistości okres ten nieco się przedłuża, na skutek n ie ­
przew idzianych trudności, sporów', rek lam acji itp .

Objęcie nowych parce l w  posiadanie odbywa się w  m iarę 
możliwości jesienią, po sprzęcie zbóż.

Zapoznajmy się teraz z aktua lnym  stanem prac scalenio­
wych we F ranc ji. Otóż ja k i jest rozmach tych prac niech 
świadczy fak t, że gdy przed wojną, przed wydaniem  usta­
w y  scaleniowej w  1941 r. wykonano zaledwie 685 scaleń na 
389 tys. ha, to po ogłoszeniu te j ustawy do 1.10.1955 r. stan 
robót b y ł następujący:
scalenia zakończone: 2602 obiektów  na 1861 tys. ha
scalenia w  trakc ie  wykonania: 1041 obiektów  na 734 tys. ha
scalenia zgłoszone do wykon.: 1746 obiektów  na 1 402 tys. ha

Ogółem więc scalenie wykonano na 3287 obiektach zaj­
m ujących pow ierzchnię 2 250 tys. ha.

Jeśli chodzi o rozkład te ry to ria ln y  zakończonych we F ran­
c ji scaleń, to  można ła tw o  zauważyć, że znakomita ich 
większość przypada na re jony o in tensyw nej gospodarce 
ro lne j, tereny rów ninne, nizinne. N a jm ie j wykonanych prac 
spostrzega się w  górzystych departamentach południow o-za­
chodniej i  południowo-wschodniej F rancji, co zresztą jest 
gospodarczo uzasadnione, gdyż departamenty te są gospo- 
darowane ekstensywnie ze względu na swe przyrodzone w a­
runk i.

Jak w yn ika  z wypow iedzi głównego inżyn iera urządzeń 
ro lnych p. Roche '), tempo prac scaleniowych zostanie jesz­
cze zwiększone. D ekret z 20 maja 1955 r. uw zględnił to usta­
la jąc progresję k redytów  na te prace w  latach 1955—57. 
I  tak  na prace scaleniowe i inne urządzeniowo-rolne prze­
znacza się:

w  r. 1955 — 4,8 m ilia rda  fr . 
w  r. 1956 — 6,5 m ilia rda  fr . 
w  r. 1957 — 7,0 m ilia rda  fr .
Dziennik urzędowy kom is ji planowania w ydany 1.4.1956 r. 

P ubliku je  program  ro ln y  na la ta 1954— 57, z którego w y ­
nika, że scalenie będzie w  tym  okresie wykończone na 
2,5 m iliona ha, a począwszy od r. 1957 — na 1 m in  ha rocz­
nie. Liczba geodetów zatrudnionych przy tych pracach ma 
wzrosnąć do 1000 w  r. 1957.

W prawdzie kom entując ten program  p. P e rr in 2), dzia­
łacz stowarzyszenia geodetów stwierdza, że daleko jeszcze 
naszym kolegom francuskim  do wykonania tego programu, 
tym  niem niej świadczyć to może ty lk o  o napięciu zadań
1 o tym , że geodeci-urządzeniowcy we F ranc ji „m ierzą s iły  
na zam iary” , co w ydaje  się być godne pochwały.

Zresztą chyba Francuzi nie są ta k  dalecy do w ykonania 
tych zamierzeń skoro wg p. Roche, liczba geodetów za trud­
nionych w  m aju 1956 r. p rzy scaleniach wyniosła 892. A  więc 
ty lko  108 wykonawców  b rak  było przed pó ł rokiem  do p la ­
nowanego w  bieżącym roku  tysiąca.

Dodatkowych k łopotów  przysparza Francuzom niechęć 
młodych, świeżo dyplomowanych geodetów do pracy na p ro ­
w in c ji (a w ięc to nie ty lko  u nas...). Zwalczają jednak sku­
tecznie te k łopoty przez wykorzystanie czynnika, o k tó rym  
u nas się bardzo często m ów i —  bodźca materialnego. M ia ­
now icie m łodzi geodeci dostają k redy ty  na założenie w łas­
nych b iu r, ale... na głębokiej p ro w in c ji, tam  właśnie, gdzie 
ich potrzeba. T rudno nie w yrazić uznania wobec tak po­
mysłowego rozwiązania.

Francuscy urządzeniowcy ro ln i nie ty lk o  w ykonu ją  sca­
lenia, lecz także popularyzują je  wśród szerokiego ogółu ro l­
ników. Przyszłych uczestników scalenia trzeba w p ie rw  
uświadomić, to znaczy zapoznać z korzyściam i p łynącym i
2 takiego zabiegu agrarnego. Francuska Service du Génie 
Rural, bow iem nie ma do swej dyspozycji usankcjonowa­
nych środków przymusu.

Zapoznamy się teraz z k ilkom a przykładam i popularyzacji 
scaleń i w  ogóle popularyzacji zabiegów urządzeniowo-ro l-

') ,,Rev. des G eom .-E xp. e t Top. F r . ”  n r  6/56.
■) „R ev . des. G eom .-E xp. e t Top. F r . ”  n r  4'5fi r.
’ ) „R e v . des G eom .-E xp. e t Top. F r . ”  n r  3/56 r.

nych we F rancji. Geodeci urządzeniowcy N orm and ii w yko ­
rzysta li w  latach 1954— 1955 trzy  w ys taw y-konkursy ro ln i­
cze dla zademonstrowania starannie opracowanej w ystaw y 
pt.: „Dziesięciolecie scalenia w  1’Eure” . W ystawa ta, sk ła ­
dająca się z w ie lu  planów, m akiet, fo tog ra fii, plansz m iała 
w ie lk ie  powodzenie i, ja k  stw ierdza sprawozdawca, m iała 
historyczne znaczenie dla zawodu geodezyjnego. Zw iedziło  
ją  k ilkadziesią t tysięcy ro ln ikó w  N orm and ii i w iele osobi­
stości dyplomatycznych.

Również w  N orm andii, w  czerwcu 1955 r „  z okazji k ra ­
jowego kongresu inżyn ie rów -ro ln ików  zorganizowano bo­
gatą wystawę urządzeniowo-rolną. W ystawa m ia ła miejsce 
w  Evreux i trw a ła  tydzień. Obejmowała budow nictw o m ie­
szkaniowe na wsi, silosy, ośrodki społeczne, e lek try fikac ję , 
zaopatrzenie w  wodę oraz scalenie.

W P iką rd ii m ia ło miejsce w  lipcu  1955 r. spotkanie fra n - 
cusko-belgijskie. Delegacja rządowa i parlam entarna Be lg ii 
p rzybyła  do F ra n c ji szukać w zorów  dla w ypracowania na­
stępnie w łasnych aktów  praw nych dotyczących scalenia. 
Spotkanie to odbyło się w  departamencie, k tó ry  przoduje 
we F ranc ji pod względem zaawansowania w  pracach sca­
leniowych. Zwiedzono wspólnie k ilk a  przodujących gmin, 
przedyskutowano w iele problem ów  urządzeniowo-rolnych. 
Jeden z geodetów francuskich p. D ron zademonstrował swój 
f i lm  pod ty tu łem  „Geodeta” , tra k tu ją cy  o pracach scalenio­
wych. Zaim prowizowano również wystawę prac urządzenio­
w o-ro lnych.

K on tak ty  zagraniczne naszych francuskich kolegów są 
bardzo żywe. Uczestniczą w  w ie lu  spotkaniach m iędzyna­
rodowych. Pozwala im  to na w n ik liw e  i  wszechstronne, nau­
kowe opracowywanie nowych metod pracy geodety-urzą- 
dzeniowca.

Jak sami stw ierdzają dużo im  da ła  .sesja naukowa w  Wies­
baden (Szwajcaria), w  lipcu  1955 r. oraz poprzedzająca ją 
podobna sesja w  Rzymie w  tymże roku. W  tym  samym cza­
sie odbyło się również doroczne zebranie I I  K o m is ji M ię­
dzynarodowej Federacji Geodetów (kataster — scalenie) 
w  Zurichu. Tematem w szystkich tych sesji b y ł problem  sca­
leń. Szczególnie interesująca by ła  sesja w  Wiesbaden, co 
można stw ierdzić na podstawie sprawozdania delegatów 
francuskich pp. Massot, Dubois, Gastaldi i P e rr in 3).

Uczestniczyło w  n ie j 60 delegatów reprezentujących 15 k ra ­
jów. Doszło do kon fron tac ji poglądów geodetów, p ra w n i­
ków, agronomów i ekonomistów. Jako jeden z doniosłych 
wniosków  sesji' w yp łyną ł słuszny pogląd o celowości i po­
żyteczności połączenia ze scaleniem innych prac urządze­
n iow o-ro lnych, ja k  regulacja cieków wodnych, urządzenie 
osiedla, zaopatrzenie w  wodę, e lek try fikac ja , melioracje. 
Uczestnicy konferencji doszli do wniosku, że bardzo byłoby 
wskazane, o ile  fundusze pozwolą, zastąpić w  ogóle scalenie 
tak im  w łaśnie kompleksowo potraktow anym , ogólnogo­
spodarczym urządzeniem (am elioration intégrale). Takie 
„rozszerzone scalenia”  wykonano już  w  dość znacznej licz ­
bie w  Szwajcarii, NRF, H olandii. Francuzi mają w ie lką 
ochotę je wykonać, jednak żalą się na b rak  funduszów.

Nasuwa się myśl, że tak  urządzona wieś jest tak  scemen- 
towana i psychicznie i m ateria ln ie  przez wspólne użytko­
wanie szeregu urządzeń będących społeczną własnością, że 
gdy gospodarstwa są m nie j w ięcej jednakowo bogate (co 
na Zachodzie zdarza się często) — ty lko  jeden k ro k  dzieli 
wieś francuską od społecznej własności podstawowego środ­
ka p rodukc ji — ziemi.

Na sesji te j poruszono również sprawę nadzoru sprawo­
wanego przez pewną instancję nadrzędną nad w ykonawca­
m i prac urządzeniowo-rolnych na większych obszarach. Ta­
ka instancja ma koordynować pracę poszczególnych w yko ­
nawców.

Innym  wnioskiem , k tó ry  w y ło n ił się w  toku dyskusji była 
sprawa przeprowadzania przed przystąpieniem do prac urzą­
dzeniowych pewnej przedwstępnej statystyki, analizy, która  
pozwoli lep ie j poznać cechy przyrodzone i  wytworzone orga­
nizowanego te ry to rium . M yśl tę podniósł prof. Weichen (nic 
innego niż nasze studia terenowe).

O w n ik liw ośc i, z jaką rozpracowywano problem y na sesji 
w  Wiesbaden, może chyba świadczyć fak t, że przedmiotem 
dyskusji b y ły  również... żony uczestników scalenia. Chodziło 
m ianowicie o to, aby powołać do życia pewną instytucję, 
k tó ra  specjalnie zajęłaby się popularyzowaniem  scaleń wśród 
kobiet francuskich. Stosunek bowiem w ykonawcy do in te ­
resanta i odw rotn ie nie zawsze jest w łaściw y z powodu: 
z jednej strony nieznajomości przez posiadaczy swych praw
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i  obowiązków, a z drug ie j — czysto technicznego podejścia 
w ykonaw ców  do p ro jektu .

Otóż jeden z dyskutantów  p. Storz w y ra z ił się o wspo­
m nianej in s ty tu c ji mającej propagować scalenie, że (zacytu­
ję  w  dosłownym przekładzie) „n ie  może zaniedbać swego 
udzia łu w  dostarczaniu in fo rm a c ji żonom użytkow ników , 
któ re  uczestnicząc w  pracach na ro li, tak samo zasługują 
na to, by b y ły  in form owane o zamierzonych celach i mogą 
w ydatn ie  przyczynić się do tego, by sprawa scalenia odno­
siła sukcesy” .

B iorąc pod uwagę głosy w  dyskusji na wspomnianych se­
sjach w  Rzymie, Wiesbaden i Zurichu  —  nasi francuscy 
koledzy doszli do wniosku, że na masowe w ykonywanie 
„rozszerzonych scaleń”  jeszcze ich nie stać, tym  niem niej 
będą zabiegali o nowe ak ty  prawne, które usankcjonują ta ­
ką pracę, gdy już  będzie wykonywana. A  więc akty  prawne 
pozwalające równocześnie ze scaleniem wykonać regulację 
cieków wodnych i dróg oraz inne prace urządzeniowe.

Dalej, że odczuwa się b rak pewnej ins tanc ji koordynującej 
prace urządzeniowo-rolne, gdyż dotychczasowe kompetencje 
n iektórych w ładz przysparzają nieraz kłopotów. I  tak  na 
p rzykład  prace drogowe i m elioracyjne w  szerszym zakre­
sie podlegają M in is te rs tw u  Robót Publicznych, zaś te same 
prace w  zakresie departamentu podlegają M in is te rs tw u  
Spraw W ewnętrznych. Inne prace urządzeniowo-rolne pod­
legają M in is te rs tw u  Rolnictwa. Kataster oddany jest pod 
nadzór M in is te rs tw u  Finansów.

Taka sytuacja stwarza możliwości sporów kom petencyj­
nych.

Następną potrzebą jest wyodrębnienie we F ra n c ji ro ln i­
czych stre f produkcyjnych, na p rzykład : s tre fy  roln iczej, 
łąkowej, sadowniczej, w inn ic  i leśnej. Podział na tak ie  stre­
fy  pow inien nastąpić m ożliw ie  najszybciej, aby dalsze prace 
urządzeniowo-rolne można było w ykonyw ać już  w  oparciu 
o ustalone k ie ru n k i p rodukc ji ro lne j danej strefy.

Obok scaleń w ykonu je  się obecnie we F ra n c ji i  je j ko lo ­
niach w iele prac urządzeniowo-rolnych mających charakter 
zbliżony do podobnych prac u nas, czy nawet w  ZSRR. 
Szczególnie prace prowadzone w  M arokku, Algerze i T u n i­
sie m ają zupełnie posmak n iektórych prac w  Zw iązku Ra­
dzieckim, ze względu na ten sam cel pracy —  ujarzm ienie 
przyrody. Sprawa korzystania z efektów  tych prac, to  już

zupełnie co innego, ale nie ma się czemu dziw ić. Przecież 
to różne systemy społeczno-ekonomiczne.

W  ostatnich latach w  M arokku, w  m iejscowości Oued el 
A b id  na k ilkudziesięciu  tysiącach ha, nasi francuscy kole­
dzy rozw iązu ją  kompleks zagadnień, z k tó rych  na jw ażn ie j­
sze —• to zapory i  związane z tym  źródła energii oraz p ro ­
blem iryg a c ji pó l w  trudnych  w arunkach terenowych. W okół 
tych zagadnień technicznych przew ija  się szereg ubocznych, 
tym  niem niej nakazujących się z sobą liczyć ze względu na 
nieprzyjem ne następstwa, jak ie  mogłoby pociągnąć ich po­
m inięcie.

Innym  problemem absorbującym część geodetów francu ­
skich są autostrady ta k  we F ranc ji, ja k  i w  koloniach. Z a j­
m ują  się tym  zagadnieniem również urządzeniowcy ro ln i. 
Autostrada bowiem, to już  nie ty lk o  element lin iow y , skore 
średnio zabiera 3— 4 ha pow ierzchni na 1 km  bieżący. P ro­
jektow anie  autostrad w  m iarę możności synchronizowane 
jest ze scaleniami i innym i pracam i urządzeniowo-ro lnym i 
na terenach, przez które m ają te autostrady przebiegać.

W spomniany już  poprzednio program  prac urządzeniowo- 
ro lnych na la ta 1954—57 4) obejm uje szeroki wachlarz za­
gadnień. Jest tam  mowa oprócz scaleń, o m elioracjach, bu­
dowie dróg, budow nictw ie  w ie jsk im , zagospodarowaniu od­
łogów oraz ziem opuszczonych i o podniesieniu p rodukc ji 
drewna. A  w ięc geodeci we F ranc ji nie myślą ani przez ch w i­
lę spocząć na laurach. Zajm ą się natom iast szerszym asor­
tym entem robót urządzeniowo-rolnych.

Zaznajom iając się z osiągnięciami i zamierzeniami géo- 
mètres-experts m ie liśm y możność przekonać się z n in ie j­
szego opracowania, że w ykonu ją  oni wszystkie czynności, 
jak ie  i m y w ykonu jem y przy p ro jektow an iu  —  studia, ana­
liza itd., obecnie chcą wprowadzić podział k ra ju  na stre fy 
produkcyjne, podobnie ja k  w  ZSRR.

Jest jednak pewna rzecz, okazuje się bardzo ważna, która  
nas różni: oni nie uznają społecznej własności ziem i jako 
środka p rodukc ji.

Można jednak wybaczyć im  to i  nawiązać z n im i bliższe 
kontakty. M im o wszystko, oni walczą o zwiększenie plonów 
z 1 ha, ja k  najw ięcej, powyżej 20 q, a my — ja k  najw ięcej 
powyżej 10 q. Może wobec tego w arto  w ym ien ić z n im i tro ­
chę doświadczeń.

4) „R ev . des G eom .-E xp. et Top. F r . ”  n r  4/56 r.
„P rz e g lą d  G eo d e zy jn y ”  n r  10/56 r., s tr. 397.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. d r Vaclav K rum phanzl 
Praga

Elektromagnetyczne ustalanie położenia kabli i rurociągów
podziemnych

W roku 1956 w  czasopiśmie czechosłowackim „G eodeticky a K a rtog ra ficky  Obzor”  ukazał się nad wyraz  
ciekawy a rty k u ł d r inż. Wacława Krum phanzla.

W tłum aczeniu a rty k u łu  pom inięto szereg szczegółów konstrukcyjnych, gdyż nie są one istotne dla zrozu­
m ienia zasady, a różnią się od tych, w  m yśl których na Politechnice W rocław skie j rozpoczęto budowę takich  
urządzeń, a m ianow icie: loka liza to r trasy kabla, typ u  AEK-1. C zytelnika interesującego się szczegółami 
konstrukcy jnym i odsyłam w  te j sprawie do w ydaw n ic tw a : Zb. Fabierkiew icz, Wyznaczanie miejsc uszko­
dzeń kab li energetycznych, PWT, 1956.

Elektromagnetyczne metody w ykryw an ia  uszkodzeń kabla 
dadzą się z powodzeniem zastosować również do ustalenia 
jego położenia, a także do zamierzenia tego położenia. 
Rozpatrzmy technikę w ykryw an ia  uszkodzeń w  kablach w y ­
sokiego napięcia! i  te lekom unikacyjnych (w ielożyłowych). 
Uszkodzeń poszukuje się w  ten sposób, że do paru ży ł uszko­
dzonego kabla, izolowanych na końcu, w ysyła  się z jego 
początku ton wzbudzany odpowiednim  źródłem prądu. Je­
żeli płaszcz kabla (izolacja) jest przewodzący, załącza się 
prąd pniędzy płaszczem i żyłą. Urządzeniem (tak zwanym 
w ykrywaczem ) porusza się nad kablem i słuchawką spraw­
dza się przesyłany ton. W miejscu, gdzie ton nagle słabnie 
lub  zaniknie, jest uszkodzenie (ewentualnie zwarcie).

Zasadę tę stosuje się z powodzeniem do kab li nieuszko­
dzonych w  ten sposób, że na jednym  końcu włącza się 
źródło prądu, a na drug im  spina się dw ie ży ły  kabla. Za­
m iast dwóch ży ł w ystarczy jedna i płaszcz przewodzący.

Jako nadajn ika używa się elektromagnetycznego “brzęczyKa, 
którego ton  o 800— 100 drgań na sekundę jest przerywany, 
aby się odróżniał od innych przesyłanych czy przebija jących. 
Przesyłanie idzie w  pewnym  ry tm ie  ... — (v) lub  ... (s),
l u b ----------- (o). Zamiast brzęczyka lepie j jest zastosować
oscylator elektronowy.

Urządzenie pracuje w  ten sposób, że brzęczyk czy oscylator 
w ytw arza  w okół żył kabla (lub w okół żyły i płaszcza) zmienne 
pole magnetyczne, które  w yw o łu je  w  cewce indukcy jne j na-
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pięcie słyszalne po wzmocnieniu w  słuchawkach. D okładn ie j­
sze wskazanie daje włączenie galwanom etru lub  m iliam pe- 
rom etru  na prąd zmienny o zakresie do 10 m A ; w  ha łaś li­

w ym  środow isku jest to też odpowiedniejsze od słuchawek. 
Jeżeli ży ły  w  kab lu  nie są spira ln ie skręcone, w y tw o rzy  się 
pole elektromagnetyczne w  koncentrycznych walcach (rys. 1

I

w  przekro ju  obwodu kół). Napięcie zmniejsza się w raz z od­
ległością od kabla. W edług rysunku 1 induku je  się m aksi­
mum s iły  elektrom otorycznej najbliższej kabla, ponieważ

cewka przetnie najw ięcej l in i i  sił. Jeżeli m aksim um  nie 
jest dokładnie ustalone, określa się je  przez rozpołowienie 
obu skra jnych położeń m in im um  słyszalności. Na rysunku 2, 
gdzie większa powierzchnia p rzekro ju  cew ki jest położona 
w  płaszczyźnie stycznej do pola magnetycznego, cewkę prze­
cina m in im um  l in i i  sił. D la prac geodezyjnych używa się 
pierwszego przypadku, z maksimum, ja k  na rys. 1. W  czasie

szukania wodzi się cewką nad kablem  przy m aksim um  
dźwięku, przy czym cewkę w ychyla  się w  lewo i w  prawo 
i ustala się miejsce ułożenia (rys. 3).

Posuwanie się nad kablem  postępuje od źródła prądu aż 
do końca kabla, gdzie spięto żyły.

Jeżeli żyły w  kab lu  są skręcone, lin ie  s ił nie przebiegają 
w  koncentrycznych kołach, pole magnetyczne zmienia swoje 
położenie ze skrętem żył. W  czasie przesuwania cewki nad 
kablem zm ieniają się w  słuchawkach miejsca silnego i sła­
bego tonu w raz z odległością żyły w  skręcie. A by temu za­
pobiec, korzysta się z pary  żył ja k  najbardzie j od siebie od­
dalonych.

Opis urządzenia
Urządzenie składa się z nadajn ika sygnałów i wykrywacza.
Nadajnik sygnałów A  (rys. 4) w budowany jest w  skrzynkę 

18 X 18 X 25 cm. Na jednej (niewidocznej na rysunku) ścia­
nie bocznej do kon taktu  włączony jest kabel, obok w yłącz­
n ik  prądu. Na drug ie j (niewidocznej na rysunku) ścianie 
znajdują się cztery w tyczk i (1, 2, 3 i 4), pierwsza służy do 
uziemienia, trzy  pozostałe (2, 3 i 4) — do włączenia trzech 
w ie lkości oporu. Są one przeznaczone dla różnych kab li: 
siłowych, te lefonicznych i innych. Pośrodku jest gałka po­
tencjom etru  (5) z w yłącznikiem , którą  regu lu je  się napię­
cie. P rzy wyciągnięte j gałce nadawany jest sygnał ciągły, 
a przy wepchniętej —  przerywany.

Przed rozpoczęciem pracy przyrząd należy połączyć z ba­
danym kablem czy rurociągiem  i włączyć wzmacniacz. 
Obrotem ga łk i potencjom etru (5) wzmacnia się ton sygnału. 
Należy używać m in im alne j s iły  tonu.

Wykrywacz B umieszczony jest w  bake litow ym  pudeł­
ku, w  skórzanej to rb ie  o w ym iarach 11 X 14 X 18 cm. D la 
wzmocnienia przewodzonego sygnału przyrząd zaopatrzony 
jest we wzmacniacz. P rzy pracy w ykryw acz zawiesza się
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na szyi. Z w ierzchu wychodzą dwa przewody: jeden do 
słuchawek, d rug i do cew ki w ykrywacza. Pośrodku jest ga ł­
ka potencjom etru, k tó ra  przy obrocie w  lewo jest jedno­
cześnie w yłączn ik iem , obrotem w  prawo stro i się siłę p rz y j­
mowanego sygnału.

Z w ykryw aczem  połączone są słuchaw ki o oporze 
2000—4000 omów. Cewka w ykryw acza C nastrojona na sta­
łą częstotliwości, naw in ię ta  jest na koło z nowoduru, p rzy­
tw ierdzone do trzonka. Cewka łączy się z wykrywaczem  
przy pomocy przewodu. Cewka z trzonkiem  jest połączona 
przegubem (11), k tó ry  um ożliw ia  zmianę położenia cewki na 
m aksim um  i m in im um  słyszalności sygnałów.

Schematyczne połączenie całego urządzenia pokazane jest 
na rysunku  5.

Opis postępowania
Jest bardzo ważne, aby nada jn ik  przed rozpoczęciem p ra ­

cy włączyć odpowiednią z trzech w tyczek (2, 3, 4). Połącze­
nie z kablem lub  rurociągiem  na jlep ie j jest przeprowadzić 
dwoma sposobami:

a. Dwie ży ły  kabla wyłącza się spod prądu, na jednym  
końcu łączy się ze sobą, a na d rug im  z nadajn ikiem , w tycz­
kę (1) (uziemienia) i jedną z trzech, według potrzebnej s iły  
sygnału. Zamiast jednej z ży ł można użyć stalowego czy 
ołowianego płaszcza kabla. Po w ykonaniu  połączeń w tyczek 
(1— 4), w łącza się nada jn ik  z prądem zm iennym i w yłączn i­
k iem  prądu urucham ia się go. Gałką (5) regu lu je  się w y ­
sokość tonu. Potem obserwator zawiesza sobie w ykryw acz 
na szyi, w łącza do w ykryw acza przewód od słuchawek i  od 
cew ki wykrywacza. Gałką na w ykryw aczu  urucham ia się 
go. Obrotem te j ga łk i w  praw o regulu je  się potrzebną siłę 
sygnału; jednocześnie śledzi się miejsce, gdzie kable w ycho­
dzą z budynku. Po uchwyceniu pierwszego śladu słyszal­
ności wzmacnia się sygnał obrotem ga łk i w  prawo. Potem, 
poruszając cewką w  praw o i w  lewo, postępuje się po kablu 
za dźwiękiem, określając m aksim um  słyszalności między 
sk ra jnym i położeniami m in im um  (rys. 3 i 6). Jednocześnie — 
obrotem płaszczyzny cew ki — ustala się k ie runek kabla. 
Posuwając się po kab lu  oznaczamy zaobserwowane punkty  
w  odpowiednich miejscach kredą, ko łk iem  lub gwoździem. 
P unkty  załamań k ie runku  należy ustalić ja k  najdokładnie j. 
Przy norm alnej sile sygnału położenia, m in im um  słyszalno­
ści z lewej i praw ej strony oddalone są od siebie o 150 cm, 
tak  że określenie m aksimum można ła tw o  uzyskać z dokład­
nością do 10 cm.

b. Przedłożony wyżej sposób jest dla obserwacji n a jw y ­
godniejszy, ponieważ spięciem ży ł osiąga się na jkrótszy 
obwód przebiegu nadawanego sygnału, a tym  samym n a j­
większą intensywność. Dalsza możliwość leży w  tym , że uży­
wa się ty lk o  jednej żyły, k tó rą  się łączy z w tyczką (2—4) 
nadajnika, a w tyczkę (1) uziemia się z uziem ieniem p io­
runochronu ewentualnie przez wbicie pręta w  ziemię. 
Uziemienie pow inno być od początku kabla oddalone, n a j­
lepie j do 20 m. Dalsze postępowanie ja k  w  przypadku a.

c. Gdy chodzi o wyśledzenie rurociągu metalowego, postę­
powanie jest podobne ja k  w  poprzednich przypadkach. We­
dług przypadku, ja k  pod a, płaszcz kabla zastępuje ru ro ­
ciąg, a żyłę zastępuje izolowany drut, k tó ry  prowadzi się 
po w ierzchu poza rurociągiem. Łączenie w ykonu je  się na 

metalowych częściach studzienek, występujących na zewnątrz. 
P rzy rurociągach jest ta wygoda, że studzienki są w stosun­
kowo krótszych odległościach i praca jest łatw iejsza. W edług 
przypadku, ja k  pod b, łączy się w tyczką (4) nada jn ik  z ru ­
rociągiem, a w tyczką (1) uziemia się przez odprowadzenie 
piorunochronu. Dalsze postępowanie jest podobne. Jednakże 
ziemia ma duży opór, siła sygnału szybko się zmniejsza

i zasięg obserwacji nie jest tak  duży, ja k  przy prostym  po­
łączeniu obu końców mierzonego rurociągu.

Doświadczenia
A paraturę doświadczalną według powyższych zasad opra­

cował J. Fu lin , techn ik  słaboprądowiec zakładu przem ysło­
wego w  Pardubicach. Przy współpracy z technik iem  geode­
tą z O VG K w  Hradcu K ralove, J. Jirackiem , użył je j do 
wyznaczenia i  zamierzenia podziemnych ka b li dla sporzą­
dzenia mapy zakładu przemysłowego. A u to r a rtyku łu  
uczestniczył w  próbach powszechnego zastosowania urzą­
dzenia. Opisana wyżej aparatura jest ulepszeniem aparatu­
ry  opisanej w  a rtyku le  A utora  w  n r 3/1956 czasopisma 
„G eodeticky a K a rtog ra ficky  Obzor” .

A u to r a rty k u łu  uczestniczył w  próbach, które m ia ły  na 
celu określenie możności powszechnego zastosowania opra­
cowanej metody. Badany kabel przebiegał całkiem  nieregu­
larn ie , byna jm nie j n ieprostolin iowo. Pod betonową jezdnią, 
o grubości na jm nie j 10 cm, słyszalność była  słabsza, lecz 
m ożliw a do zamierzenia.

W jednym  m iejscu kabel odkopano. Obok niego przebie­
gało jeszcze k ilk a  innych ka b li pod prądem. Przez p rzyb li­
żenie cew ki natychm iast uderzająco rozróżniało się kabel 
badany od innych. Jeżeli przyłożyć cewkę w prost do kabla 
z prądem 50 c/sek., w  słuchawkach odróżnia się wyraźnie 
ten prąd od mierzonego (używanego przy badaniach) o w y ­
sokiej częstotliwości.

Prace posuwają się bardzo szybko, idzie się nad kablem 
w olnym  krokiem . Pomocnik może przy tym  znaczyć ustalone 
miejsca kolorową kredką lub  ko łkam i, tak  że odcinek kabla 
ustala się i oznacza dla zamierzenia w  ciągu kró tk iego cza­
su. Na wspom nianym  układzie zamierzono w  ten sposób do 
te j pory około 30 km  kabla. W  w ie lu  wypadkach przypadko­
wo odkryte  kable kontrolowano pomiarem bezpośrednim. 
O dchyłk i nie przewyższają ±  10 cm. Przy użyciu generatora 
o mocy 25 V  można nieprzerwanie obserwować odległość 
do 2 km ; przypuszczalnie da się użyć i do odcinków 10 km.

Bys. 6

Tą samą metodą można określić także przybliżoną głębo­
kość ułożenia kabla, a to w  ten sposób, że! cewkę pochyla 
się pod kątem  50 gradów od pionu w  praw o na p raw ym  
skra ju  pozycji, gdzie kończy się słyszalność. Podobnie na 
lew ym  skra ju  (rys. 7) i głębokość oblicza się w edług wzoru:

a „ a
h --------(g 50« — —

e l
S. J. Jiraćek podał do publicznej wiadomości tę nową me­

todę pom iarową w  m arcu 1954 r., w  B rn ie  na sem inarium 
geodezji przem ysłowej, urządzonym dla organów czecho­
słowackiego urzędu geodezji p rzy udziale przedstaw icie li 
szkół zawodowych i wyższych.

Po przeprowadzeniu doświadczeń z odszukiwaniem kabli, 
pomysł został zastosowany do wyszukania ru r  i to nawet 
niemetalowych. Na podstawie tegoż pomysłu z przewodem 
miedzianym, inżyn ierow ie F u lin  i J iraćek w ykona li udane 
doświadczenia. W  zakładzie przem ysłowym  w  Pardubicach 
oznaczyli tym  sposobem 300-metrowy odcinek ru ry  wodo­
ciągowej 0  300 mm. Po zm ierzeniu próbnego odcinka po­
równano w y n ik i z o ryg ina lnym  pomiarem, k tó ry  b y ł w yko ­
nany przed la ty  przy uk ładaniu  rurociągu, jeszcze w  odkry­
tym  wykopie. Różnice w  położeniu nie przewyższały 
5— 10 cm, co jest całkiem  wystarczające dla wszelkich w y ­
magań. Głębokość rurociągu w ynosiła 2—3 m i przy tym  
wskazania sygnału by ły  tak  łatwe, ja k  przy odszukiwaniu 
kabla.

Tłumaczył: mgr  inż. W acław K łopociński
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M gr inż. Zygm unt Hermanowicz

Prace geodezyjne przy budowie Stadionu X-lecia w Warszawie

Stadion X -lec ia , którego 
widok z lo tu  p taka przed­
stawia rys. 1, został tak 
nazwany dla podkreślenia 
Ogólnej o n im  opin ii, jako
0 czołowym osiągnięciu 
budownictwa sportowego 
w  Pierwszym dziesięciole­
ciu Polski Ludowej.

Przy budowie tego sta­
dionu podkreślono to, że 
udział geodetów i  twórczej 
m yśli geodezyjnej b y ł w y ­
ją tkow o duży. Już samo 
ty lko  zestawienie ilości 
sto jaków  w id o w n i stadio­
nu, wyrażające się liczbą 
34 000 sztuk — m ów i samo 
za siebie. A  przecież każdy 
z tych stojaków, któ rych  
górne partie  widoczne są 
na rys. 2, m usiał być w ko ­
pany na ściśle określonej 
rzędnej wysokościowej 
oraz zajmować ściśle okre­
ślone położenie w  planie, 
a to w  celu uzyskania p ra ­
w id łow e j k rzyw izny  każdego rzędu. Ponadto dokonanie tych 
czynności odbywało się na stromej skarpie o dwudziesto­
m etrowej różnicy wysokości. Stromość te j skarpy widoczna 
jest na rys. 2, przedstaw iającym  montaż sektora czwartego, 
względnie na zdjęciu trzecim  —  z pochylenia poręczy scho­
dów między sektorami.

A le  nie ty lko  z powodu ukształtowania terenu w arunk i 
Pracy geodety i  to  pracy, k tó ra  wymagała dużej dokładności
1 precyzji —  nie b y ły  łatwe.

B y ły  one poważnie utrudn ione na skutek w y ją tkow o opóź­
nionej zimy, głównie jednak na skutek stw ierdzonej ko­
nieczności przepracowania dokum entacyjnych metod geo­
dezyjnej obsługi, montażu całej jego w idow n i oraz schodów 
między sektorami. Okazało się bowiem —  i to  na parę dni 
Przed masowym przystąpieniem 19-osobowych brygad mon­
tażowych tych robót — że na skutek nieprzewidzianych 
przez pro jektodaw ców  trudności terenowych oraz na skutek 
nieuwzględnienia przez nich rea lne j dokładności prac m on­
tażowych —  dokładności m ożliw ej do uzyskania w  takich 
w arunkach polowych i atmosferycznych, jak ie  faktycznie 
is tn ia ły  przy budowie stadionu, należało zm ienić w  b łyska­
w icznym  term in ie  dokum entacyjną metodę montażu wszyst­
k ich  42 sektorów w idow ni. Gdyby nie zastosowany wówczas 
pomysł rac jona liza torsk i odnośnie geodezyinej obsługi m on­
tażu 'w id o w n i stadionu — nie byłoby absolutnie możliwe 
dotrzym anie ustalonego te rm inu  jego ukończenia. S tw ie r­
dzenie tego fa k tu  i gorączkowe poszukiwania w yjścia  z t r a ­
gicznej początkowo sytuac ji pozostanie w  pamięci zespołu 
geodezyjnego, jako naprawdę dram atyczny moment prac 
pom iarowych na tym  obiekcie.

Wstępne prace geodezyjne
Jeśli prace geodezyjne na stadionie podzielić ze względótfr 

porządkowych na jakieś grupy, to  na jbardzie j celowe w y ­
daje się rozdzielić je na dwa rodzaje. P ierwszy rodzaj prac 
geodezyjnych będzie odnosić się do stadionu w  stanie, ja k  
gdyby „ surow ym ” , to  znaczy w  fazie prac ziemnych. W tej 
grupie znajdą w ięc swój opis te czynności pomiarowe, w  w y ­
n iku  k tó rych  zostały uformowane główne, zasadnicze płasz­
czyzny, powierzchnie i k rzyw izny  stadionu, a w ięc lo k a li­
zacja i poziom boiska, ukształtowanie p ro filu  w nęki w i­
downi, u form owanie w edług założeń pro jektow ych korony 
stadionu oraz zejść do miasta. Natomiast czynności geode­
zyjne, które będą się odnosić do obudowy stadionu i do 
montażu jego urządzeń — w  celu właściwego zloka lizow a­
nia ich zarówno pod względem sytuacyjnym , ja k  i wyso­
kościowym — będziemy określa li m ianem szczegółowej 
obsługi geodezyjnej.

P ierwszym  zadaniem ge­
odetów było zlokalizowa­
nie stadionu w edług zało­
żeń p ro jek tu , D la zacho­
w ania tego w arunku, z 
uwagi na dużą odległość 
mierzonego ob iektu  od 
sieci poligonizacji m ie j­
skiej, założono na u form o­
wanej częściowo koronie 
stadionu loka lny  ciąg p o li­
gonowy o kształcie ko ło ­
wym, k tó ry  zastabilizowa- 
no słupkam i betonowym i. 
D la  dokonania zamknięcia 
tego poligonu, jeden z jego 
boków z powodu dużej 
w y rw y  w  koronie — po­
mierzono metodą pośred­
nią. Zastabilizowanym  
punktom  nadano współ­
rzędne w  drodze przenie­
sienia współrzędnych z 
dwóch punktów  tr iangu - 
la c ji m ie jsk ie j. Następnie 
obliczono analityczne m ia ­
ry  i  dom iary od punktów  i 

boków te j poligonizacji założonej na koronie stadionu 
i według n ich wyznaczono w  terenie krzyw iznę górną 
w idow n i stadionu, będącą jednocześnie krzyw izną w e­
wnętrzną korony oraz je j krzyw iznę zewnętrzną. 
Aby przejść następnie do w nęki stadionu i  wyznaczyć 
na boisku jego punkt centra lny oraz pomocnicze punkty  
dwóch kw adra tów  koniecznych dla dokonania rozbicia w i­
downi na 42 sektory — wyznaczono ponadto z wym ienionej 
wyżej poligonizacji, założonej na koronie stadionu punkty  
przecięcia się osi dużej i osi m ałej z krzyw izną stadionu 
i punk ty  te zastabilizowano. Z punktów  tych na drodze wcięć 
instrum entalnych wyznaczono punkt centralny, a następnie 
z punktu  tego i punktów  osiowych na koronie wyznaczono 
pomocnicze punkty  obu kw adratów  według m ia r podanych 
na rysunku 3. Na rysunku tym  wyznaczony punkt centra lny 
stadionu, czyli punk t przecięcia się osi dużej z osią małą, 
zasygnalizowany jest bardzo wysoką tyczką pomalowaną 
na obraz tyczk i m ierniczej z umieszczonym u góry dodat­
kow ym  biało-czerwonym  pierścieniem. W idzim y ją z praw ej 
strony rysunku 3, poniżej sektora o rozpoczętym montażu.

Oprócz zlokalizowania stadionu w  planie, należało zw ią­
zać go z m ie jsk im  układem wysokościowym, a to dla w łaści­
wego wym odelowania zasadniczych p ro filó w  całej w nęki 
stadionu. W tym  celu zastabilizowano w  pobliżu punktu  
centralnego reper fundam entalny. Rzędna wysokości prze­
niesiona na ten reper z reperów m iejskich była systema­
tycznie sprawdzana i aktualizowana przez cały czas budowy. 
Ostrożnpść ta by ła  uzasadniona częściową lokalizacją sta­
dionu na o lb rzym im  w ysypisku w ie lkom ie jsk im , którego 
zw ały stanow iły dominujące podłoże w idow n i i boiska. Na 
skutek powyższego m ogły zaistnieć w  okresie wiosennych 
roztopów nieoczekiwane deformacje, toteż licząc się z tym , 
zastosowano pewne środki ostrożności i narzuty, o któ rych  
szerzej wspomnę omawiając montaż w idow ni.

Do bardzo ważnych prac geodezyjnych, odnoszących się 
do surowego stanu stadionu było doprowadzenie do w łaści­
wych p ro filó w  i rzędnych w klęsłe j k rzyw izny  w nęki stadionu 
Sprawa ta by ła  decydująca dla pracochłonności montażu 
w idow ni. N adm iar ziem i spowodował bowiem nie ty lk o  ko­
nieczność kopania głębokich dołków  dla posadowienia sto­
jaków, ale co gorsza, stw arzał ponadto później konieczność 
usuwania ziem i wzdłuż całej długości każdego rzędu. Usu­
wanie to mogło być przeprowadzone jedynie łopatam i drogą 
ko le jnych przerzutów . Natom iast b rak  ziem i powodował 
trudności w  posadowieniu stojaków, które należało obsypy­
wać ziemią, aby się nie zaw aliły . P rzy b raku  ziem i w ystę­
powały również trudności z ustaw ieniem  za sto jakam i p re ­
fabrykow anych desek. Należało je podpierać kołkam i, ce-

Praca opisująca pomysł racjona lizatorski, k tó ry  uzyskał 1 nagrodą na konkursie zorganizowanym przez SGP.

Rys. 1. W id o k  S tad io nu  X -le c ia  z sam o lo tu  (od s tro n y  W is ły )
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Rys. 2. F ra g m e n t w id o w n i s tad ionu  w  g ó rn e j p a r t i i  sek to rów Rys. 4. M on taż sek to ra  4 i  n iw e la c ja  k rz y w iz n y  sek to ra  5

głam i względnie kam ieniam i, a następnie w  celu u form ow a­
nia stopni trzeba było dostarczyć brakującą ziemię z innych 
p a rt ii sektora, przeważnie z p a rt ii schodów, wyłącznie na 
drodze pracochłonnych przerzutów  ziemi łopatam i. W tych 
okolicznościach jedynie w łaściw y p ro f il sektora nie stwa­
rza ł problem u transportu  ziemi, gdyż było  je j wówczas na 
m iejscu w  sam raz ty le, ile  trzeba było na uform owanie 
stopni, po posadowieniu sto jaków  i  założeniu za n im i desek 
z prefabrykatów . A kordow y charakter prac montażowych, 
zlecanych każdej brygadzie w  tryb ie  um owy o dzieło od 
zmontowanego sektora nie uwzględnia ł tych czy innych do­
datkow ych trudności. Dlatego też doprowadzenie p ro filu  
każdego sektora do właściwego p rzekro ju  było bardzo ważne 
i  odpowiedzialne.

Poważne nadw yżki i niedobory ziemi w  różnych partiach 
w idow n i —  przy jednoczesnej p ilności prac montażowych — 
spowodowały to, że do ich usunięcia skierowano spychacze, 
w y w ro tk i i transportery. Praca tego sprzętu była podpo­
rządkowana wyłącznie geodetom. Uzyskanie właściwego p ro ­
f i lu  w  każdym m iejscu sektora w  w arunkach tak  wysokiej 
m echanizacji i p rzy zastosowaniu tak  szybko i e fektyw nie 
pracującego sprzętu nie było zadaniem ła tw ym . Spychacze 
na przykład  jednym  nawrotem  p o tra fiły  likw idow ać ponad 
metrowe nierówności i to na długości całego sektora. R y­

sunek czw arty — przedstawiający montaż czwartego sekto­
ra — z praw ej strony u góry, tuż za lin ią  ła w  pokazuje ślad 
takiego przejścia pracującego spychacza. W tych w arunkach 
kierowanie pracą spychaczy staw iało przed geodetami po­
ważne wymagania i  to  zarówno odnośnie szybkości decyzji, 
ja k  i dokładności poleceń, Należało na bieżąco mierzyć 
i kontro low ać szybko zm ieniający się p ro f il — n ie jednokro t­
nie wzdłuż całego nieomal sektora — i w  odpowiednim  mo­
mencie zmieniać czynność ścinania nadwyżek ziem i przez 
spychacz na czynność je j przesuwania. Była to praca w y ­
ją tkow o nerwowa i „na tem po” , gdyż o przestoju spychaczy 
dla dokonania kontro lnych obliczeń nie mogło być mowy. 
Pomimo tych trudności udało się opanować sytuację i u trzy ­
m ywać stałą kontro lę  nad każdym pracującym  spychaczem 
i nad każdym zrzutem ziem i z w yw ro tek. D zięki temu mon­
taż dalszych sektorów przebiegał bardzo sprawnie. Ilus trac ją  
tego może być chociażby średni zarobek robotn ika monta­
żowego w  brygadzie, k tó ry  kszta łtow ał się później w  gra­
nicach 3000—4000 zł miesięcznie.

Geodezyjna obsługa form ow ania skarp biegnących z ko­
rony stadionu na zewnątrz nie stwarzała tak ich  trudności, 
na jak ie  napotykano przy modelowaniu w nęki w idow ni. 
Na zewnątrz bow iem  chodziło o w ytw orzenie określonego, 
prostego upadu ziemi, natom iast wewnętrzne sektory w i-

Rys. 3. O gó lny  w id o k  w id o w n i s tad ionu  w  po czą tkow e j faz ie  
m on tażu  p ie rw szych  se k to ró w Rys. 5. W id o w n ia  s ta d io n u  z lożą hono ro w ą  (se k to ry  31 — 42)
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downi m usiały mieć pro file , któ rych  wzory matematyczne 
wyprowadzone by ły  z ca łk i e lip tycznej Eulera. U form ow a­
nie n iecki w idow n i pod n iw e la to r zakończyło geodezyjną 
obsługę surowego stanu stadionu.

Szczegółowa obsługa geodezyjna zabudowy i obudowy sta­
dionu

Szczegółowa obsługa geodezyjna stadionu dotyczyła zabu­
dowy i obudowy poszczególnych je j elementów. W celu 
wzajemnego zgrania zarówno wysokościowego, ja k  i sytua­
cyjnego każdego zabudowywanego fragm entu z fragm entam i 
Już zmontowanym i, każdy geodeta obowiązany b y ł rozpo­
czynać swoje czynności pom iarowe od nawiązania się przy 
n iw e lac ji do reperu fundamentalnego na środku stadionu 
oraz do jednego z reperów  kontro lnych, natomiast przy po­
miarach loka lizacyjnych — do punktów  zasadniczych sta­
dionu, względnie do punktów  pomocniczych kw adratów  na 
środku boiska. Dzięki temu prace montażowe wykonywane 
jednocześnie w  różnych miejscach stadionu pasowały do 
siebie na stykach, przy czym wymagana dokładność była 
zawsze zachowana. Jeśli chodzi o geodezyjną obsługę zabu­
dowy korony stadionu czy zejść do miasta, to nie stwarzała 
ona specjalnych trudności czy problemów, dlatego też może 
w arto  będzie poświęcić w ięcej uwagi jedynie geodezyjnej 
obsłudze montażu w idow n i stadionu, gdyż bezsprzecznie by ł 
to problem  i nowy i skom plikowany, szczególnie w  p ie rw ­
szej fazie montażu.

Pamiętać bowiem trzeba, że większą część podłoża w idow ­
n i stadionu stanow iło w ie lkom ie jsk ie  wysypisko. Już mon­
taż pierwszych sektorów rozpoczęty przy zmarzniętej ziemi, 
którą  przebijano dla posadowienia sto jaków  łom am i pneu­
m atycznym i, w ykazał istn ienie pod je j w ierzchnią warstw ą 
licznych lu k  i  szczelin pomiędzy zwałam i cegieł oraz — 
co gorsza —  p a rtii śmieci i zbutw ia łych szczątków organicz­
nych, w  k tó rych  łom  po prostu „to n ą ł” , n ie jednokrotn ie na 
kilkanaście centym etrów  w  głąb.

Stąd dla un ikn ięcia  niespodzianek deform acyjnych po 
cd ta jen iu  ziem i oraz uwzględniając taką s truk tu rę  podłoża, 
na ja k ie j by ły  ustawiane sto jaki, przedsięwzięto niektóre 
środki ostrożności oraz wprowadzono pewne narzuty n iw e­
lacyjne. Po pierwsze ustawiano s to jak i na rzędnych w yż­
szych od wysokości pro jektow anych od 2 do 3 cm, w  zależ­
ności od tego czy stabilizowano je na w ysypisku więcej 
lub m nie j zleżałym. Ponadto pod każdy stojak sypano łopatę 
cementu z piaskiem, aby cement ten, tężejąc pod stojakiem, 
na skutek przen ikan ia  wody z roztopów wiosennych, po­
w iększał fundam ent oparcia spodu stojaka. W ten sposób 
spodziewano się zmniejszyć poważnie niebezpieczeństwo 
większego osiadania stojaka, względnie usunąć je ca łkow i­
cie. Ponadto w  wycięciu każdego zakopywanego stojaka — 
istniejące w  jego części podziemnej i zupełnie analogiczne 
do w ycięcia w  części nadziemnej — które doskonale w idocz­
ne jest na stojakach rysunku  drugiego — w kładano w  po­
przek całą cegłę, k tó ra  dodatkowo powiększała powierzchnię 
oparcia stojaka o w arstw y ziem i i przez to u trudn ia ła  ewen­
tualne jego osiadanie.

Jak w ykazały późniejsze pom iary n iwelacyjne, dokonanę 
po up ływ ie  pół roku po ukończeniu budowy stadionu, w y ­
mienione wyżej środki okazały się wystarczające i  skutecz­
ne, tak  że dzięki stosowaniu ich w  praktyce montażowej nie 
zaistniała później ani w  jednvm  przypadku potrzeba demon­
tażu czy popraw ki.

P ierwszym i chronologicznie sektorami, które  zaczęto m on­
tować, b y ły  sektory czw arty i szósty. Na rysunku trzecim  
z lew ej strony, w idz im y część zmontowanej danej p a rtii 
sektora czwartego oraz zmontowany w  3/4 sektor szósty. 
Oba te sektory rozpoczęto montować według przy ję te j po­
czątkowo metody dokum entacyjnej; metoda ta okazała się 
jednak niepraktyczna.
— Po pierwsze odmierzanie pro jektow anej odległości; po­
danej z dokładnością do dziesiątych części m ilim e tra , od 
stojaka niższego do stojaka wyższego, przez jeden rząd w y ­
magało k ilkakro tnego pionowania dla ustawień próbnych 
i ustawień ostatecznych. N ieunikn ione w  porze wiosennej 
podmuchy w ia tru  kom p likow a ły  tę sprawę i obniżały po­
ważnie dokładność wykonawstwa. W w yn iku  tych okolicz­
ności następowało sumowanie się powstających n iedokład­
ności, co spowodowało niesłychanie szybkie deformowanie 
się krzyw izny  rzędów następnych.
— Po drugie — metoda taka wymagała prowadzenia mon­
tażu sto jaków  od dołu sektora w  górę. Tymczasem dopro­
wadzanie k rzyw izn  sektorów do właściwego p ro filu  z reguły

dokonywane było na drodze spychania przez spychacze 
nadm iaru ziem i na dół sektora. Najlepszą ilus trac ją  tego 
jest rysunek trzeci, na k tó rym  z lew ej strony obok m onto­
wanego sektora szóstego w idz im y u dołu sektorów piątego 
i siódmego potężne zw ały zsuniętej przez spychacze ziemi, 
k ilkum e trow e j wysokości. Oczywiście, że montaż obu w y ­
m ienionych wyżej sektorów według metody dokum entacyj­
nej nie m ógłby być rozpoczęty pomimo tego, że górne partie  
sektora posiadały już w łaściw y p ro fil.

Te dwa względy: p ierwszy na tu ry  zasadniczej —  w yka ­
zujący nierealność metody w  konsekwentnie zaistniałych 
w arunkach budowy oraz d rug i — na tu ry  organizacyjnej, 
zmuszający do niedopuszczalnych przestojów  montażu 
w  okresie nadzwyczaj opóźnionego wykonawstwa, postaw iły 
przed służbą geodezyjną zadanie opracowania nowej meto­
dy montażu, k tó ra  by w ye lim inow a ła  uzależnienie montażu 
rzędów górnych od uprzednio zmontowanych rzędów do l­
nych i przez to  z likw idow a ła  sumowanie się b łędów w yko ­
nawstwa, ponadto zaś dałaby możność należytego monto­
wania każdego rzędu, pozwalając dzięki temu rozpoczynać 
ustawianie sto jaków  na p rzykład  od połowy sektora w  górę 
na czas usuwania nadm iaru ziem i z dołu sektora. Ponadto 
metoda dokum entacyjna wymagała ustaw iania każdego sto­
jaka pod bezpośrednim nadzorem geodety, gdyż robotnicy, 
pracujący na akord, lekceważyli wymaganą dokładność, ho­
norując najwyżej centym etry i odrzucając m ilim e try . Przy 
ty m  sty lu  pracy siedmioosobowy zespół geodetów w  żadnym 
razie nie dopatrzyłby montażu 34 000 stojaków. Te trzy  w y ­
mienione przyczyny nie pozostawiały żadnych złudzeń co do 
tego, że albo znajdzie się jakieś w yjście z sy tuac ji i  to ba r­
dzo szybko, albo też w idow nia  nie będzie mogła być zmon­
towana na czas.

W takich okolicznościach narodził się nomogram, k tó ry  
został wprowadzony do p rodukc ji dlatego, że pozwalał 
w  prosty i szybki sposób ustawiać sto jaki. Na dyskusję czy 
przy ję ta  krzyw izna jest k rzyw izną projektow aną, czy też nie 
spełnia założeń pro jektow anych nie by ło  po prostu czasu. 
Wobec tego, że do montażu rzucono wówczas k ilk a  grup 
akordowych i  grupy te m usia ły pracować.

Rysunki p ią ty  i  szósty, obrazujące uzyskane krzyw izny  
rzędów w idow ni, mogą być dla większości w idzów  dowodem 
słuszności i celowości zastosowania nomogramu, chociaż 
znawcy założeń pro jektow anych stadionu mają co do tego 
uzasadnione w ątp liw ości. Pocieszam się jednak tym , że w ą t­
p liw ości te są jedynie teoretycznej na tu ry  i pow stały do­
piero na tle  obserwacji w ykresów  a nie parę la t wcześniej 
p rzy obserwacji sektorów stadionu w  budowie.

Geodezyjna racjonalizacja na Stadionie X-lecia
Teoria opracowanego nomogramu opiera się odnośnie w y ­

kreślenia górnej i dolnej k rzyw izny  na wzorach stosowa­
nych przy tyczeniu punktów  pośrednich lu ku  od stycznej 
według górnych części łuku. W zory te dla względów porząd­
kow ych podane są poniżej:

Rys. 6. W id o w n ia  s tad ionu  na tle  pa no ra m y  W arszaw y 
(se k to ry  37 — 42, l  — 6)
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W oparciu o rysunek 9 można przeprowadzić takie rozu­
mowanie. Jeżeli dla pierwszego rzędu sektora strzałka w y ­
nosi S2 oraz jeżeli dla rzędu czwartego (na p rzyk ład  czwar­
tego dziesiątka rzędów) strzałka wynosi Su to  możemy p rzy ­
jąć proporcjonalność zamiany s trza łk i względem kolejności 
rzędu, dla którego chcemy określić je j wartość.

A  jeś li tak, możemy w ykreś lić  zbiorczy rysunek dziew iąty 
w  postaci układu współrzędnych, na pionowej osi którego

Geometryczne znaczenie użytych sym boli i oznaczeń za­
w iera rysunek 8.

Z rysunku 8 zawierającego dane geodezyjne, służące do 
wyznaczenia w  terenie sektorów w idow n i stadionu widoez-

nę jest, że zarówno krzyw izna dolna każdego sektora, ja k  
i jego krzyw izna górna są lukam i kó ł niewspółrzędnych. Na 
skutek tego, boczne lin ie  sektorów są różnej długości. Sche­
matycznie d la pojedynczego sektora będzie to w yglądało 
tak, ja k  na rysunku 9.

bie równe. Jeśli ze względu na małą różnicę u dołu sektora 
czwartego w łączym y ponadto i  ten sektor do grupy trzech 
pierwszych sektorów, wówczas nie trudno stw ierdzić, że dla 
te j czw órki sektorów należy sporządzić ta k i sam wykres. 
Sektor p ią ty  natom iast ma w prawdzie ten sam prom ień
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wprowadzając przez to dalsze uproszczenie. Jeżeli teraz 
z punktu  w idzenia elementów rysunku 9 spojrzym y w  obraz 
jedenastu sektorów pierwszej ć w ia rtk i stadionu (rys. 9), to 
zauważymy, że sektory 1, 2 i  3 pomimo różnic długości 
swych bocznych ścian m ają identyczne prom ienie swoich 
dalszych krzyw izn , ja k  również ich krzyw izny  górne są so-

będziemy odkładać wartości 
strzałek S, i  S2, zaś na pozio­
mej jego osi —  wartości cię­
ciw. Na rysunku 10 pomiędzy 
uzyskane k rzyw izny  góry i  do­
łu  w ykresu w ykreślam y ty le  
k rzyw izn  pośrednich metodą 
in te rpo lac ji, ile  jest rzędów 
pomiędzy dołem i  górą sek­
tora.

Ponadto uwzględniając sy­
m etryczny charakter w ykresu 
odrzucamy jego połówkę,



krzyw izny górnej, ja k  i  pierwsze cztery sektory, ale różni 
się od nich prom ieniem  krzyw izny  dolnej. Na skutek powyż­
szego dla obsługi sektora piątego należy sporządzić odrębny 
wykres. Następnie idzie para sektorów: 6 i 7, pojedynczy 
sektor 8 i  grupa trzech sektorów 9, 10 i  11.

Z zestawienia tych grup widoczne jest, że dla obsługi 
montażu w idow n i stadionu wystarczy w  zupełności sporzą­
dzić piąć typów  wykresów, z k tó rych  pierwszy obsłuży ogó­
łem szesnaście sektorów, d rug i cztery sektory, trzeci osiem, 
czwarty również cztery i  ostatni wykres dziesięć sektorów.

Dla dalszego uproszczenia sprawy, zamiast interpolowania 
na przykład  pierwszego typu  w ykresu na odrębne dla każ­
dego z pierwszych czterech sektorów ilości rzędów, in te rpo­
lu jem y obszar m iędzy w ykreślonym i krzyw iznam i na śred­
nią ilość rzędów. Przy zastosowaniu takiego przybliżenia, 
uzasadnionego analizą m ożliw ej do uzyskania dokładności 
Przy posadowieniu stojaka, sporządzenie pięciu wykresów 
rozwiązało szybko i  całkow icie problem  montażu w idow n i 
Stadionu X -le c ia  dla ilości 42 sektorów.

Sporządzenie nomogramów i ocena ich przydatności
W celu u ła tw ien ia  korzystania z nomogramów przyjęto 

skalę pionową strzałek w  w ie lkości natura lne j 1:1, nato­
miast skalę poziomą cięciw w  ska li zmniejszonej 1:25. Od­
pow iednikiem  cięciw y na w ykresie dla każdego rzędu sek­
tora  b y ł w  terenie, naciągany przy posadowianiu sto jaków  
danego rzędu d ru t — którego oba końce zaczepiano o g łów ­
k i gwoździ, w b itych  w  poziomo umocowane deski.

Deski te nazywane przez robotn ików  ławam i, przymoco­
wane b y ły  do wkopanych słupów po środku osi schodów 
między sektoram i. Zarówno rysunek d rug i ja k  i czw arty 
przedstawiają, ja k  te ław y w yg ląda ły na skarpie w nęki sta­
dionu. Oczywiście, że odległości gwoździ na ław ie lewej 
i p raw ej sektora by ły  brane z dokum entacji i  przenoszono 
je od dołu sektora w  górę za pomocą pionowania z deski 
dolnej na deskę górną. Przy przenoszeniu tak im  uwzględ­
niano podane m ilim e try  i dokonane rozbicie ła w  kon tro lo ­
wano u góry sektora, zgodnością ostatniego wbitego gwoź­
dzia z uprzednio wyznaczoną i  zastabilizowaną bolcami co 
parę m etrów  krzyw izną góry w idow ni. D zięki temu w y ła ­
pywano natychm iast tra fia jące  się przy p ionowaniu błędy 
i nie zdarzył się ani razu przypadek niewłaściwego zmon­
towania rzędu na skutek błędnej m iary.

Należy ponadto nadmienić, że spychacze przy pracach n i­
w elacyjnych terenu n ie jednokrotn ie obalały ław y, co było 
m nie j niebezpieczne — ale co gorsza, powodowały ich osu­
wanie się w  dół na skutek pochylania się słupów. Z tego 
powodu należało zachować dużą ostrożność i sprawdzać 
zawsze ustawienie ła w  po doprowadzeniu sektora sąsied­
niego do wymaganego p ro filu . Jak wykazała praktyka , było

to konieczne, gdyż przesunięcia w  n iektórych przypadkach 
dochodziły do 10 cm w  k ie runku  centrum  stadionu. Zasto­
sowanie nomogramów nazwano metodą strzałek. Metoda 
ta pozwoliła radyka ln ie  zm ienić s ty l pracy geodety, gdyż 
odpadła konieczność sprawdzania przez niego p raw id ło ­
wości ustaw iania każdego pojedynczego stojaka.

W k ró tk im  czasie zdobyła sobie obyw atelstwo następu­
jąca recepta postępowania. Geodeta ustaw ia ł pod n iw e la to r 
jedynie osiowe s to jak i sektora i b y ł odpowiedzialny jedynie 
za w łaściwą rzędną ich góry. Wobec tego, że s to jak i po­
boczne by ły  ustawiane w  znorm alizowanej odległości 1,50 m 
i m ia ły  mieć tę samą rzędną, ja k  sto jak centralny, pracę tę 
w ykonyw ała brygada samodzielnie i na własną odpowie­
dzialność.

Również zachowanie w ie lkości strzałek, ustawienie okre­
ślonych typów  desek z p re fabryka tów  i posadowienie w ła ­
ściwego dla danego rzędu typu  stojaka, należało do obo­
w iązków  brygady. Dane te b y ły  wypisane na dużym  rysun­
ku  doręczonym brygadziście i ewentualne błędy musiała 
brygada napraw iać na w łasny koszt. Ta sankcja na tury f i ­
nansowej powodowała to, że brygada, w  dobrze zrozum iałym  
interesie w łasnym, przestrzegała wypisanych danych ja k  
ewangelii i w  czasie pracy można by ło  stw ierdzić, że się 
stale kontro low ała. Chociaż w ięc s to jak i poboczne by ły  usta­
w iane pod poziomicę na drodze kolejnego przenoszenia po­
ziomu z ustawionego pod n iw e la to r stojaka centralnego, te 
jednak pom iary kontro lne rzędnych sto jaków  krańcowych 
nie w ykaza ły  większych różnic niż ±2 cm.

Taka organizacja pracy pozwoliła uchwycić przez geode­
tów  najistotniejsze, kluczowe czynności pomiarowe i  uw o l­
nić ich od balastu czynności dodatkowych, które  m ogły być 
wykonane przez samych robotn ików . P rzy dokum entacyjnej 
metodzie nie było w arunków  dla dokonania takiego rozdzia­
łu  czynności. Gorliwość zachowania w ie lkości strzałek i  to 
podanych do połowy centym etra była naprawdę budująca, 
gdyż robotn icy nie o rien tow ali się, że błąd nawet centy­
m etra nie będzie mógł być wzrokowo uchwycony.

Przykłady nomogramów
D la z ilustrow ania  sporządzonych wykresów’ oraz dla w y ­

kazania, że dalsze uproszczenia nie b y ły  możliwe bez 
uszczerbku dla wymaganej dokładności załączone są do 
a rty k u łu  dwa dosyć krańcowe nomogramy, a m ianowicie 
nomogram dla obsłużenia szesnastu sektorów stadionu, czyli 
nomogram typu  1, 2, 3, 4 — według num eracji sektorów dla 
I  ć w ia rtk i stadionu —  oraz d rug i nomogram typu  ósmego 
sektora pierwszej ćw ia rtk i, a w ięc obsługujący w  ćw iartkach 
następnych jeszcze trzy  sektory w id o w n i stadionu. Te dwa 
w ykresy są doskonałą ilus trac ją  zm ian k rzyw izn  poszcze­
gólnych rzędów w  różnych sektorach.
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Dla sektorów pierwszej grupy, zmienność w ie lkości strza­
łek osiowych — od s trza łk i d la rzędu pierwszego do s trza łk i 
dla rzędu ostatniego — wyraża się przyrostem  0,5 cm, ed 
31 cm do 37,5 cm, natom iast szybkość zmiany strzałek 
w  k ie runku  poziomym, czyli dla stojaków tego samego rzę­
du, idąc od środka w  bok, jest dosyć duża. Zupełnie odw ro t­
ny obraz zmienności w ie lkości strzałek ilu s tru je  w ykres dla 
sektorów typu  8. D la sektorów tego typu  wzrost długości 
s trza łk i w  k ie runku  pionowym  — dla sto jaków  centra l­
nych — wyraża się przyrostem  długości o 21,5 cm, od w a r­
tości s trza łk i dla rzędu pierwszego — wynoszącej 13,5 cm 
do w artości 35 cm dla rzędu ostatniego u góry.

Natom iast szybkość malenia w ie lkości strzałek dla stoja­
ków  pobocznych jest znacznie mniejsza niż p rzy k rzyw iz ­
nach rzędów sektorów 1, 2, 3, 4. Szybkość ta wyraża się 
graficznie stromością interpolowanych l in ii.  O ile  dla w y ­
kresu sektora pierwszej stromość ta jest bardzo duża, o tyle 
dla sektora d rug ie j g rupy stromość ta poważnie maleje.

Z analizy tych w ykresów  można wyciągnąć praktyczny 
wniosek co do wymaganych dokładności podawanych strza­
łek  i  wymaganej dokładności montażu. Przy krzyw iznach 
strom ych — dla k tó rych  s trza łk i sto jaków  sąsiednich różnią 
się znacznie —  dokładność podawania strzałek może być 
mniejsza, w ystarczy zaokrąglać je nawet do 1 cm, gdyż w y ­
modelowana krzyw izna i  ta k  będzie wyraźnie akcentować 
się w  terenie. Natomiast p rzy łagodnych krzyw iznach rzę­
dów, o małych zmianach długości strzałek dla sto jaków  po­
bocznych, dokładność montażu musi być podniesiona i  w a r­
tość s trza łk i należy już  podawać w  zaokrągleniu do 0,5 cm. 
P rzy m ałych przyrostach wartości strzałek — jednakowe 
błędy montażu w  daleko w iększym  stopniu w p ływ a ją  na 
deformację k rzyw izny  niż dzieje się to p rzy dużych p rzy­
rostach ich długości.

W  oparciu o te spostrzeżenia oraz biorąc pod uwagę jed ­
nakową ilość rzędów montażu trzech sektorów typu  10, 11 
i  12, a m ianow icie sektorów naprzeciw ległych 31, 32 i  33 
w ykonano specjalnie dokładnie i dla tych trzech sektorów 
sporządzono nawet odrębny, łączny w ykres strzałek i to dla 
ław  zastabilizowanych po osiach schodów między sektora­
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m i 30, 31 oraz 33 i 34. D zięki temu, że s to jak i jednoim ien- 
nych rzędów tych trzech sektorów 31, 32 i 33 b y ły  ustawiane 
od jednej wspólnej cięciwy, zrealizowanej w  postaci na­
ciągniętego d ru tu  idącego przez te trzy  sektory oraz montaż 
ich zlecono na jdokładnie j pracującej brygadzie, sektory te, 
pomimo m ałej k rzyw izny  rzędów, są zgrane idealnie z całoś­
cią stadionu.

Uwagi końcowe
D la uzyskania pełnego obrazu rea lizac ji opisanych nomo- 

gram ów i uznania ich wartości, należy nadmienić, że zo­
sta ły one zgłoszone w  te rm in ie  późniejszym w  ramach b ry ­
gady robotn iczo-inżyn ierskie j, w  k tó re j obok autora kon­
cepcji wykresów  — weszły dw ie wykonawczynie tych  w y ­
kresów inż. M aria  Kalinow ska i st. techn ik Elżbieta Czar­
necka. K om is ja  R acjonalizacji Warszawskiego Przemysłowe­
go Zjednoczenia Budowy E lektrow n i, po rozpatrzeniu zgło­
szonego usprawnienia uznała, że w artości nomogramów nie 
można m ierzyć jedynie 32-krotną oszczędnością czasu po­
trzebnego do obliczenia strzałek według metody ścisłej, lecz 
należy wziąć pod uwagę to, że bez tych nomogramów m on­
taż w idow n i Stadionu X -lec ia  nie m ógłby być wykonany 
w  term inie.

W oparciu o te fa k ty  kom isja uznała obliczone przez 
A u to ra  oszczędności dające brygadzie prawo do uzyskania 
wynagrodzenia w  kwocie 1200 złotych za rażąco niskie 
w  stosunku do korzyści, jak ie  odniosła budowa i usta liła  
wartość nagrody na sumę 4000 złotych.

Gdy nomogramy te b y ły  po raz d rug i rozpatryw ane przez 
Kom isję  R acjonalizacji M etrobudowy; bardzo żałowałem, 
że w  ogóle zająłem się racjonalizacją i na pewno po raz 
d rug i nie chciałbym  narażać się na podobne przykrości, 
a nawet straty.

W prawdzie po up ływ ie  ro ku  in te rw encyj i w a lk  uzyska­
łem należną brygadzie kwotę, ale za to z drug ie j lo ka ty  na 
mieszkanie wpadłem na lokatę jedenastą. Nadmienić warto, 
że n ik t z członków brygady rac jona lizatorsk ie j nie został 
wyróżniony, czy chociażby w ym ieniony, chociaż spotykało 
to w ie lu  za udział w  pracach przy budowie stadionń.

O Janie Śniadeckim
(w  dw óchsetną  roczn icę  u ro d z in )

Jan Śniadecki należy do w yb itnych  przedstaw icie li i  uczo­
nych okresu Oświecenia w  Polsce. Zakres jego działalności 
świadczy o niezwykle dużej ska li zainteresowań; Jan Śnia­
decki zajm ował się matem atyką, astronomią, geografią, f i ­
lozofią, językiem  po lskim ; b y ł pedagogiem; dał się też p o - 
znać jako utalentow any organizator szkolnictwa.

Jan Śniadecki u rodz ił się w  1756 r. w  Żnin ie koło Pozna­
nia. Początkowo nauki pobiera ł w  szkole Lubrańskiego 
w  Poznaniu, gdzie poznał idee nowożytnego przyrodoznaw­
stwa.

S tudia odbywa na Akadem ii K rakow skie j i kończy je 
uzyskaniem stopnia doktora filo zo fii.

W  latach 1778— 1781 przebywa za granicą, dokąd został 
w ysłany przez Kom isję  E dukac ji Narodowej, aby „sposobił 
się na profesora m atem atyki w  uniwersytecie” . S tudiu je 
w  Getyndze, Lejdzie, U trechcie, Hadze i wreszcie w  P ary­
żu. W Paryżu postanawia, ja k  pisze — „doskonalić się 
w  wyższej matematyce, osobliw ie w  je j przystosowaniu do 
astronom ii i m echaniki: poznać prace i dzieła geometrów 
francusk ich ”  — tak  nazywa tw órców  m atem atyki now ożyt­
nej —  „uczyć się chemii, h is to rii na tura lne j i  trudn ie jszych 
tra k ta tó w  fizyk i...”  *)• W  czasie studiów  w  Paryżu naw ią­
zuje osobiste kon tak ty  z na jw yb itn ie jszym i uczonymi fra n ­
cuskim i tego okresu: d ’A lem bertem  — m atem atykiem  i f i lo ­
zofem, Laplacem — znawcą astronom ii fizycznej, Messie- 
rem  —  w ykładow cą astronom ii p raktycznej, Lalandem  — 
badaczem planet, Du Sejourem — znawcą astronom ii teo­
retycznej.

Po powroce z zagranicy obejm uje Śniadecki katedrę m a­
tem atyk i na Akadem ii K rakow skie j, później stanowisko 
astronoma.

Po zapoznaniu się z Hugonem K o łłą ta jem  — re form ato­
rem  Akadem ii z ram ienia K o m is ji E dukac ji Narodowej,

•) M . S traszew sk i: Jan  Ś n iadeck i. Jego s tan ow isko  w  dz ie jach  
o ś w ia ty  i  f i lo z o f ii  w  Polsce. K ra k ó w  1875 — s tr. 40.

Jan Śniadecki staje się najbliższym  jego w spółpracow ni­
kiem. W  ciągu 20 la t swej działalności na Akadem ii K ra ­
kow skie j Śniadecki dokonał o lb rzym ie j pracy organizator­
skie j, bez k tó re j jeszcze długo Akademia nie podniosłaby 
się z upadku. D w ukro tn ie  jeszcze wyjeżdża Śniadecki za 
granicę. Raz w  r. 1788 do A n g lii, F ranc ji i Niemiec, by zdo­
być ja k  najlepsze wyposażenie dla krakowskiego obserwa­
to riu m  astronomicznego i  zapoznać się z organizacją n a j­
lepszych obserwatoriów  zagranicznych. Z w iedz ił w ie le zna­
nych obserwatoriów  i  zapoznał się, a następnie także w spół­
pracow ał z w yb itn ym i astronomami Maskelynem i  Hersch- 
lem. D rug i raz wyjeżdża w  r. 1803: przebywa głównie w  Pa­
ryżu, gdzie odnawia kon tak ty  z licznym i uczonymi. Po po­
w rocie do k ra ju  decyduje się objąć proponowane mu stano­
w isko rektora  U n iw ersyte tu  W ileńskiego i k ie row n ika  obser­
w a to rium  astronomicznego. Stał się w  ten sposób fak tycz­
nym  kie row n ik iem  życia naukowego i szkolnictwa na L i ­
tw ie ; w ykorzysta ł to w  pe łn i do podźwignięcia z upadku za­
rów no wszechnicy w ileńsk ie j, ja k  też szkolnictwa niższego. 
Zorganizował życie naukowe U n iw ersyte tu  i sam w niósł na 
posiedzenia naukowe tego U n iw ersyte tu  w ie le  w łasnych i po­
ważnych prac naukowych. W r. 1811 został za swe w y n ik i 
naukowe m ianowany członkiem-korespondentem Akadem ii 
N auk w  Petersburgu.

Na stanow isku rekto ra  Śniadecki pozostał do r. 1815, a na­
stępnie do roku  1824 k ie row a ł w ileńsk im  obserwatorium  
astronomicznym.

Jan Śniadecki zm arł w  r. 1830 w  Jaszunach pod W ilnem.
Praca pedagogiczna Jan Śniadeckiego nierozerwalnie była 

związana z pracą naukową. Jan Śniadecki napisał k ilk a  po­
ważnych prac, m iędzy innym i z zakresu m atem atyki i geo­
g ra fii, potem ogłosił szereg rozpraw  o charakterze popu­
la rno-naukow ym , które w  niem ałym  stopniu przyczynPy 
się do rozbudzenia zainteresowania oraz rozpowszechnienia 
i rozw oju  nauk matematycznych i astronomicznych. Do
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Wspomnianych rozpraw  należą: Rozprawa o nauk matema­
tycznych początku, znaczeniu i  w p ływ ie  na oświecenie po­
wszechne — 1781 r., „O  obserwacjach astronom icznych”  — 
1802 r., „O  K opern iku ”  — 1802 r. -’), „M eteorologia” — 
1814 r „  „O  rachunku losów”  — 1817 r., „O  ¡rozumowaniu ra ­
chunkowym ” —  1818 r. Fundam entalnym i dziełam i Jana 
Śniadeckiego z zakresu m atem atyki i  geografii są: dw uto­
mowa algebra p t. „R achunku algebraicznego teorya p rzy­
stosowana do geom etryi l in j i  k rzyw ych ” , wydana w  K ra ko ­
w ie w  r. 1783; „T rygonom etria  ku lis ta  analitycznie wyłożo­
na z przystosowaniem do rozm iaru ziem i i  do zadań astro­
nomicznych” , wydana po raz pierwszy w  r. 1817 oraz „Jeogra- 
fia  czyli opisanie matematyczne i  fizyczne z iem i” , wydana 
Po raz p ierwszy w  Warszawie w  1804 r., „Rachunku alge­
braicznego teorya” ... jest to jeden z pierwszych podręczni­
ków w ydanych w  języku polskim , przeznaczony dla s tud iu ­
jących na uniwersytecie. Podręcznik ten zaw iera ł elementy 
algebry wyższej w raz z teorią i  metodami rozw iązywania 
równań algebraicznych, teorię szeregów potęgowych, t r y ­
gonometrię, zasady geom etrii analitycznej i geom etrii róż­
niczkowej. Śniadecki k ła d ł tu  duży nacisk nie ty lko  na cał­
kow itą poprawność naukową, lecz także na stronę dydak­
tyczną. W ysokie świadectwo w ys ta w ił te j książce znany 
polski h is to ryk-m atem atyk Samuel D ickstein.

Również charakter podręcznika m iała „T rygonom etria ” . 
Ze względu na zalety naukowe i  metodyczne (jasność i p rzy- 
stępność w ykładu, dużą ilość przyk ładów  z dziedziny astro­
nom ii rozwiązanych liczbowo) książka ta została prze tłum a­
czona na język  n iem iecki i  wydana druk iem  w  L ipsku 
W r. 1820. „T rygonom etria  ku lis ta ”  stanow iła ważną pozy­
cję w  europejskie j lite ra tu rze  naukowej.

»Geografia”  — czterokrotnie wydawana, by ła  trzecim  
2 ko le i podręcznikiem  napisanym w  języku po lskim  dla 
szkół wyższych 3). Dotychczasowe podręczniki pisane za gra­
nicą i w  k ra ju  nie zaspokajały wymagań Śniadeckiego sta- 
w ianych podręcznikow i z te j dziedziny. Przy p isaniu „G eo­
g ra f ii”  staw ia za cel zadanie: „w szystkie  wiadomości, w y ­
nalazki i m yś li do poznania ziem i ściągające się, rozrzucone 
Po matematyce, astronom ii i fizyce ogólnej, pod jeden w i­
dok zebrać...” , „w szystkie  początki geografii matematycz­
nej wyciągnąć z fenomenów (to jest z jaw isk —  przypisek 
autora) praw dziw ych, to jest zbiegu dziennego i  rocznego 
ziemi, które  zazwyczaj we wszystkich dotąd książkach t łu ­
maczyć się zw yk ły  przez fenomena pozorne, to jest przez 
bieg pozorny gwiazd i słońca...” 4). Podręcznik ten zaw ierał 
szczegółowe wiadomości z geofizyki, meteorologii, geografii

R ozpraw a ta  p rze tłum a czona  zosta ła na ję z y k i:  fra n c u s k i, an ­
g ie ls k i, ro s y js k i, w ło s k i i  pe rsk i.
,,, * ,D o trzec iego  w y d a n ia  z 1818 r . d o da ł Ś n iade ck i ro zd z ia ł o ze­
w n ę trzn e j bu dow ie  z iem i, o p a rty  na w ła sn ych  ob liczen iach .

) J. Ś n iade ck i: W y b ó r p ism  n a u ko w ych , P W  — W -w a, 1954,

fizycznej, ka rto g ra fii, ponadto z astronom ii, m echanik i i  geo­
m etrii.

Godne w zm iank i jest, że Jan Śniadecki b y ł też autorem 
p ro je k tu  pierwszej w  Polsce szczegółowej m apy k ra ju , 
w  k tó rym  to pro jekcie, wspólnie z ówczesnym prof. me­
chanik i na A kadem ii K rakow sk ie j —  Feliksem  Radwań­
skim, pod ją ł się zadania w ym ierzenia  k ra ju  i  sporządzenia 
mapy. W pro jekcie  tym  („O mapie k ra jo w e j”  —  1790 r.) 
wskazuje na korzyści płynące dla k ra ju  z posiadania mapy; 
korzyści pod względem m ilita rn ym , handlowym , ekono­
m icznym  oraz po lityczno-adm in istracyjnym . P ro je k t ten 
ze względu na sytuację polityczną Polski (drugi, a potem 
trzeci rozbiór) —  niestety —  nie doszedł do skutku. Wspo­
mnieć tu  należy, że Śniadecki wyznaczył długość geogra­
ficzną K rakow a (r. 1788), Grodna (r. 1793) oraz poczynił po­
p ra w k i w  błędnie określonej przed trzydziestu la ty  d łu ­
gości geograficznej W ilna. W y n ik i swych prac z dziedziny 
m atem atyki a głównie astronom ii ogłaszał też Śniadecki 
w  polskich i  zagranicznych czasopismach naukowych (Rocz­
n ik i Tow. Warsz. P rzy jac ió ł Nauk, E fem erydy Wiedeńskie, 
Nowe P am ię tn ik i A k . N auk w  Petersbugru i  im.),

Jako astronom -obserwator uzyskał Śniadecki rozgłos i sła­
wę w  Europie szczegółowymi obserwacjam i znalezionej przez 
siebie p laneto idy Ceres i  now oodkryte j Pallas, zaćmieniam i 
Słońca w  1793 r., księżyca ziemskiego i  księżyców jo w i­
szowych.

M ia rą  w ysokie j oceny w iedzy astronomicznej Śniadec­
kiego b y ły  propozycje czynione m u przez d ’A lem - 
berta  objęcia stanowiska astronoma w  M adrycie; następnie 
propozycja de Zacha w  sprawie objęcia stanowiska dyrek­
tora  obserwatorium  w  Bolon ii. Otóż te propozycje z pobu­
dek politycznych J. Śniadecki odrzucił. Pisząc oraz w y k ła ­
dając po polsku m usiał Śniadecki tw orzyć term inologię po l­
ską, zwłaszcza w  matematyce. W prow adził do m atem atyki 
w iele te rm inów , z k tó rych  część nie przy ję ła  się, ale w ię k ­
szość zdobyła w  naszym języku praw o obywatelstwa, ja k  
na p rzykład : w ycinek, odcinek, średnica, cięciwa, ognisko, 
iloczyn, iloraz, różnica, rachunek różnicowy, funkc ja  po­
chodna, funkc ja  p ie rw otna; z zakresu geografii zaś — po­
łudn ik , rów n ik , zw ro tn ik .

Jan Śniadecki p rzyw iązyw a ł w ie lką  wagę nie ty lk o  do 
te rm ino log ii naukowej, lecz również do języka naukowego 
w  ogóle. Uważał, że „um iejętności matematyczne w in n y  dać 
p rzykład  innym  naukom w  tym , ażeby język nie p lą ta ł się 
po w ą tp liw ych  znaczeniach, a ludzie nie p rzyw yka li udawać 
m ędrków  w  tym , czego nie rozum ie ją” . Sam pisał jasno 
i przystępnie. W  dużej m ierze dzięki zasługom Jana Śnia­
deckiego język po lski stał się dobrym  i g ię tk im  narzędziem 
w  pracy naukowej.

Jan Śniadecki swą blisko 50-letnią pracą naukową i  nau­
czycielską w niósł trw a ły  dorobek do nauki i polskie j k u l­
tu ry  umysłowej.

W YPRAW A W GÓRY KSIĘŻYCOW E

W D zienniku Polskim  wychodzącym w  Londynie, w  dniu
l .X I I .  1956 roku  ukazał się reportaż geodezyjny pod ty tu łem  
»W yprawa w  Góry Księżycowe” . Opisuje on w  żywy, dzien­
n ika rsk i sposób geodezyjne k łopo ty  Polaka inż. Edwarda 
Cieracha. N iezw ykłe  zaiste b y ły  losy naszego kolegi. W ilno, '

Syberia, szlak I  Korpusu, kam pania w łoska i V ir tu t i M il i -  
ta ri, a wreszcie dem obilizacja i  praca zawodowa w  b ry ty j­
skim  M in is te rs tw ie  K o lon ii. Od r. 1951 jest członkiem orga­
n izac ji geodetów angielskich —  Royal In s titu tio n  of Charte­
red Surveyors. Za pom iary k ra ju  Basutoland, na podstawie

Siódm e je z io ro  M iam gasan i w  G órach 
K s ię życo w ych

Za jazd  (resthouse) w  M ubende w  ś ro d ko - K rz e w y  k a w y  i  banany w  o g ró d ku  p rz y  cha - 
w e j U gandzie  c ie  tu b y lc z e j
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których sporządzona została pierwsza dokładna mapa tego 
k ra ju  odznaczony został przez kró low ą Elżbietę MBE (Me­
dal of B ritisch  Empire).

Redakcja Przeglądu Geodezyjnego zdobyła trochę zdjęć 
z okolic, o k tó rych  jest mowa w  reportażu i zamieszcza go, 
licząc na zainteresowanie czyte ln ików. W przyszłości zresztą 
czyte ln icy oczekiwać mogą opracowań oryginalnych. Redak­
cja zw róciła  się bowiem do kolegów naszych — geodetów, 
zatrudnionych w  A fryce, A z ji, A u s tra lii, Ameryce Północnej 
i Południowej z prośbą o napisanie reportaży z prac geode­
zyjnych w  dalekich, egzotycznych dla nas krainach.

Góry Ruwenzori pomiędzy Ugandą a Kongiem  Be lg ijsk im  
w  A fryce  znane są również jako „G óry  Księżycowe” . Nazwa 
ta spowodowana jest dziwną atmosferą tajemniczości, która  
je  otacza. Jeszcze w  dolin ie zaczyna się flo ra  nawet dla oka 
przyw ykłego do egzotycznej roślinności n iezwykła i fascy­
nująca. Wszystko jest tu  na m iarę olbrzyma. W ybuja łe  liany 
tarasują drogę, a w okół rosną lobelie o lbrzym y, w ie lk ie  
m a lw y o rozłożystych liściach, a pod nogą ugina się m iękk i, 
szary mech wysokogórski, zdradzający sekrety głębokich 
bagien. P raw dziw a wspinaczka zaczyna się jednak dopiero 
wyżej, k iedy po d łu g ie j i mozolnej przepraw ie śm iałek 
osiągnie tak  zwaną lin ię  śnieżną. K lim a t tu  również jest 
n ieprzyjazny i niepewny, a wysoko wśród skał grożą burze 
śnieżne niegorsze niż na Syberii.
Przesądy

M łody polski inżyn ie r Edward Cierach, od k i lk u  la t za­
trudn iony  przez państwowy urząd m iern iczy w  Ugandzie 
jako  geometra, zdawał sobie dobrze sprawę z tych i innych 
trudności, przybyw ając do bazy u stóp Ruwenzori w  celu 
zbadania-i założenia punktów  trygonom etrycznych na trzech 
najwyższych szczytach: V itto r io  Emmanuele, M argherita
i A lexandra. N ie przew idzia ł on jednak najw iększej tru d ­
ności, a m ianowicie uporu „m iejscowych Tensingów” , tu b y l­
ców ze szczepu Bukongo, któ rych  w  żaden sposób nie moż­
na było przekonać, aby tow arzyszyli w ypraw ie  powyżej l in i i  
śnieżnej. Po długich perswazjach inż. Cierach o d k ry ł p rzy­
czynę te j niechęci, k tó rą  dotychczas przyp isyw ał w  dużej 
m ierze biedzie tragarzy, nieodpowiednio w yekw ipowanych 
i zmuszonych do wyruszenia w  góry na bosaka, w  spod­

niach ty lk o  i  bez koszuli. Otóż okazało się, że wśród B u ­
kongo szeroko rozpowszechniony jest przesąd, k tó ry  głosi, 
iż dzieci każdego, k to  ośmieli się zakłócić spokój szczytów, 
natychm iast umrą.

Nadzieja przełamania przesądu nie była w ie lka. Inż. Cie­
rach nie dał jednak za w ygraną i  po w ie lu  w ysiłkach udało 
mu się namówić jednego z tragarzy do w yp raw y na szczyt 
góry V itto r io  Emmanuele. U brany w  buty, spodnie i płaszcz 
Polaka, Bukongo dzielnie się spisał, ale tr iu m f oświaty 
nad zabobonem nie b y ł n iestety trw a ły , bowiem lęk przed 
następstwami tak  śmiałego k roku  pow rócił i odważny A fry ­
kan in  w ięcej się nie z jaw ił. N astąpił teraz okres samotnych 
w ypraw , aż w  końcu znalazło się trzechl gotowych na wszy­
stko ochotników: Masaraka, M a ti i Zadekya.
Pierwsza w ypraw a

Pierwsza w ypraw a m iała na celu skompletowanie obser­
w a c ji i  wzniesienie punktu  trygonometrycznego na samym 
szczycie V itto r io  Emmanuele. Góra jednak w szelk im i silam i 
b ron iła  się inw az ji. Pierwszego zaraz dnia w pad li w  burzę 
elektryczną, w  czasie k tó re j, dzięki swym gum owym  butom  
czuli się ja k  żywe akum ulatory. Następnych jedenaście dni 
za to dął bez p rzerw y huragan, k lapy nam iotów  przym arzały 
do ziemi, a zagotowanie kubka wody zabierało godzinę. 
D wunasty dzień jednak b y ł p iękny, udało im  się osiąg­
nąć cel w yp raw y i dokonawszy pom iarów  powrócić do cha­
ty  górskiej B u juku.
Zdobycie najwyższych szczytów

Choć to może się wydać dziwne, M ati, Masaraka i Zade­
kya zasmakowali w  wycieczkach wysokogórskich, a widząc, 
że rodziny ich nadal cieszą się dobrym  zdrowiem, zapragnęli 
być p ierwszym i a frykańsk im i zdobywcami najwyższych 
szczytów „G ór Księżycowych” — M arghe rity  i  A lexandry. 
Pogoda tym  razem dopisała i choć wszyscy czterej c ie rp ie li 
d o tk liw ie  na „śnieżną ślepotę” , udało im  się w  k ilk a  dni 
dokonać wspięcia na A lexandrę, która  ma praw ie 17 tys. 
stóp wysokości. W ybudow ali tam  p unk t trygonom etryczny 
i ledw ie powróciwszy w  dolinę, w yruszy li po raz ostatni, 
by poskrom ić M argheritę.

W ten sposób pierwszych trzech M urzynów  Bukongo pod 
k ierow nictw em  Polaka zdobyło trzy  najwyższe szczyty gór 
Ruwenzori.

P rzed  chatą ga rnca rzaZdobycz m y ś liw ska  w  saw annach pó łn ocne j U podnóża G ó r K s ię życo w ych  — 
U gan dy  w  F o r t  P o rta l

ja rm a rk

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
X V I I  KONFERENCJA N AU K O W O -TE C H N IC ZN A  SGP

W  dniach 23 i 24 listopada 1956 r. w  Warszawie odbyła 
się X V I I  Konferencja  Naukowo-Techniczna SGP. Tematem 
obrad b y ły  zagadnienia map m iejskich, a w  szczególności 
fo rm y, treści i skale map m iejskich. O dużym zainteresowa- 
w aniu tematem kon fe renc ji wśród geodetów świadczyła licz ­
ba 229 uczestników obrad. Na konferencję zostały opraco­
wane następujące re fera ty:
— Potrzeby i wymagania gospodarki narodowej W zakresie 
map m ie jskich — re fe ren t W ito ld  Kow nacki, koreferent 
Jerzy Pomaski.
— N om enklatura map m ie jskich — referent W ładysław  Ba­
rański, koreferent Fe lic jan  P iątkowski.
— M apy szczegółowe —  pochodne oraz mapy przeglądowe 
i specjalne — re ferent Jan W ernik, koreferent Józef Cha- 
bros.

W  dyskusji ogólnej zwrócono szczególną uwagę na .po­
trzebę dowolnego stosowania fo togram etrii w  m ie jskich 
pracach geodezyjnych. X V I I  konferencja naw iązując do 
uchw ał X I I I  konfe renc ji z 6 i 7 lutego 1956 r. stw ierdziła, 
że podkłady mapowe do opracowania:

a) p lanów  zagospodarowania przestrzennego w  skalać^
1.: 10 000 do 1 : 1000 w łącznie oraz

b) następnych p ro jek tów  w  działach zaopatrzenia miąś,t 
w  wodę oraz odprowadzenia wód zużytych w  skalach: 
1 :10 000 i 1 : 5000 — pow inny być opracowywane metoda­
m i fo togram etrycznym i z ewentualnym  uzupełnieniem rzeź­
by terenu metodami pom iarów  naziemnych. X V I I  konferen­
cja stanęła na stanowisku podjęcia przez Zarząd G łówny 
SGP energicznej a kc ji w  k ie runku  ja k  najszybszego zasto­
sowania fo togram etrii p rzy  opracow ywaniu map m iejskich.
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W dalszym ciągu dyskusji ogólnej szeroko omawiano po­
trzebę pilnego zaopatrzenia poszczególnych m iast w  mapy, 
przede w szystkim  w  mapy podstawowe. Zebrani jasno i w y ­
raźnie podkreś lili niedostateczną obecnie organizację m ie j­
skiej służby geodezyjnej, mającą swe źródło w  n iep raw i­
d łowym  u jęciu  tego zagadnienia jako wąskiego zadania 
jednego resortu — resortu gospodarki kom unalnej. Po dys­
ku s ji p rzy ję to  następujące w nioski:

„ X V I I  konferencja stw ierdza, że mapa miasta nie sta­
now i przedm iotu zainteresowań i potrzeb jednego określo­
nego resortu lub  działu gospodarki narodowej. Przeciwnie 
jnapa miasta i  prace związane z je j powstawaniem posia- 
nają charakter i  znaczenie ogólnopaństwowe” .
' „ X V I I  konferencja uważa, że rozporządzenie w ykonaw ­
cze z dnia 13 czerwca 1956 r. do dekretu o państwowej służ­
c e  geodezyjnej i kartograficzne j niesłusznie i w  sposób 
n iepraw id łow y zdefin iow ało i  określiło  roboty geodezyjne
0 znaczeniu ogólnopaństwowym, pom ija jąc roboty geodezyj­
ne związane z opracowywaniem podstawowych map miast
1 osiedli” .

Szeroko om awiany w  referacie kolegi W ito lda Kownac­
kiego p ro jek t norm atywnego określenia zestawu m ateria­
łów  kartograficznych! miasta znalazł uznanie uczestników 
konferencji. Uchwalono k ilk a  wniosków, a między innym i 
następujący:

„ X V I I  konferencja uważa, że w  skład etatowego zesta­
w u kartograficznego miasta pow inny wejść przede wszyst­
k im  mapy w edług następujących rodzajów:
1. M apy w ielkoskalowe

1. 1. Sytuacyjno-wysokościowe — podstawowe 
1. 2. Ewidencyjne 
1. 3. Inw entaryzacyjne
1. 3. 1. urządzeń i przewodów nad- i podziemnych 

w  skalach 1 : 10 000 lub  1 : 200
1. 3. 2. urządzeń tras u lic  i p laców w  skalach w ię k ­

szych od 1 : 1000.
2. Mapa średnioskalowa —  topograficzna w  skali 1 : 20 000 

lub  zbliżonej.
W świetle postu latu każde miasto niezależnie od swej 

w ielkości pow inno przede wszystkim  posiadać podstawową 
mapę sytuacyjno-wysokościową.

X V I I  konferencja zajęła się również sprawą tak  zwanej 
„ta jności m ap” . Przewodniczący kom ite tu  organizacyjnego 
konferencji w  słowie wstępnym  zacytował zebranym słoWa 
Wypowiedziane na K ra jo w e j Naradzie A rch ite k tó w  w  r. 1956 
Przez W ładysława Czernego z oddziału SARP — Wybrzeże: 
„Należy skończyć z błazeństwem tajności podkładów geode­
zyjnych î  p lanów m iejskich. Tajność ich w yn ika  z n iew ie­
dzy i lenistwa, n ikom u nie chce się sklasyfikować ich ta j­
ności” . W  dyskusji poruszono szczególnie niew łaściwe usto­
sunkowanie się do tego zagadnienia delegatur C UG iK  w  B ia ­
łym stoku oraz Kielcach. X V I I  konferencja stanęła na sta­
now isku, że obecny stan przesadnej ta jności map jest szko­
d liw y  dla gospodarki narodowej, u trudn ia jąc, a nierzadko 
hamując działalność pro jektow ania  i rea lizacji inw estyc ji. 
X V I I  konferencja zw róciła  się do Zarządu Głównego ŚGP 
z apelem o wystąpienie do odpowiednich w ładz o rew izję  
dotychczasowych przepisów dotyczących tajności map.

W  zw iązku z potrzebą posiadania przez miasta zawsze ak­
tua lne j mapy, X V I I  konferencja postulowała, ażeby ka te­
gorycznie żądać przy dokonywaniu pom iarów  dla celów in ­
w entaryzacyjnych zdjęcia również tych  przedm iotów  sytu ­
ac ji lub  rzeźby terenu, które  stanowią treść podstawowej 
mapy miasta.

Postulat ten jest konsekwencją postu latu zasadniczego 
w  geodezji „żaden .pomiar nie może być rozum iany jako 
czynność o charakterze wyłącznie jednorazowym  dla wąs­
kich  określonych celów” .

Przechodząc z ko le i do omówienia drugiego referatu, 
uczestnicy X V I I  konferencji s tw ie rdz ili konieczność pilnego 
opracowania k lasy fikac ji, a także nom enkla tury map m ie j­
skich oraz k la sy fika c ji przedm iotów  sytuacji i przedm iotów  
rzeźby terenu, które  to prace pow in ien podjąć In s ty tu t Geo­
dezji i K a rto g ra fii. Ukoronowaniem  tych tak  podstawowych 
i nieodzownych prac geodezyjnych w  miastach będzie opra­
cowanie znaków umownych (konwencjonalnych).

Zebrani p rzy ję li jako  dezyderat do wyżej w ym ienionych 
Prac ustaloną na podstawie re fe ra tu  W. Barańskiego oraz 
koreferatu  F. P iątkowskiego „K lasy fikac ję  map m ie jsk ich ” . 
X y i l  konferencja wypowiedzia ła się za przyjęciem  nastę­
pującej k la sy fika c ji ogólnej map:

A  — w ielkoskalowe w  skalach 1 : 10 000 włącznie,
B — średnioskalowe w  skalach powyżej 1 : 10 000 do

1 : 1 000 000,

C — drobnoskalowe od ska li 1 :1  000 000 i mniejsze, 
przy czym dział map drobnoskalowych można będzie w  ra ­
mach opracowania szczegółowego podzielić jeszcze na dw ie 
grupy małoskalowe oraz drobnoskalowe.

Tak w ięc X V I I  konferencja zaliczyła mapy w  skali 
1 : 10 000 do map w ie lkoskalow ych, powyżej te j ska li m ie li­
byśmy już  mapy średnioskalowe.

W  dziale map w ie lkoska low ych postulowano następujące 
grupy i  rodzaje map: sytuacyjno-wysokościowe (podstawowe, 
przeglądowe, podkładowe); ewidencyjne, inwentaryzacyjne 
oraz fizyczne (glebowe, geologiczne).

W  dziale map średnioskalowych —• topograficzne, socjolo­
giczne, ekonomiczne, klim atyczne, geofizyczne.

W  dyskusji nad k lasyfikac ją  i nom enklaturą przedm iotów  
zdjęcia, podkreślono niezbędność tego rodzaju pracy no r­
m atyw nej dla jednolitości określenia treści map poszczegól­
nych rodza jów  i dla różnych potrzeb oraz dla pełnego opra­
cowania znaków umownych.

Om awiając zagadnienie fo rm y  mapy, X V I I  konferencja 
usta liła  następujące pojęcia: p ierw orys (oryginał), m atryca 
(przezrocze), kopia (odbitka). Określenia ujęte w  nawias ze­
b ran i uznali czasowo za synonimy. W m iarę postępu czasu 
należałoby używać ty lko  określeń: p ierworys, matryca, ko ­
pia. Podobnie zebrani w ypow iedzie li się za przyjęciem  okre­
ślenia — mapa obrębowa, zamiast obecnie używanej — ma­
pa jednostkowa. Jako skale, X V I I  konferencja przy ję ła  
obecnie stosowane: 1 : 100, 1 : 200, 1 : 500, 1 : 1000, 1 : 2000, 
1 : 5000, 1 : 10 000. Używanie innych skal pow inno być do­
puszczone jedynie na wyraźne żądanie zleceniodawcy.

W  dyskusji nad zagadnieniem podstawowej mapy miasta 
w n ik liw ie  b y ły  rozważane takie zagadnienia, ja k  skala ma­
py oraz dokładność zdjęcia. Wszyscy zgadzali się na po­
trzebę przyjęcia jednej zasadniczej skali, jednak należało 
rów nież mieć na uwadze tak ie  okoliczności, ja k  tereny gę­
sto i zw arto zabudowane oraz tereny nie zabudowane, pozo­
stające w  granicach adm in istracyjnych miasta.

W  w yn iku  rozważań p rzy ję to  wniosek:
— X V I I  konferencja w  odniesieniu do sytuacji wysokościo­
w ych podstawowych map miasta uchwala następujące:

a) za zasadniczą skalę dla terenów osiedlowych ustala się 
skalę 1 : 1000, dla terenów  gęsto zabudowanych — 1 : 500, 
zaś dla innych terenów -— skalę 1 : 2000,

b) tereny miasta opracowane w  większych skalach — 
otrzym ują  mapy w  mniejszych skalach — drogą pom nie j­
szenia i odpowiedniej generalizacji,

c) należy przyjąć, że tereny opracowane w  większych 
skalach — otrzym ują mapy w  mniejszych skalach — drogą 
pomniejszenia i odpowiedniej generalizacji,

d) dokładność pom iaru oraz bogactw zdjętych przedm io­
tów  sytuacji pow inny odpowiadać w arunkom  mapy w  skali 
1 : 500, z tym , że obszary gęsto zabudowane należy mierzyć, 
ja k  dla w arunków  mapy 1 : 200,

e) zasadnicze cięcie w arstw icow e dla map m ie jskich usta­
la się na 1 m etr; w  terenie p łaskim  —  0,5 metra. Za płaski 
teren p rzy jm u je  się tereny o pochyleniach nie przekracza­
jących 2%>;

f) przedm ioty sytuacji na podstawowej mapie należy 
przedstawiać jednobarw nym i znakami um ownym i;

g) mapy pochodne od map podstawowych oraz mapy 
przeglądowe mogą być kolorowane.

Za obszary osiedlowe zebrani rozum ie li obszary zabudo­
wane oraz zainwestowane; zasadniczego ośrodka osiedlowe­
go, jego przedmieścia, a także obszary przeznaczone w  p la ­
nie perspektyw icznym  pod dalszy rozwój ośrodka osiedlo­
wego.

W  końcowym  stadium  procesu kartograficznego, propo­
nowanego przez X V I I  konferencję, każde z m iast otrzyma 
podstawowe mapy:

a) obszaru osiedlowego w  skali 1 : 1000,
b) obszaru w  granicach adm in istracyjnych w  ska li 1 : 200,
c) obszaru śródmieścia, o ile  jest zwarto zabudowane 

w  ska li 1 : 500.
Zgodzono się ponadto na następujący sposób opracowania 

p ierw orysów  podstawowej mapy miasta, a m ianow icie: od­
dzielne opracowanie p ierw orysu sytuacyjnego, a następnie 
na kop ii p ierw orysu sytuacyjnego oddzielnie sporządzenie 
p ierworysu wysokościowego (rzeźby terenu).

P rzy ję ty  przez X V I I  konferencję skok w arstw ie  — 1 m etr
— uzasadnia się tym , że do pro jektow ania  oraz w ykonania 
realizacyjnych robót budowlanych w arstw ice są podkładem 
niedostatecznym. Zawsze zajdzie potrzeba dokonania na 
określonym terenie budowy bądź n iw e lac ji s iatkow ej, bądź 
też n iw e lac ji podłużnej i poprzecznej.
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Mapa w arstw icow a służyć będzie do prac wstępnych oraz 
do rozpoznania terenu, studiów  wstępnych, a do tych  ce­
lów  skok w ars tw ie  co 1 m etr jest wystarczająco dokładny.

Zebrani po dyskusji nie znaleźli ostatecznego rozwiązania 
problemu, co jest w łaściwe — układ państwowy, czy też 
układ loka lny  dla podstawowej mapy miasta.

Tak w ięc kwestia ta pozostaje nadal otwarta.
X V I I  konferencja rozważała ponadto zagadnienia tak 

zwanej „m apy p ro jek tow e j”  oraz „m apy dyżurne j” .
„M apa p ro jek tow a”  —  to kom pilacja podstawowej mapy 

z danym i cyfrow ym i, w zię tym i ze szkiców polowych oraz 
z analogicznych w yliczeń geodezyjnego opracowania p ro je k ­
tó w  poszczególnych budów oraz inw estyc ji. „M apa p ro je k ­
tow a”  — w  swej istocie w łaściw ie by łaby niczym innym , 
ja k  zarysem podstawowym . Zasadniczą jednak różnicą od 
zarysu byłoby tu  odniesienie wszelkich danych do osi u lic, 
a nie do osnowy geodezyjnej.

„M apa dyżurna”  m iasta —  to złożona ins ty tuc ja  polega­
jąca na ta k im  zorganizowaniu czynności służby geodezyjnej 
m iasta, ażeby była  zapewniona stałość i ciągłość wnoszenia 
do m apy podstawowej zm ian zachodzących w  sytuac ji oraz 
rzeźbie terenu.

Z dyskus ji w yn ika ło , że „mapa p ro jektow a”  — to swo­
iście pojęta „m apa dyżurna” , w łaściwa dla obszarów nowo- 
budujących się m iast lub  całych dzielnic. Przykładem  je j 
zastosowania byłaby praca prowadzona przez zespół geode­
zyjny, p racu jący na obszarach miasta Nowa Huta.

X V I I  konferencja  i te problem y jako daleko wybiegające 
poza tem atykę obrad, pozostawiła do szczegółowego opra­
cowania jednej z następnych konferencji.

Rozważając zagadnienia map pochodnych od map pod­
stawowych, a w  szczególności map w ie lkoskalow ych — pod­
k ła d o w ych -i inw entaryzacyjnych oraz map średnioskalo- 
w ych X V I I  konferencja postulowała następujące:

a) mapą zasadniczą dla map pochodnych są mapy pod­
stawowe w  skalach 1:1000 do 1:500;

b) opracowanie treści i  skal map pochodnych pow inno 
być poprzedzone konsultacją z fachowcam i innych dziedzin 
prac inżyn ierskich;

c) mapy pochodne są funkc ją  przeznaczenia, to  powinno 
przesądzić ich  treść i  skalę;

d) mapy d la celów rea lizac ji pow inny zawierać między 
innym i następujące dane cyfrowe: m ia ry  czołowe, rzędne 
wysokości, współrzędne w  zależności od celu,, k tórem u m a­
ją  służyć.

Problem atyka map pochodnych jest zagadnieniem bardzo 
obszernym i  zaw iłym . Ażeby rozwiązać całość te j problem a­
ty k i, należy uprzednio opracować k lasyfikac ję  i  nom enkla­
tu rę  przedm iotów  sytuacji oraz rzeźby terenu. Następnie 
trzeba przeprowadzić studia w  różnych działach p ro jek to ­
w ania i eksploatacji urządzeń m iejskich. W  oparciu o ta ­
k ie dane można będzie jednoznacznie określić, jaka treść 
i  jaka skala jest najw łaściwsza dla mapy, na p rzykład : pod­
k ładow ej służącej do p ro jektow an ia  u lic  i placów bądź też 
do pro jektow an ia  przewodów wodociągowych lub  ka ­
nalizacyjnych. I  wreszcie w  zestawieniu z treścią 
i skalą mapy podstawowej będziemy m ogli określić, 
czy i ja k ich  należy dokonywać pom iarów  uzupełniających, 
bądź dodatkowych prac kartograficznych — dla określonego 
rodzaju map podkładowych, inwentaryzacyjnych itp.

X V I I  konferencja spełniła swe zadanie. Rozpatrzone 
i  przedyskutowane w  ciągu dw u dn i problem y pozw o liły  na 
wyciągnięcie szeregu w niosków  i  postulatów, dotyczących 
podstawowych zagadnień w  zakresie fo rm , treści i  skal map 
m iejskich. M a te ria ły  X V I I  konferencji stanowią podstawę 
w yjściow ą do opracowania norm  oraz przepisów technicz­
nych w  dziale prac geodezyjnych, związanych ze sporzą­
dzaniem map m ie jskich.

W. Barański

KONFERENCJA N A U K O W O -TEC H N IC ZN A  GEODETÓW GÓRNICZYCH
D nia 20 grudnia  1956 r. odbyła się w  Katow icach w  od­

dziale geodetów górniczych konferencja program owo-tech- 
niczna na tem at: „Ocena służby m ierniczej w  górn ictw ie  
i  opracowanie w ytycznych d la  je j działalności” .

W  kon fe renc ji w z ię li udzia ł przedstawiciele resortów, 
AGH, Wyższego Urzędu Górniczego. Ogółem obecnych by ­
ło 150 osób. Po wygłoszeniu re fe ra tu  wprowadzającego przez 
kolegę Fr. Tybulczuka odbyła się ożywiona dyskusja, w  k tó ­
re j b ra ło  udział 30 osób. Na tle  wygłoszonego re fe ra tu  oraz 
w  w yn iku  dyskusji uchwalono 24 w n ioski zmierzające do 
podniesienia poziomu m ie rn ic tw a  górniczego, należytej orga­
n izac ji służby m iern iczej w  kopalniach oraz zmian s ia tk i 
płac.

Wniosek 1. Stowarzyszenie Geodetów Polskich, Oddział 
Geodetów Górniczych uważa, że najw łaściwszą form ą orga­
nizacyjną m ie rn ic tw a  górniczego jest scentralizowanie służ­
by m ierniczej w  zjednoczeniach, względnie przedsiębior­
stwach, dostosowanych odpowiednio do nowych zadań, 
z pozostawieniem w  kopalniach dzia łów  m ierniczo-geolo­
gicznych o zmniejszonej ilościowo obsadzie i zakresie dzia­
łania ograniczonym do bieżącej obsługi kopalń. B iorąc je d ­
nak pod uwagę obecny stan organizacyjny resortu górn ic­
twa, postu lu je  się wprowadzenie zasady tak  zwanego fu n k - 
cjonalizm u, to jest podporządkowanie służby m ierniczo-geo­
logicznej w  kopalniach głównemu m ierniczemu zjednocze­
nia w  sprawach technicznych, z pozostawieniem zależności 
od dy rekc ji kopa ln i w  sprawach adm in istracyjno-finanso­
wych.

Wniosek 2. Na nowobudujących się kopalniach zorgani­
zować u inwestora jedną, odpowiednio silną służbę m ie rn i­
czo-geologiczną zamiast — ja k  dotychczas — dwóch odręb­
nych kom órek (u inwestora i  wykonawcy).

Wniosek 3.*) Służba m ierniczo-geologiczna w inna być 
w  siatce płac zaszeregowana, ja k  następuje: 
k ie row n ik  dzia łu mierniczo-geologicznego zatw ierdzony 
przez władze górnicze — rów ny k ie row n ikow i robót gó rn i­
czych,
k ie row n ik  działu mierniczo-geologicznego bez uprawnień 
— rów ny zastępcy k ie row n ika  robót górniczych, 
starszy technik m iern iczy i starszy geolog — rów ny k ie ­
ro w n iko w i oddziału wydobywczego,
techn ik m iern iczy i  geolog — rów ny  sztygarow i zmiano­
wemu,

) P o s tu la ty  zaw arte  w e w n io ska ch  3 1 5 w  znaczne j m ie rze  
■uwzględnione zos ta ły  p rz y  re g u la c ji s ia tk i p lac  w  p rzem yś le  w ęg lo ­
w y m  w  p ie rw szym  k w a rta le  b ieżącego ro k u

młodszy techn ik m iern iczy i  młodszy geolog — rów ny nad- 
górn ikow i, _ . . .
g łówny inżyn ie r m iern iczy — rów ny głównemu inżyn iero­
w i górniczemu, . . .
starszy inspektor m iern iczy —  rów ny starszemu inżynie­
ro w i w  dziale górniczym.

Pozostałe stanow iska w  dziale m ierniczo-geologicznym, 
zarówno kopalni, ja k  i zjednoczenia, należy ustaw ić odpo­
w iedn io  do wyżej wym ienionych.

W  w y ją tkow ych  wypadkach starszy geolog z dużym do­
świadczeniem może być zaszeregowany w  pozycji k ie row ­
n ika  działu mierniczo-geologicznego bez uprawnień. Regu­
lac ją  płac należy objąć również odpowiednie kategorie p ra ­
cow ników  przedsiębiorstw  m ie rn ic tw a  górniczego.

Ponadto na w iększych kopalniach należy wprowadzić sta­
now isko zastępcy k ie row n ika  z uposażeniem, ja k  dla k ie ­
row n ika  bez uprawnień. Stowarzyszenie powoła kom isję, 
k tó ra  w n iosk i w  te j spraw ie przedłoży odpowiednim  czyn­
nikom  resortu i zw iązków zawodowych w  najkró tszym  te r­
m inie.

Wniosek 4. W prowadzić w  b iurach mierniczo-geologicz­
nych obowiązek szkolenia kreślarzy z uczniów, bez obciążeń 
etatów  tych  b iu r.

Wniosek 5. D la  zapewnienia sta łe j i  w ysokokw alifikow ane j 
załogi pom iarowych należy:

a) zorganizować kursy szkoleniowe dla pom iarowych,
b) podwyższyć stawkę płac:
dla pom iarowych w ysokokw alifikow anych do 8,00 zł/godz.
„  „  kw a lifikow anych  do 7,50 „
„  „  n iew ykw a lifikow anych  do 7,00 „

Wniosek 6. Istniejącą w  G łów nym  Insty tuc ie  Górnictwa 
pracownię ruchów  górotworu należy przeorganizować na 
dział m ie rn ic tw a  górniczego, rozszerzając jednocześnie do­
tychczasowy zakres działania, w  szczególności do:

1. Prowadzenia obserwacji ruchów  górotworu i  p row a­
dzenia analizy badań tych ruchów  w  oparciu o obserwacje 
własne, ja k  również w ykonywane przez kopalnie.

2. Opracowania i przygotowania na podstawie badań — 
w ytycznych do opracowania in s tru kc ji do wyznaczania f i ­
la rów  ochronnych i w arunków  możliwości ich eksploatacji.

3. Przeprowadzania badań naukowych i analizy stra t eks- 
p loatacyjnych na kopalniach —  i wyciągnięcia odpowied- 
nich w niosków  w  celu ich zmniejszenia.

4. Przeprowadzania badań w  k ie runku  ustalenia w łaści­
wych i  na jbardzie j ekonomicznych metod pom iaru z okre­
śleniem w ie lkości dozwolonych błędów.
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5. Opracowania norm  dla jednolitego sporządzania map 
górniczych.

6. Opracowania sposobów przeliczeń układów  lokalnych 
na układ ogólnopolski.

Wniosek 7. P rzy G łównym  Insty tuc ie  Górnictwa należy 
reaktywow ać Kom isją  M ie rn ic tw a  Górniczego i Szkód G ór­
niczych w  fo rm ie  m iern iczej rady naukowo-technicznej.

Wniosek 8. Należy spowodować w ykonanie tr iangu lac ji 
i n iw e lac ji p recyzyjnej w  górnośląskiej niecce węglowej. 
Współrzędne punktów  triangu lacy jnych  w in n y  być podane 
w  układach loka lnych i  ogólnopolskim. Ponadto do czasu 
wykonania powyższych zadań należy dokonać przeliczenia 
Współrzędnych istniejących układów  na układ ogólnopolski 
Borowej Góry.

Wniosek 9. K ontro lę  działalności służby mierniczo-geo­
logicznej kopalń pow in ien dokonywać Wyższy Urząd Gór­
niczy za pośrednictwem m ierniczych górniczych z odpowied­
nią praktyką.

Wniosek 10. S tudia na wydziałach geodezji górniczej w in ­
ny uwzględniać szerszy program  nauki z zakresu górn ictw a 
i  geologii. Również zasadniczym zmianom ulec w in ien  p ro ­
gram nauczania w  technikum  m ierniczo-górniczym . Stowa­
rzyszenie powoła odpowiednią kom isję, k tó ra  wspólnie z za­
interesowanym i uczelniam i opracuje zm iany programu.

W niosek 11. Zm ienić nazwę stopnia naukowego dla absol­
w entów  kończących w ydz ia ł geodezji górniczej na „inżyn ie r 
górniczy ze specjalnością m ie rn ic tw a  górniczego” .

W niosek 12. D la  ustalenia dokładnej ilości i  liczb k ie ru n ­
kowych odnośnie przy jm ow ania na studia średnie i  wyższe 
dla specjalności m iern ic tw a górniczego Stowarzyszenie Geo­
detów Polskich powoła komisję, k tó ra  usta li potrzeby zain­
teresowanych resortów.

Wniosek 13. W ystąpić do resortu górn ictw a o opracowa­
nie i  wydanie w  roku  1957 — norm  sporządzania map gór­
niczych.

Wniosek 14. Zobowiązać Zarząd G łów ny Oddziału M ie r­
niczych Górniczych do zorganizowania w  r. 1957 konfe renc ji 
naukowo-technicznej na tem at „ In s tru kc ja  techniczna 
w  m ie rn ic tw ie  górniczym ” .

W niosek 15. W ystąpić do zainteresowanych resortów  
i w ładz górniczych o dokonanie re w iz ji w ydanych w  r. 1955 
przepisów bezpieczeństwa w  zakresie m iern ic tw a górnicze­
go w  celu ich ujednolicenia i objęcia zagadnień pom inię­
tych, a zawartych w  nie obowiązujących przepisach z 1945 r. 
Zrew idować również przepisy TEKW  pod kątem  ogranicze­
nia ilości sporządzanych map.

W niosek 16. W ystąpić do resortu o opracowanie w  ro ­
ku  1957 nowej in s tru k c ji dotyczącej wyznaczania fila ró w  
ochronnych.

Wniosek 17. W ystąpić do resortów, aby zobowiązały ko­
palnie do prowadzenia na terenach obszarów górniczych — 
obserwacji ruchów  górotworu przez własną służbę lub  przez 
przedsiębiorstwa m ie rn ic tw a  górniczego. Analizą ruchów  te ­
renu w in ien  się zająć G łów ny In s ty tu t G órn ictw a przy

współpracy odpowiedniej kom órk i PAN i  zakładów nauko­
w ych AGH.

Wniosek 18. Dokonać zm iany przepisów dotyczących spo­
sobu postępowania przy zatw ierdzaniu f ila ró w  ochronnych 
i udzielaniu zezwolenia na ich w ybieranie, w  k ie runku  prze­
lania upraw nień resortowych m in is tró w  na władze górnicze.

W niosek 19. Opracować wytyczne dotyczące sposobu usta­
lania w ie lkości s tra t eksploatacyjnych oraz dokonać zmian 
w  PTEKW  w  dozwolonych granicach procentu stra t eks­
ploatacyjnych w  zależności od stosowanego systemu i  w a­
runków  eksploatacji.

Wniosek 20. Dokonać zmian w  obow iązujących przepisach 
praw a górniczego w  k ie runku  uchylenia § 58 i  a rtyku łu  
o ob liga to ry jnym  orzekaniu przez okręgowe kom isje do 
spraw  górniczych — o szkodach górniczych, pozostawiając 
tym  kom isjom  orzekanie w  sprawach spornych.

W niosek 21. Zobowiązać przedsiębiorstwa m iern ic tw a gór­
niczego — a w  m iarę możności i zjednoczenia — do zorga­
nizowania cynkografii.

W niosek 22. W ystąpić do PAN  o powołanie pracow ni 
m ie rn ic tw a  górniczego.

W niosek 23. W ystąpić o powołanie przy Wyższym Urzę­
dzie Górniczym — kom is ji m iędzyresortowej dla spraw 
m iern ic tw a górniczego.

Wniosek 24. W ystąpić do resortu górn ictw a węglowego
0 obsadzenie stanowisk m ierniczych w  resorcie —  m ie rn i­
czymi górn iczym i o wysokich kw a lifikac jach  i  o dużym  do­
świadczeniu.

Następnie w ybrano kom isję, na którą nałożono obowiązek 
opracowania uchwalonych w niosków  i  przedłożenia ich od­
pow iednim  czynnikom.

W  w yn iku  konferencji i rozm ów przeprowadzonych przez 
zarząd wspólnie z k ilkom a członkam i kom is ji w  M in is te r­
stw ie Górnictwa Węglowego, Wyższym Urzędzie Górniczym
1 Państwowej Radzie Górniczej do końca stycznia br. zo­
stały już pozytyw nie załatw ione najważniejsze, następujące 
sprawy:

1. Płace służby m iern iczej w  kopalniach ustalone zostały 
na poziomie zadowalającym.

2. Powołano przy Państwowej Radzie Górniczej Kom isję  
M ie rn ic tw a  Górniczego, k tó re j przewodniczącym m ianowa­
ny został kolega J. Mrozowski.

3. G łów ny In s ty tu t G órn ictw a w y ra z ił zgodę na re a k ty ­
wowanie kom is ji m ie rn ic tw a  górniczego i szkód górniczych.

Wobec niezwykle życzliwego i  przychylnego ustosunkowa­
nia się do naszych postulatów, zarówno M in is te rstw a Gór­
n ic tw a Węglowego, ja k  i  w ładz górniczych i  Państwowej 
Rady Górniczej, jesteśmy przekonani, że pozostałe nasze 
w n iosk i w  najbliższym  czasie zostaną zrealizowane, a tym  
samym otrzym am y wszystkie w a ru n k i potrzebne do posta­
w ien ia  m ie rn ic tw a  górniczego i służby m iern iczej w  resor­
tach górniczych na odpowiednim  poziomie.

F. Tybulczuk

REFLEKSJE PO ZJEŻD ZIE  GEODETÓW -  URZĄDZENIOW COW

W  dniach 11 i  12 stycznia 1957 r. odbył się w  Warszawie 
zjazd geodetów urządzeniowców ro lnych. B y ł on znacznie 
skrom niejszy niż początkowo zamierzano, ale nie osłabiło to 
zupełnie w agi poruszanych problemów, zainteresowań dy ­
skutantów  i  atm osfery zebrania.

R eferat program owy zapowiadający reorganizację Cen­
tra lnego Zarządu Urządzeń Rolnych i  jego odpowiedników  
na szczeblu wojewódzkim ; i  pow iatow ym , nie u w y p u k lił 
przyczyn reorganizacji i nie wskazał na je j k ierunek, na­
tom iast bardziej szczegółowo om ów ił reform ę wynagrodze­
nia geodetów-urządzeniowców.

N ie w yw o ła ły  w ięc zdziw ienia w  dyskusji rewelacyjne 
p ro je k ty  stworzenia uniwersalnego przedsiębiorstwa, ze 
w szystk im i dzia łam i p ro d u kc ji geodezyjnej, ja k  i bardzo 
um iarkowane, dotyczące jedyn ie  wyodrębnienia z zarządów 
ro ln ic tw a  jednostek geodezyjnych i podporządkowania ich 
bezpośrednio resortow ym  zastępcom przewodniczących rad 
narodowych.

Szukano fo rm  pośrednich, dyskutu jąc gorąco przy bardzo 
licznym  udziale mówców przez dwa i  pół dnia bez w idocz­
nych rezultatów , gubiąc się w  drobiazgach.

Drugiego dnia obrad, w  końcowej fazie dyskusji, jeden 
z m ówców poruszył zebranych pytaniem , w  ja k im  aspekcie 
należy dyskutować nad reorganizacją. Powołał się na w y ­
tyczne PZPR i  ZSL w  spraw ie ro ln ic tw a , k tó re  przew idu ją  
skoncentrowanie zagadnień dotyczących p ro d u kc ji ro lne j

w  samorządzie ro ln iczym , w  izbach i  kółkach rolniczych, 
a pozostawienie p o lity k i ro lne j w  kom petencji zarządów ro l­
nictwa. Wobec tego zarząd ro ln ic tw a  stanie się do pewnego 
stopnia dziwolągiem  adm in is tracy jnym , składającym  się 
z kilkuosobowego pionu rolniczego i stosiedemdziesięcio- 
osobowego pionu urządzeniowo-rolnego. Jak i schemat orga­
n izacyjny opracować dla tak ie j komórki?

Prelegent w id z i w łaściwą organizację w  rozdziale zagad­
nień trw a łych  od przejściowych i  zgrupowaniu takich za­
gadnień ja k : p rodukcja  geodezyjna, regulacja, wym iana 
i  k lasyfikac ja  w  jednym  pionie, a zapas ziemi, uwłaszczenia, 
fundusz ziem i i osadnictwo w  d rug im  pionie.

Zrozum iałe się stało, że przy tak ich  założeniach przeka­
zanie składnic geodezyjnych adm in is trac ji geodezyjnej, pod­
ległej CUG iK, napotyka na duże trudności. Przeprowadzona 
w  te j sprawie dyskusja, dzieląca zebranych na dwa obozy — 
straciła  na ostrości. Znaczna większość w ypowiedziała się 
za pozostawieniem składnic geodezyjnych w  resortowej 
służbie geodezyjnej M in is te rs tw a  Rolnictwa.

Żałować należy, że ten głos w  dyskusji b y ł jednym  z ostat­
nich, a nie pierwszym , un iknęłoby się przez to m arno traw ­
stwa czasu i  pozw oliłoby wyczerpać lis tę wszystkich m ów ­
ców, bez odw oływ ania się o skracanie przemówień, a nawet 
rezygnację.

A  było  jednak o czym dyskutować. Zb iorow y atak wszyst­
k ich  dyskutantów  na norm y odebrał odwagę nielicznej g ru ­
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pie obrońców tych norm. Zagadnienie to  niejednokrotn ie 
było poruszane na łamach Przeglądu Geodezyjnego. Zasy­
gnalizuję w ięc ty lko , że wszyscy geodeci poza stałym  w yna­
grodzeniem miesięcznym, niezależnie od tego, ile  w yrob ią  
punktów  obliczeniowych, będą o trzym yw a li dodatkowe w y ­
nagrodzenie za każdy punkt obliczeniowy.

Rezygnuje się w ięc z wysokiego przekraczania norm 
i ustaw ia pułap w  granicach wykonania 180°/o normy.

Reforma uposażenia geodetów urządzęniowców przew i­
du je  w ydatne zwiększenie poborów zasadniczych. Biorąc 
pod uwagę te okoliczności, należy się liczyć ze spadkiem 
wydajności, wzrostem kosztów w ykonania i n iewykonaniem  
planów. Może natom iast popraw ić się jakość wykonania. 
P racow nik, k tó ry  ma zapewnione m in im um  utrzym ania, po­
św ięci-w ięcej czasu na opracowanie jakościowe operatu, bez 
wyścigu za osiągnięciem norm. T y lko  jak  określić m in im um  
utrzym ania, które  zadowoliłoby wszystkich geodetów ma­
jących różne wymagania? N iektórzy urządzeniowcy mają 
jednak w ątp liw ości, czy taka reform a jest słuszna. Jakość 
może się popraw ić, ale może także pozostać na tym  samym 
poziomie, ponieważ nie jest ona głównie uzależniona od w y ­
nagrodzenia, lecz w  dużym stopniu od e tyk i zawodowej 
i uczciwości. Można przytoczyć w iele nazwisk geodetów, 
k tó rzy m ie li do w ykonania nierentowną pracę, a jednak ja ­
kość wykonania nie pozostawiała nic do życzenia. Pracow ­
n ik  solidny nigdy nie pójdzie na kom prom is z sumieniem.

Jeżeli obecnie jakość dokum entacji nie zawsze jest dobra, 
to można to w ytłum aczyć pójściem na różne uproszczenia 
z powodu nawału pracy, nacisku władz, b raku  kadr, pow ie­
rzeniu odpowiedzialnych stanowisk w  służbie geodezyjnej 
Resortu R oln ictw a ludziom bez dostatecznych wiadomości 
fachowych, bez odpowiedniej p ra k tyk i, nastawionych w y ­
łącznie n a 'ko n iu n k tu rę  i  duże zarobki.

Podwyższone zarobki nie zachęcą tych pracow ników  do 
zwrócenia uw agi na jakość w ykonanej pracy. Partactwo 
stało się ich nieodłączną cechą. Zachowają oni swój s ty l 
pracy, a zwiększone wynagrodzenie po trak tu ją  ja k  i  po­
przednio jako  niewystarczające. Proponowana reform a daje

znaczne korzyści pracow nikom  o mniejszych wydajnościach, 
natom iast pracownicy przekraczający wysoko norm y stracą 
część zarobków.

Nie należy domniemywać, że rezygnacja z wysokiego 
przekraczania norm  została spowodowana niedostatecznymi 
jakościowo pracam i geodetów przekraczających bardzo pod­
stawowe normy. Przeciwnie, znaczną większość tych geode­
tów  cechuje w y ją tkow a  troska o jakość wykonanej pracy, 
czego nie można powiedzieć o grupie nie osiągającej norm y 
lub  osiągającej ją  w  m in im a lnym  stosunku. Gdyby wszyst­
k im  geodetom urządzeniowcom w yelim inow ano z procesu 
pracy wady organizacyjne, osiąganie norm  nie spraw iałoby 
żadnych trudności.

Przez obrady zjazdu przew ija ła  się dyskusja o wadach 
organizacyjnych, ale w  sposób anemiczny, niechętnie w ys łu ­
chiwana przez większość zebranych.

Tymczasem w  nienorm alnie przebiegającym procesie p ra ­
cy tk w i cale zło, ponieważ norm y są ustalone dla teoretycz­
nie opracowanego procesu pracy, p rzy ośmiogodzinnym dniu 
pracy, w  norm alnych warunkach. W  praktyce natom iast 
wszystko przebiega odwrotnie. Proces pracy nie posuwa się 
od czynności do czynności systematycznie. Transport i po­
m ia row i są, ja k  dotychczas, zagadnieniem nie do rozw iąza­
nia. Sprzęt stary i  niedostateczny. Metody pracy polegają na 
przedziwnym  połączeniu nowoczesności z zacofaniem. Loka ­
le na mieszkanie, kancelarie, wyżyw ienie, ro z ryw k i k u ltu ­
ralne —  to są sprawy, o któ rych  już  tom y napisano, a jed ­
nak nie ulegają poprawie.

Zacznijm y wreszcie zajmować się tym i sprawami, odrzuć­
m y niepotrzebny balasty stwórzm y naszym pracow nikom  
normalne w a runk i pracy, a w tedy norm y okażą się poży­
teczne i nie będzie potrzeba ich kasować. Takiego wniosku 
nie złożył jednak na zebraniu żaden z dyskutantów.

Początkowo gorąca tem peratura zebrania, nabrzm iała bu­
rzą, w* końcowej fazie dw udniow ych obrad zamieniła się na 
um iarkowaną, przyjem ną, wyrażoną rzęsistym  aplauzem 
podsumowanej dyskusji.

P. L.

M ŁO D ZI D YSKU TU JĄ  1 P ISZĄ

JA K  POW STAŁ K LU B  M ŁO D YCH  GEODETÓW W ŁO D ZI

„P o lsk i Październik”  — to nowa ka rta  w  h is to rii Polski, 
to dem okratyzacja naszego życia, to  okres odnowy i naprawy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dlaczego zacząłem wstęp od tego zdania —  otóż dlatego, 
że w łaśnie „P aździern ik”  spowodował ten okres odnowy, na­
praw y, twórczej m yśli, rozsądku i  dojrzałości także i w  geo­
dezji, a szczególnie w  je j organizacji, jaką jest S tow arzy­
szenie Naukowo-Techniczne Geodetów Polskich. M łodzi zrze­
szeni w  ZMP, w  ZSP oraz częściowo w  SNTGP tak  w  przed­
siębiorstwach, ja k  i w  technikach i na uczelniach ocknęli się 
i  zaczęli po nowemu myśleć, dyskutować i pracować. M łodzi 
w  okresie m in ionym  nie znaleźli w  wym ienionych wyżej 
organizacjach tego co zaspokoiłoby problem y, które  ich n u r- _ 
tow ały. Znużeni zebraniam i i ostrą dyscypliną zniechęcili się 
do wszelkiego rodzaju pracy społecznej, a także tym , że w y ­
suwane ja k ie ko lw ie k  w n ioski nie m ogły być w  m in ionym  
okresie zrealizowane.

Dziś jest inaczej. W  okresie po V I I I  P lenum  naszej p a rt ii 
w  rozm owie z kolegam i w yn ika , że dużo jest problem ów 
nurtu jących  młodych, które  należałoby przedyskutować, w y ­
sunąć w łaściwe w n ioski, a następnie przystąpić do ich re a li­
zacji. A le  ja k  to  zrobić? Otóż m yśl ta znalazła swoje odbicie 
na N adzwyczajnym  Zjeździe Delegatów SGP w  Warszawie, 
k tó ry  odbył się w  grudn iu  ubiegłego roku. Na wspomnianym 
zjeździe b y ł bardzo znikom y procent m łodych. Podczas zjaz­
du spotkaliśm y się z przedstawicielem „M łodych Geodetów” 
kolegą R. Koronowskim , k tó ry  prowadzi Kom isję M łodych 
Geodetów przy zarządzie g łów nym  SGP, a także pod koniec 
obrad zabra li głos młodzi. Po powrocie powstała myśl, że 
jeżeli chcemy coś robić, to ty lk o  w  fo rm ie  zorganizowanej. 
Zw oła liśm y w ięc zebranie „M łodych Geodetów”  w  KO PM  — 
W ydzia ł P rodukcy jny w  Łodzi, w  dn iu  29 grudnia 1956 r. 
Na zebranie p rzyby ło  21 kolegów, lecz ty lko  z wymienionego 
wyżej przedsiębiorstwa oraz zaproszeni przedstawiciele z za­
rządu oddziału SGP i  z wymienionego przedsiębiorstwa. 
Zebranie m ia ło  charakter in fo rm acy jny, a także m iało 
stw ierdzić potrzebę zorganizowania na naszym terenie K lu ­
bu M łodych Geodetów na wzór m nie j w ięcej K lu b u  M łodej 
In te ligenc ji itp .

Powołano tymczasowy kom itet, k tó ry  m ia ł zorganizować 
następne zebranie. W ysłano 108 zaproszeń na dzień 19 stycz­
nia br. Na zebranie p rzybyło  21 osób z tym , że już z różnych 
przedsiębiorstw. Zebranie to m ia ło charakter dyskusyjny 
nad ak tua lnym i sprawami, a także nad zagadnieniem czy za­
chodzi potrzeba istn ienia takiego k lubu. Wszyscy stw ie rdz ili, 
że próbą s ił będzie następne zebranie i  fa k t zainteresowania— 
to znaczy, jeś li na to następne zebranie przy jdz ie  w ięcej lub  
ty le  osób, ile  by ło  na poprzednim zebraniu, w tedy należy 
zorganizować klub.

Dyskutowano też nad tym  by przyciągnąć szersze rzesze 
młodych. Powołano kom ite t dla zorganizowania zebrania. 
Spotkanie wyznaczono na dzień 1 lutego br. o godz. 18, na 
k tó rym  to spotkaniu m iano zapoznać kolegów z tem atyką 
nadzwyczajnego zjazdu w  Warszawie, konferencją naukowo- 
techniczną SGP odbytą w  K rakow ie  oraz z pracam i m łodych 
geodetów wr K rakow ie . Próba zdała egzamin. Na zebraniu 
było obecnych 33 kolegów. Oprócz w ym ienionej wyżej te ­
m a tyk i postanowiono zalegalizować K lu b  M łodych Geodetów 
przy oddziale M ie jsko-W ojew ódzkim  SGP w  Łodzi. N a 'p rze ­
wodniczącego w ybrano kolegę Jerzego Górskiego. Na zebra­
n iu  omawiana była rów nież sprawa zarządzenia n r 38 oraz 
okóln ika n r 1. Poza tym  naszkicowano schematyczny plan 
działania, k tó ry  będzie obejm ował m iędzy innym i re ferat
0 tematyce zawodowej celem pogłębienia specjalności geode­
zyjnych, sprawy aktua lne oraz bogatą część rozryw kow ą 
w  postaci spotkań przy te lew iz ji, kawie, w ieczorkach ta ­
necznych itp . Należy nadmienić, że większość m łodych kole­
gów zatrudnionych w  różnych przedsiębiorstwach, urzędach
1 instytuc jach pracuje w  terenie i  jest awangardą p rodukc ji 
bezpośredniej, stąd też dotychczas is tn ia ła  trudność brania 
udzia łu w  pracach Stowarzyszenia — ta trudność będzie 
is tn ia ła  i  obecnie, z tym  że postaramy się ją  złagodzić.

N otatka powyższa ma cel in form acyjno-propagandow y, 
a ponieważ Przegląd Geodezyjny jest jedynym  naszym pis­
mem zawodowym, w ięc tą drogą apelujem y do m łodych 
geodetów.

Inż. Jan Trzuskow ski 
Łódź
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TO i  O W O

M arceli Saw ik

O kwadrasiym krakowianie
(Notatjk|a s ło w n ika rska )

Język potrzebuje wciąż nowych słów: wym agają tego 
zmiany w  życiu politycznym , społecznym, a szczególnie — 
zawodowym.

Zawody techniczne nieustannie odnawiają i bogacą swoje 
słownictwo w  m iarę rozw ija jącego się postępu technicz­
nego.

Słowa są tw orem  żyw ym : jedne um iera ją, a na ich m ie js­
ce — rodzą się nowe. Nie ma jednak słów zupełnie nowych, 
gdyż na1 ogół wszystkie one tkw ią  sw ym i korzeniam i w  is t­
niejących i — ja k  tw ie rdz i Parandowski >) — „ty lk o  w y ją t­
kowo może się zdarzyć, że dźw ięk w ym yślony wejdzie do 
społeczeństwa słów c ustalonych rodowodach, ja k  to stało 
się z gazem, k tó ry  narzucił całemu św iatu jego twórca, fizyk  
van H e lm ont” .

Jeżeli chodzi o inwencję w  dziedzinie polskiego słowo- 
tw órstw a technicznego, to m am y między innym i od prze­
szło stulecia takie wyrazy, ja k : hamulec, kolej, mimośród, 
ognisko, pracownia, przystań, tlen, tło k , walec, zwój, żuraw, 
które  przeszły na stałe do naszego języka.

Co zaś do naszego s łow nictw a geodezyjnego, to kszta łto­
w ało się ono przeważnie w  oparciu o podręczniki techniczne 
z w ieków  X V I, X V H  i X V I I I  2).

W iele z podanych tam  te rm inów  technicznych, ja k  na 
przykład: kątom ierz, podziałka, stopień, węgielnica i inne 
do trw a ły  do dziś dnia. Poszły natom iast w  niepamięć takie 
dz iw otw ory słowne różnych autorów  z końca X V I I I  i po­
czątku X IX  w ieku, ja k : długom ierstwo, goniom etryk, p u ł- 
c y rku ł m ierniczy, transporta tor itp.

Ten rodzaj neologizmów zwalczał jeszcze Jan Śniadecki: 
„W szystkie te niezwyczajne i nowej fa b ryk i słowa — pisał 
•— są to b rudy odbierające przezroczystość naszym m yślom ” .

N ie m nie j ryzykow ne od wprowadzenia sztucznych sło- 
W otworów w ydaje  się wskrzeszenie w yrazów  już um arłych.

Otóż tw órca algebry krakow ianow ej — prof. Tadeusz Ba- 
nachiewicz — nazwał krakow ian, posiadający kszta łt kw a ­
dratu  — „kw adras tym ” . Ma to być ta k i krakow ian, k tó ry  
posiada tyleż w ierszy, co i ko lum n:

a p i a27 * *l a3• l

a =  ai  2 a2'2 as-2

al •3 a2 *3 a3•3
D la w yjaśnienia genezy tego przym io tn ika  pozwolę sobie 

na małą dygresję.
A  w ięc w  polszezyźnie lite rack ie j, czy ja k  kto  w o li — 

polskim  dialekcie ku ltu ra lnym , przyrostek —  a ty  tw orzy
7

‘ ) Jan P a ra n d o w sk i — „A lc h e m ia  s łow a ’ .
’ ) S tan is ław  G rze bsk i ■— „G e o m e tria  c z y li m ie rn ic k a  n a u ka ”  

z r. 1566, S tan is ław  S o lsk i — „G e om e tra  p o ls k i”  z 1683, 1634 i 1686 r., 
Ig n a cy  Z a b o ro w sk i — „J e o m e try a  p ra k ty c z n a ”  z r. 1776.

Sprawozdanie Komisji
Za m . lis to p a d  1956 r .

W  listopadzie 1956 r. oddziały SGP w p łac iły  
ty tu łe m  składek na F P .................................. ' 1 0  191,02 zł

W miesiącu tym  Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił zapomogę pośmiertną po zm arłym  ko­
ledze T eo filu  Rewkow skim  z Białegostoku 
w  wysokości .......................................................  7 500,00 zł

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 
o śm ierci kol. Teofila  Rewkowskiego z Białegostoku, zm ar­
łego dnia 5.XI.1956 (zawiadomienie n r 192) i kolegi Tadeusza 
Chruściela z Rzeszowa, zmarłego dnia 13.X I .1956 (zawiado­
m ienie n r 193).

Za m . g rudz ień  11956 r.

W  grudn iu  1956 r. oddziały SGP w p łac iły  
ty tu łe m  składek na F P .........................................  24 524,14 zł

ta k ie .p rzym io tn ik i odrzeczownikowe, ja k : kopia ty  — m ają­
cy kszta łt kopy, uszaty —  m ający uszy itp., a obok tego 
przyrostka — aty  występuje również przyrostek — asty, 
k tó ry  jest jednak ty lk o  refleksem  gwarowym , i skąd mamy: 
kopiasty, uszasty itp .

L in d e 3) w  swym słow n iku  podaje następujące synonimy 
dla tego przym io tn ika : „ kw adrasty, kw adra tow y, w  kwadrę, 
czworograniasty” , dając przy  tym  taką cytatę jednego z p i­
sarzy X V I I  w ieku:

„Czy w okrągłej, czy w kw adraste j fo rm ie  p rosphor4) byle 
był chleb pszeniczny” .

Widać z tego, że w yraz „kw a d ra s ty ”  b y ł raczej synoni­
mem sześcianu n iż  kw adratu , p rzy czym za czasów Lindego 
nie b y ł już  w  użyciu.

Nie rozw odziłbym  się ta k  nad tym  słówkiem, gdyby nie 
to, że podobno jest zam iar wprowadzenia go do lite ra tu ry  
geodezyjnej w  postaci obowiązującej powszechnie normy. 
W ydaje się jednak, że zbyt kanciasto brzm i nam dziś ten 
„kw ad ras ty ”  aby mógł się przyjąć i nie razić, a i nie ła tw y  
zgryz będzie m ia ł z tym  tłumacz przy przekładzie na język 
obcy.

U trw a lan ie  w ięc na stałe tego term inu, jako norm y pań­
stwowej, a tym  samym — upowszechnianie w  lite ra tu rze  
nie ty lko  geodezyjnej, ale i matematycznej oraz technicznej 
innych specjalności (statyka, mechanika, elektrotechnika 
itd.) byłoby oznaką nie ty le  pietyzm u dla w ie lk ich  zasług 
naszego znakomitego uczonego, co raczej b ra ku  w łaściwej 
dozy kry tycyzm u ze strony propagatorów tego niezbyt 
szczęśliwie dobranego słówka.

Poza tym  —  o ile  m i wiadomo — p ro je k t te j norm y został 
opracowany ty lko  przez geodetów bez udziału m atem atyków 
i techn ików  innych specjalności, no i — bez polonisty.

A  przecież jeże li weźmiemy na p rzykład  d r inż. Z. D ow - 
girda, żarliwego propagatora rachunku krakowianowego 
wśród statyków, to w  swym dziele o zastosowaniu k rako ­
w ianów  w  statyce*) jakoś dał on sobie radę z term inologią, 
bez potrzeby wprowadzenia pojęcia krakow ianu kw adra- 
stego.

Wypada jeszcze nadmienić, że — pomimo w ydania przez 
polskich geodetów pierwszego w  świecie geodezyjnego słow ­
n ika pięciojęzycznego —  słownictw o naszej lite ra tu ry  geode­
zyjne j niezbadanym i wciąż jeszcze n iek iedy chodzi drogami. 
W iele te rm inów  pisanych jest tam  ja kb y  o łow ianym  piórem  
i czasem w yw o łu ją  one nawet z pamięci dziecinną zabawę 
w  „ko ło  graniaste, czworokanciaste” ...

A le  to już  jest inny temat.

’ ) S. B. L in d e  — „S ło w n ik  ję z y k a  po lsk ie g o ” , L w ó w  1854 r.
*) P rósp ho r — a lbo  p ro s fo ra  — m a ła  bu łeczka  pszenna, k tó re j 

cząstka używ ana  je s t w  kośc ie le  p ra w o s ła w n ym  do k o m u n ii św ię te j.
D) Z y g m u n t D o w g ird  — „K ra k o w ia n y  i  ic h  zastosow anie w  m echa­

n ice  b u d o w li” , W arszaw a 1956 r. P A N .

Funduszu Pośmiertnego

W miesiącu tym  Fundusz Pośm iertny w y ­
p łac ił sześć zapomóg pośm iertnych, a m iano­
w icie : po zm arłych kolegach: W. Lepszym 
z W rocławia, T. Chruścielu z Rzeszowa, D. Pa­
sku z K ie lc, S. K unzku z Rzeszowa, B. Adam ­
kiew iczu z Z ielonej Góry i A. Chojnackim  
z Bydgoszczy — na ogólną sumę . . . .  44 930,00 zł

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia 
o śm ierci kolegów: W ito lda Lepszego z W rocław ia, zm arłe­
go dnia 21.X I .1956 (zawiadomienie n r 194) Donata Paska 
z K ie lc, zrparłego dnia 26.XI.1956 (zawiadomienie n r 195), 
Bogusława Adam kiew icza z Z ielonej Góry, zmarłego dnia 
26.XI.1956 (zawiadomienie n r 196), Anastazego Chojnackie­
go z Bydgoszczy, zmarłego dn ia  28.XI.1956 (zawiadomienie 
n r 197) i S tanisław  Kunzka z Rzeszowa, zmarłego dnia
7.XII.1956 r. (zawiadomienie n r  198).

Komisja Funduszu Pośmiertnego
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R O C ZN IK  A STR O N O M ICZN Y na rok  1957. PPW K, W ar­
szawa. W  styczniu br. ukazał się „R ocznik Astronom iczny 
na ro k  1957”  jako  dwunaste już, powojenne jego wydanie. 
Rocznik 1957, podobnie ja k  i  przygotowany Rocznik na 
ro k  1958, w ychodzi w  ramach w ydaw n ic tw  naukowych In ­
s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii, nakładem  Państwowego 
Przedsiębiorstwa W ydaw n ic tw  Kartograficznych. Przypom ­
n ijm y  sobie, że w  latach 1946— 1953 osiem ko le jnych zeszy­
tó w  Rocznika stanow iło także jedno z w ydaw n ic tw  ówczes­
nego Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego, jedy­
nie rocznikom  1954, 1955 i  1956 patronowało Polskie Towa­
rzystwo Astronomiczne. Podjęta przed la ty  zasada wyspe­
c ja lizow ania Rocznika, przede w szystkim  w  k ie runku  astro- 
nomiczno-geodezyjnym przy uwzględnianiu potrzeb dydak­
tycznych oraz zainteresowań m iłośn ików  astronom ii jest 
u trzym ana; natom iast ze względów budżetowych objętość 
Rocznika 1957 musiała ulec re dukc ji w  porów naniu z ze­
szytem ubiegłym.

Treść rocznika, zarówno w  jego częlci „e fem eryda lne j” , 
ja k  ł  zaw ierającej tablice „s ta łe ” , ty lko  w  n iew ie lk im  stop­
n iu  uległa zmianie. A  oto w ykaz treści:

S tronica pierwsza przynosi n iektóre dane kalendarzowe, 
stałe precesyjne oraz współrzędne geograficzne dwunastu 
obserw atoriów  astronomicznych i  astronomiczno-geodezyj- 
nych w  Polsce. Na następnych dwudziestu stronicach zna j­
dują się m iędzy innym i współrzędne rów nikow e Słońca, 
Księżyca (raz w  dobę) oraz p lanet (raz na 10 lub  20 dni), 
tabele wschodów i  zachodów Słońca i Księżyca dla Warsza­
w y  w raz z pomocniczymi tab licam i dla obliczenia czasów 
wschodów i zachodów dla innych miejscowości Polski. Da­
le j, ja k  corocznie, w ykres ilu s tru ją cy  widoczność w  ciągu 
roku  na po lsk im  niebie planet, długość dnia, brzask 
i  zmierzch.

Dane dotyczące zaćmień Słońca i  Księżyca w  r. 1957 u legły 
cokolw iek redukc ji.

L is ta  m iejsc średnich gwiazd obejm uje 354 gwiazdy, 
w  tym  29 bliskobiegunowych. Liczba ta w  r. 1958 ulegnie 
zwiększeniu. W ielkości redukcyjne, służące do obliczenia 
m iejsc pozornych z średnich m iejsc gwiazd, podobnie ja k  
i w  roku  ubiegłym  podano w  układzie algebraicznym. W spół­
rzędne pozorne podano dla 84 gwiazd co 10 dn i oraz dla 
gw iazdy Biegunowej — co jedną dobę gwiazdową. Na tym  
kończy się część „efem erydalna”  Rocznika.

Spośród tab lic  pomocniczych Rocznika zamieszczono:
— Tablice przybliżonego azym utu Biegunowej w  zależności 

od kąta godzinnego oraz przyb liżonej odległości zeni- 
ta lne j.

—  Tablice re fra k c ji (Radau) i  ekstynkcji.
—  Zamiana m ia ry  stopniowej ką ta  na czasową i odwrotnie.
— Godziny, m inu ty  i  sekundy czasu w  u łam ku doby.
—  Zamiana czasu gwiazdowego na średni i zamiana od­

w rotna.
Ponadto Rocznik Astronom iczny zawiera w ybór n iek tó ­

rych  stałych astronomicznych, geodezyjnych i  matematycz­
nych,^ elementy i  dane dotyczące elipsoidy ziemskiej, dane 
graw im etryczne, współrzędne bieguna ziemskiego według 
danych M iędzynarodowej Służby Szerokości, dane dotyczą­
ce magnetyzmu ziemskiego.

Wreszcie nieco obszerniej aniżeli w  latach ubiegłych został 
opracowany dział Radiowych Sygnałów Czasu, wyposażony 
w  tablice redukc ji, opracowane przez docenta B. Duliana.

Tom Rocznika 1957 zamykają objaśnienia i  p rzyk łady do 
korzystania z Rocznika.

Rocznik Astronom iczny na ro k  1957 został opracowany 
przez ńastępujący zespół: Jerzy Bokun, Ludosław 1 Cicho­
w icz, B łażej D ulian, Fe lic jan  Kępiński, W ojciech K rzem iń ­
sk i i  Ju lian  Radecki.

L. C.

Sprostowanie

W  ostatnio w ydanym  przez Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw n ic tw  Kartogra ficznych „R oczniku Astronom icznym  
na rok  1957”  om yłkowo pom inięto nazwisko jednego ze współautorów, m gr inż. Wojciecha Krzem ińskiego, za co Go 
n in ie jszym  Redakcja Rocznika przeprasza. I

Redaktor Rocznika Astronomicznego: Ludosław  Cichowicz

M A PA  PO LSKI w  skali 1:500 000, Warszawa, PPW K, 1956 r. 
Mapa przeznaczona przede w szystkim  dla b iu r i  urzędów, 
składa się z 4 arkuszy o w ym iarach 85 na 78 cm. Skala, 
w  k tó re j jest wydana pozw oliła  na umieszczenie około 
17 000 miejscowości. Ilość mieszkańców w  granicach od... do... 
wyrażona jest sygnaturam i, k tó rych  zastosowano 8 rodza­
jów’ . W yb ija ją  się na pierwszy rzu t oka m iasta powyżej 
100 000 m ieszkańców zaznaczone zaszrafowanym i na czarno 
konturam i, pow sta łym i ze zgeneralizowanych, rzeczywistych 
zarysów miast. Pozostałe miejscowości oznaczone są kó łka ­
m i różnej w ielkości. Na mapie zna jdują  się wszystkie sie­
dziby w ładz adm in istracyjnych, a w ięc: wszystkie miasta, 
siedziby PRN i GrRN, a poza tym  większe wsie, m iejsco­
wości z urzędam i pocztowymi, znane z h is to rii, ważne dla 
przemysłu, turystyczne, leżące na skrzyżowaniu ko le i i  szos 
itp .

Znaczenie adm in istracyjne jednostek wyższych wyrażono 
w ielkością pisma. Natom iast siedziby G rRN  i  m iejscowości 
inne dano jednakow ym  pismem, co na mapie typu  adm in i­
stracyjnego nie jest właściwe. Powiększa to bowiem mono­
tonię napisów, któ re  choć ładne i czytelne posiadają wszyst­
k ie  ten sam k ró j, a w  dużej większości i  tę samą wielkość. 
Granice P olski i w o jew ództw  podcieniowano kolorem  brązo­
w ym . Mapa posiada gęstą sieć rzek i jez io r w  kolorze niebies­
k im . Umieszczono na mapie wszystkie lin ie  kolejowe norm al­
no- i wąskotorowe, znajdujące się w  rozkładzie jazdy PKP 
(w  kolorze czarnym) oraz k o le jk i linowe. S tac ji ko le jow ych 
nie zaznaczono. N ie jest to mapa kom unikacyjna. Biorąc 
jednak pod uwagę skalę i ilość przedstawionych osiedli, w y ­
daje się, że dróg jest za mało. Trudno wymagać, aby wszyst­
kie 17 000 osiedli m ia ło połączenie, ale przedstawienie ty lko  
dróg ważniejszych w  dodatku bez zróżnicowania (wszystkie 
jednakow ym  znakiem) to  chyba, zarówno ja k  b rak  stac ji ko­
le jow ych, za daleko posunięta ostrożność.

S iatka geograficzną co pó ł stopnia, opisana co stopień, 
stanowi zarazem siatkę skorowidzową, oznaczoną lite ra m i 
(pionowo) i  cy fram i (poziomo).

W ojewództwa odróżniają się od siebie barwam i. Pastelo­
we i  bardzo jasne ko lo ry : zielony, żółty* fio le tow y i  różowy 
stanowią dobre tło  dla sy tuac ji i  napisów.

Tereny poza granicam i Polski zakolorowane są spokojną 
barw ą szarą. Naniesiono tu  ty lk o  główne rzeki, większe 
m iasta i  najważniejsze drogi i lin ie  kolejowe, mające połą­
czenie z po lsk im i przejściam i granicznym i. Granice państw  
zaznaczono znakiem ta k im  ja k  granice Polski, ale bez pod­
cieniowania.

W lewym , do lnym  rogu mieści się legenda, k tó re j m anka­
mentem jest b rak  da ty stanu adm inistracyjnego, k tó ra  t łu ­
m aczyłaby na przyszłość ewentualną dezaktualizację 
w  zw iązku z c iąg łym i u nas zm ianam i granic adm in is tracy j­
nych.

Obok legendy umieszczono karton  podający średnią gęstość 
zaludnienia w  powiatach, wyrażoną natężeniem ba rw  w e­
dług odpowiedniej skali. O ile  mapka ta orien tu je  dobrze 
w  gęstościach wyższych o ty le  w  niższych, wyrażonych 
trzema barw am i: niebieską, zieloną i  żółtą, o jednakow ym  
natężeniu nie w yjaśn ia  zagadnienia w  sposób wystarcza­
jący.

D ru k  jest w yraźny i  ostry. Mapa ma w ygląd bardzo este­
tyczny, jest czytelna i przejrzysta. Będzie ona stanow iła po­
żyteczny nabytek i dla osób pryw atnych. Przeszkodą w  je j 
w ykorzystan iu  jest niewygodny form at. Przydałoby się w y ­
danie podobnej mapy w  fo rm ie  małego atlasu, na w zór w ę­
g ierskie j mapy samochodowej.

A lfabetyczny spis m iejscowości znajdujących się na ma­
pie, wydano w  fo rm ie osobnej książki. Przy każdej nazwie 
oprócz oznaczenia skorowidzowego podano województwo 
i  pow iat.

Cena mapy w raz ze skorowidzem — 30 zł. B. R.
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EUROPEJSKIE K R A JE  D EM O KR AC JI LUDO W EJ — ma­
pa gospodarcza, podziałka 1 :1  200 000, opracowanie: L. Ra­
ta jsk i, B. W in id , L. Kutaiatowicz, wydanie PPW K — W ydział 
P rodukcy jny W rocław, 1956.

Om awiając mapę gospodarczą k ra jó w  dem okracji ludo­
wych, trudno nie wspomnieć w  paru słowach o mapie b liź ­
niaczej, fizycznej dla tych samych k ra jów , wydanej uprzed- 

* nio przez w ydzia ł w rocław ski. Obie mapy noszą te same 
cechy, jeś li chodzi o stopień generaliazcji — obie są czymś 
pośrednim pomiędzy mapą b iurow ą, która  wymaga zdecydo­
wanej syntezy zagadnienia, a mapą szkolną, którą  powiesimy 
na ścianie i chcielibyśm y z nie j nauczać w< szkole. W tym  
ujęciu mapa jest obciążona nadmierną ilością treści i szczegó­
łów, stwarzając obraz przeładowany, nużący oczy dorosłego 
czytelnika, a co dopiero ucznia w  szkole. A utorzy uwzględ­
nia ją 8 różnych pow ierzchni barw nych dla obszarów użytko­
wanych przez człowieka, 9 ko lo rów  dla sygnatur przem ysło­
wych, 26 rodzajów  sygnatur dla surowców m ineralnych, 
8 dla upraw  technicznych oraz oznaczenia dla portów  itd. 
W ielkość sygnatur oznacza ważkość ośrodka przemysłowego 
lub  złożą. Wszystko to razem narzucone w  dużych ilościach 
na powierzchnię tła , jaką są obrazy upraw , stwarza ów 
szczególny obraz, o ja k im  jest mowa.

K o lo ry  użyte na pow ierzchnię tla  mapy, to  jest obszarów 
użytkowanych noszą charakter przypadkowości. Jest ogól­
nie p rzy ję ta  zasada, że intesywnością barw y oznaczamy 
ważność występującego zjaw iska i w tedy uzyskujem y pewne 
stopniowanie przedstawionych zagadnień. Pominięcie te j 
zasady u trudn ia  orientację bez szczegółowego zapoznania się 
z legendą mapy. Na plan p ierwszy w yb ija ją  się obszary 
przemysłowe, cy trusow o-o liw kow e i leśne. Inne obszary, 
ważne gospodarczo, potraktow ano drugoplanowo, mimo. że 
znaczenie ich jest dominujące. Na skutek nieodpowiedniego 
doboru ko lorów  pow stały pewne skupienia planu, które na 
przykład  w  środkowych Niemczech, wzmacniając obszary 
przemysłowe sugerują, że obszary te mają większe znacze­
nie niż to jest w  rzeczywistości. Obszary ogrodniczo-sadow- 
nieze są słabo czytelne, bowiem niew iele różnią się od koloru 
lasów, n ieużytk i zaś mają inny kolor, ale znów niepotrzebnie
0 tym  samym nasileniu.

Stopień generalizacji, głównie lasów uwzględnia w iele 
drobnych powierzchni, które  w  tak im  ujęciu, jakiego w ym a­
ga przedstawiona część Europy, można z powodzeniem po­
minąć. W  ten sposób uzyskałoby się wieksze, charaktery­
styczne, zwarte obrazy bedące syntezą użytkowania względ­
nie zagospodarowania ziemi przez, człowieka. P rzyję ta  w ie l­
kość obszarów w  przeliczeniu przez podziałkę mapy daje 
powierzchnię od 20 km 2 wzwyż, co w  te j skali jest w ielkością 
za małą, ja k  w ydzielenie pewnych rejonów. A u to rzy w y ­
różniają kolorem  9 rodzaiów  przemysłu. .Test to ilość ró w ­
nież zbyt duża, gdyż, ja k  w idać z mapy, wyraźnie występują 
ty lko  2 ko lo ry  — czerwony dla przem ysłu maszynowego
1 niebieski —  dla włókienniczego, pozostałe są m nie j lub

VERMESSUNGSTECHNIK
Zeszyt 8 sierpień 1956
■—O takar E. Kadner, O rientacja  sieci podziemnej.

Obecne metody orien tac ji sieci podziemnej należą do n a j­
trudniejszych zadań geodezji górniczej i nie rozw iązują za­
dania w  sposób zadowalający. D wa punkty  odlegle od sie­

bie o 2 do 5 m, spionowane z pow ierzchni ziem i na każdy 
poziom chodników podziemnych, nie dają potrzebnej dokład­
ności, bo metoda ta sprzeciw ia się zasadzie „od ogółu do 
szczegółów” . Rozwinięto dlatego zasadę pionowania optycz­
nego, co dało w y n ik i lepsze, nie zaspokoiły one jednak no­
woczesnych wymagań. Dalszym postępem w  te j dziedzinie 
by ły  teodolity w  połączeniu z żyroskopami, k tó re  w  Zw iązku 
Radzieckim dawały dokładność k ie runku  z błędem średnim  
1.19., i w  Niemczech 40” . Ciężar tych przyrządów dochodzi 
jednak do 350 kg i dlatego szuka się dalszych ulepszeń. Ma 
to być przyrząd korzysta jący z postępu techn ik i słabych 
prądów elektrycznych, oparty na zasadach in d u kc ji e lektro ­
magnetycznej, pod nazwą selsyn. względnie telegon. Ze­
strojone z sobą dwa selsyny ustawione na różnych pozio­
mach wskazywać będą ten sam kierunek, (c.d.n.).

— Dpi. inż. O. W eibrecht, Skala zdjęcia i skala mapy w  aero- 
fo togram etrii.

Opierając się na znaczeniu, jak ie  ma racjonalne ustalenie 
stosunku m iędzy skalą zdjęcia i skalą mapy d la  ekonomii 
i dokładności fotoplanów, autor bada, czy można uogólnić

w ięcej zbliżone do pow ierzchni otaczającego je tła . Należa­
łoby albo zmniejszyć ilość oznaczeń, albo dać inne ujęcie. 
N ajważniejszym  zagadnieniem tu ta j jest oznaczenie danego 
ośrodka i  jego ważność produkcyjna, a co produkuje, to już 
można odczytać po zbliżeniu się do mapy.

Zastosowanie podziału kółek na części, przy różnicach na­
silenia ko lo rów  wewnątrz, n ie w p ływ a  dodatnio na ich zw ar­
tość i czytelność, zwłaszcza z pewnej odległości. W  surowcach 
w yb ija  się na pierwszy plan k ilka  sygnatur dla węgla, nafty, 
boksytów i innych, które  przygniata ją swoją w ielkością i za­
stępują nieraz cały okręg przemysłowy. Oznaczenie złóż w e­
dług ich w ielkości na w ie lk ie , średnie i małe nie podaje czy 
jest to k lasyfikac ja  według wydobycia, czy zasobów złoża. 
Zagadnienie gospodarcze mapy uzupełniają oznaczenia w ie lu  
sygnatur dla upraw  technicznych, k tó rych  pewne re jony w y ­
stępują dość wyraźnie.

A  teraz, ja k  wygląda uprzem ysłowienie Polski w  porów ­
naniu z sąsiadami? Na tle  obszarów przem ysłowych zachod­
nie j Europy, Polskę przedstawiono zbyt korzystnie. Zagłębie 
Górnośląskie podano niem al równoważnie z zagłębiem R uh- 
ry . W  środkowej Polsce oznaczono za siln ie okręg W arszawy 
i Łodzi, a pas Pomorza jest ja kb y  przedłużeniem podobnych 
obszarów Niemiec. Trudno też się na p rzykład  zgodzić, aby 
Warszawa była zaliczona do ośrodków w ie lk ich , ja k  B erlin , 
a taka Jena nie różniła  się w  ważności od K o ła  czy K utna, 
czy na przykład  Essen i Częstochowa.

Ogólnie biorąc gęstość rozmieszczenia ośrodków przem y­
słowych w  Polsce nie w iele się różni od tego samego za­
gadnienia w  Niemczech czy Czechosłowacji. W yraźniejsze 
różnice w ystępują dopiero w  kra jach bałkańskich, gdzie sto­
pień uprzem ysłowienia jest rzeczywiście znacznie mniejszy.

Na przyszłość należałoby zwrócić większą uwagę na k la ­
syfikację  w ielkości ośrodków.

Jeśli chodzi o stronę graficzną — nie jest ona szczęśliwie 
rozwiązana. Pom ija jąc już kolorystykę, to jednym  z uchy­
bień jest nadrukowanie brążowych sygnatur dla oznaczeń 
złóż i upraw  technicznych na różnobarwne tło  upraw , w sku­
tek czego, zależnie od tla, powstały różnice w  nasileniu ko­
lo ru  w  jednej i te j samej sygnaturze. W adliw e również jest 
stosowanie powiększeń znaków dla tak ich  samych złóż, za­
leżnie od ich w ielkości. Zm ienia się wówczas wewnętrzna 
budowa znaku, powodując uzasadnione w ątp liw ości co do 
identyczności oznaczenia. Dotyczy to głównie sygnatur rudy  
żelaznej i węgla brunatnego. Także napisy na miejscowości 
są małe i nie rzucające się w  oczy, a opis państw niezbyt 
czytelny.

Ponieważ jest to  pierwsza tego typu mapa wydana w  Pol­
sce, o dość skom plikow anym  zagadnieniu, wobec tego należy 
uznać duży w kład  pracy A u to rów  —  niem niej jednak prze­
b ija  się pewna nieporadność w  ujęciu zagadnienia. Na p rzy­
szłość mapy tego typu  z przeznaczeniem dla szkół pow inny 
być bardzie j przejrzyste, m nie j skomplikowane i mieć w ię ­
cej syntezy.

M gr Andrze j Lorentski

ustalone w  te i sprawie wytyczne Grubera i  Heisslera. Omó­
wione są czynnik i, k tó re  należałoby uwzględnić przy w y ­
borze tych skal. C zynnikam i tym i są: cel, k tó rem u fotoplan 
ma służyć, wymagana pozioma i pionowa dokładność fo to - 
map, stopień widoczności, możność rozpoznawania i  g ra ficz ­
nego uchwycenia na mapie najmniejszego szczegółu oraz f i ­
zyczne w p ływ y  działające na jakość obrazu, w  szczególności 
przy zdjęciach szerokokątnych. Duża ilość tych czynników 
zmus-za autora do założenia, że nie można ustalić jedno­
znacznego p raw id ła , która by dało się zastosować do każ­
dego specyficznego przypadku. Wskazane są przy tym  p rzy ­
k łady, ja k  należy postęoować w  praktyce, aby z góry móc 
zaplanować w łaściwą skalę zdjęcia. Dążyć należy również 
do zharm onizowania zdjęć z w łaściw ym  ich przetwarzaniem.

— D r inż. F. Topfer, P rzykład łamanej celowej.
A u to r rozważa przypadki^wyznaczenia zasłoniętej celowej 

drogą pośrednią za pomocą poligonu i metodą trygonome­
tryczną, oblicza ie j błąd średni i wagę, i badając w p ływ  ta ­
k ie j celowej na wyznaczenie nowego punktu  metodą wcięć, 
dochodzi do stw ierdzenia, że w  pewnych przypadkach opła­
ca się zwiększać ilość celowych d la  p unk tu  wcinanego me­
todą pośrednią.
—  Schbe, 150 la t państwowej służby geodezyjnej w  A u s trii.
— Przegląd czasopism.

T riangulacja  metodą shoran w  Kanadzie, opr. na podsta­
w ie  „Em pire  Survey R eview ”  Londyn, str. 242/1954. W la ­
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tach 1949 — 1953 przeprowadziła Kanada triangu lac ję  ob­
szaru równego pow ierzchni Europy metodą shoran, t j.  m ie­
rzono długości za pomocą fa l elektromagnetycznych przez 
pom iar czasu potrzebnego do przejścia im pulsu od stac ji 
nadawczej do odbiorczej i z powrotem. Przy długościach w y ­
noszących przeciętnie 370 km (max. 590, m in. 26 km ) stacja 
nadawcza umieszczona była na samolocie, k tó ry  p rze la ty­
w a ł prostopadle i w  p rzyb liżen iu  nad środkiem mierzonego 
boku i już 5 km  przed, aż do 5 km  po przelocie tego boku 
stale W ysyłał im pulsy do stac ji umieszczonych na końcach 
mierzonego boku. Czas by ł fo tograficznie re jestrow any, da­
jąc zarazem sumę obu ukośnych odległości samolotu od sta­
c ji odbiorczych. Suma ta osiąga m in im um  w  chw ili, kiedy 
samolot jest w  pionie nad¡ mierzoną prostą. Przelot odbywał 
się 16 razy tam i z powrotem  w  fo rm ie ósemki, dw ukro tn ie  
w  różnych porach dnia. Po wprowadzeniu szeregu popra­
wek i em pirycznym  sprawdzeniu metody i przyrządów na 
próbnych bazach osiągnięto początkowo 1:15 000 dokładność, 
w  czasie ostatecznych robót zwiększyła się ona do 1:60 000.

Masowe w ytw arzanie pod prasą map plastycznych i m o ­
de li aerofotogram etrycznych z termoplastycznego m ateria ­
łu, opr. na podstawie „R evista C artográfica ’ Buenos Aires, 
str. 187/1952.

Wyznaczenie podnoszenia się lądu w  F in land ii, opr. na 
podstawie „B u lle tin  geodesique”  Paryż, str. 18/1955.

Nomogram do dośrodkowywania k ie runków , opr. na pod­
staw ie pu b lika c ji K. Kowalewskiego z „Przegl. Geodez.”  
str. 18/1955.

— W b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe w ydaw nictw a:
W. Jordan  i O. Eggert, Podręcznik geodezji, tom I I I ,  10-te 
wydanie w  opr. M. Kneissla (niem.).
M. B. Piasecki, Fotogram etria, 2 wydanie (polsk.).
N. D. Haasbroek, Badanie dokładności kartow an ia  map (ang.)
E. Schneider, W ybrane działy ka rto g ra fii (niem.).
F. A. W itters, Elementy m atem atyki (niem.)

— D zia ł młodego technika:
W. K rakau, K ilk a  narzędzi pomocniczych d la  kreś la rza-kar- 
tografa.
L. Sćhlicke, W yelim inowanie w p ływ u  żelaza w  ciągach bu- 
solowych.

Zeszyt 9 — wrzesień 1956

— Dpi. inż. A. Zappe. Dalszy rozw ój techn ik i w  geodezji 
i  ka rto g ra fii Zw iązku Radzieckiego.

W  Rosji daje się stale zaobserwować podwyższanie p ro ­
dukc ji, doskonalenie techn ik i, upraszczanie organizacji, ob­
niżanie koslztów i skracanie procesu p ro d u kc ji oraz polep­
szanie jakości p roduktów . W geodezji, topogra fii i  ka rto g ra fii 
rozwój idzie dw iema drogami: za pośrednictwem ins ty tu tu  
naukowo-badawczego i  przez stałe popieranie pom ysłów 
i wniosków racjonalizatorskich. Tezy te popiera autor sze­
regiem przyk ładów  z h is to rii geodezji w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

— Prof, d r A. Buchholz. Wyznaczenie wysokości metodą 
l in i i  prostej.

W  Zw iązku Radzieckim rozw iną ł Romanowski metodę 
aerofotogrametryczną, za pomocą k tó re j wyznacza się w y ­
sokość nowego punktu  w  oparciu o wysokości dwóch punk­
tów  znanych, p rzy czym prosta łącząca té dwa punk ty  po­
w inna  być w  p rzyb liżen iu  prostopadła do bazy zdjęcia 
odpowiedniej pary obrazów. N ow y punkt pow in ien leżeć 
na prostej łączącej dwa p u nk ty  znane lub  nieznacznie ty lko  
od n ie j się oddalać. P rzy ta k im  założeniu różnica m ierzo­
nych paralaks staje się dostatecznie mała, można zatem 
przy niezbyt fa lis tym  terenie zaniedbywać w p ływ y  pochy­
lenia obrazu i  niejednakowe wysokości stanowisk zdejm u­
jących. A u to r podaje teoretyczne podstawy metody postępo­
wania, pom iar paralaktycznych przesunięć, dokładność me­
tody i  w y n ik i w łasnych badań w  zakładzie fo togram etrii 
po litechn ik i w  Dreźnie.

— O tokar E. Kadner. O rientacja na odległość sieci pod­
ziemnej (zakończenie).

Telegon (bezkontaktowy selsyn) jest to m ały s iln ik  e lek­
tryczny, w  k tó rym  część stała i  ruchoma (stator i  rotor) 
mogą być wzajem nie uzależnione od zharmonizowanego 
z n im i analogicznego przyrządu ustawionego w  pewnej od­
ległości. Telegon ta k i może być w m ontowany w  oś teodolitu  
jako nada jn ik  i  jako  odbiorn ik. Teodolit - nada jn ik  obsłu­
g iw any jest przez człowieka celującego lunetą kole jno do 
k ilk u  punktów , a równocześnie teodo lit - odb iorn ik  przy 
dowolnie skierowanym  zerze swego lim busa wskazuje auto­
matycznie k ie ru n k i równolegle do k ie runków  nadajnika, 
na obu zatem teodolitach o trzym uje się identyczne różnice 
(kąty) obserwowanych k ierunków . Odczyty mogą być w  k ilk u  
położeniach limbusa powtarzane i w y n ik i znanym i sposobami 
w yrównywane. Główną zaletą te j metody jest możność je j 
stosowania na dowolnym  punkcie sieci podziemnej przy 
pełnym  ruchu w  szybie kopalni.

— 1. konferencja w  Politechnice Drezdeńskiej.

W  ramach 750 rocznicy miasta Drezna zorganizowana 
została konferencja politechniczna celem m iędzynarodowej 
w ym iany m yś li i  doświadczeń naukowych. Obecni b y li 
przedstawiciele 12 narodów. Geodeci om aw ia li następujące 
tem aty: w yrów nanie  w ie lk ich  siatek pow ierzchniowych, ob­
liczenie tró jką tó w  I  rzędu na podstawie obserwacji niższo- 
rzędnych, metody pom iaru ką tów  w  sieciach głównych, 
nowe w y n ik i badań n iw e lac ji precyzyjne j, w p ły w  re fra k c ji 
i  jego e lim inacja, działania błędów systematycznych przez 
statyw, żabki i zm iany tem peratury niwelatora, kom paratory 
dla ła t i w p ływ  w ilgoc i na ła ty . Z dziedziny fo togram etrii 
przedyskutowano: związek m iędzy skalą obrazu i mapy, 
w yb ó r kam ery do zdjęć, stabilizację kam ery w  czasie lo tu  
lub  zdjęcia poziome, technikę pom iarów  iskrow ych w  czasie 
zdjęć, fotogrametryczne wyznaczenie fo topunktów  metodą 
aero triangu lac ji czy oddzielnie w  sytuac ji i  pionie oraz moż­
liw ości zwiększenia wydajności przetwarzania. Omówiono 
także problem y tr ia n g u la c ji e lektronow ej, precyzyjny pom iar 
odległości, metodami optycznym i i  metodykę studiów  w yż­
szych w  geodezji.

Wyższe studia geodezyjne w  Czechosłowacji (na podstawie 
„G eodeticky a K a rtog ra ficky  Obzor” , Praga, str. 21/1955). 
1.IX.1953 utw orzony został samodzielny w ydz ia ł geodezji 
na Poliitecłundice w  Pradze z 3. sekcjam i specjalnym i: 
geodezja, gospodarcze scalenia i ka rtog ra fia  oraz 5. ka­
tedram i: matematyka, geodezja, geodezja wyższa, kataster 
i  kartografia . S tudia te trw a ją  10 semestrów, studia zaoczne 
12 semestrów.

Służba geodezyjna w  Szwajcarii, (na podstawie „Schweiz. 
Z e itsch rift f. Vermessung” , str. 134/1955).

Fotogrametryczne zdjęcie n u rtu  rzek i opr. na podstawie 
„D una i aram vonalkepek fo togram m etria i kiertekelese”  B u­
dapeszt, s-tr. 214/1964). Sprawozdanie z zastosowania fotogra­
m e tr ii naziemnej do zdjęcia s iln ie  łamanego n u rtu  D unaju 
dla mapy w  ska li 1 : 10 000 z dopuszczalnym błędem sy­
tuacy jnym  ± 10 m. Do zdjęć użyte zw ykłych  amatorskich 
aparatów fotograficznych i norm alnych film ó w  24X36 mm, 
ogniskowej 50 mm i  ob iektyw u „B io ta r 1 : 2” . Stanowiska 
obrane zostały na znanych punktach stałych, a do uchwyce­
nia l in i i  n u rtu  posługiwano się p łynącym i na pow ierzchni 
wody sygnałami. Do przetworzenia zestawiono obrazy na 
jednym  planie i zorientowano je za pomocą punktów  brze­
gowych, które  by ły  również sygnalizowane i  włączone do 
sieci geodezyjnej. Średni b łąd sytuacyjny w yn iós ł ±  5,98 m 
przy m aksym alnym  błędzie ±  11,3 m.

Czy przyrost współrzędnych oblicza się najszybciej przy 
pomocy arytm om etru  i  tab lic  funkc ji?  Opr. na podstawie 
„Prz. Geodez.”  Warszawa, str. 79/1955.

— W b ib lio g ra fii omówiono nowe książki:
— K. S tum pff. Geograficzne wyznaczenie stanowisk (niem.).
— K . Schütte. Indeks tabe lii matematycznych (niem.).
Dpi. inż. F. Manek. Tablicowa h is to rii fo togram etrii.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFI
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 7 WARSZAWA, MARZEC -  KWIECIEŃ 1957 Nr 2

G w ia zd ka m i, ob o k  p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone sa 
P u b likac je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodez ji i K a r to ­
g ra f ii.  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

D Z IA Ł  OGÓLNY

21* 016:52:526 IG iK
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie - 
ra tiw n y j Zurnał. Astranom ja. Giodiezja.”  n r  12, 1956, Akad. 
Nauk SSSR, D, 28 X  20 cm, 80 str. — Dokumentacja nau­
kowa książek i  a rty ku łó w  z zakresu astronom ii i  geodezji. 
Zeszyt zarwiera omówienie w  fofrmie analizy lub  adnotacji 
524 pozycji b ib liograficznych, w  'ty m  129 z zakresu geodezji.

GEODEZJA
22* 526.3 (497.1) IG iK
Podstawowe pomiary geodezyjne w Jugosławii. „O snowni 
geodetski radow i u F. N. R. Jugoslavii” . Beograd, 1953, Sa- 
vezna Geodetska Uprawa; D, B5, 256 str., 30 rys. — 
Omówiono pom iary baz i  sieci bazowych, sieci tr iangu la ­
cyjnych 1, 2, 3 i  4 rzędu, oraz użyte ins trum enty  do po- 
rniaru kątów , metody w yrów nan ia  sieci, ocenę ich dokład­
ności i  w yp ływ a jące stąd w nioski. Przedstawiono prace n i­
welacyjne oraz ich dokładność. Omówiono też zagadnienie 
Wyboru odwzorowania kartograficznego i  układu w spół­
rzędnych. Całość opracowania daje dobry pogląd na h i­
storię pom iarów  geodezyjnych w  Jugosłoiwii i  ich dokład­
ność.

23* 526.36 (47) IG iK
Entin I. I.: Niwelacja precyzyjna. „W ysokotocznoje n iw e li- 
row an ije ” . T ru d y  C N IIG A iK , w yp. 111, 1956; D, 25 X 17 cm, 
3S7 sta:,, 86 rys., 51 tab l., 4 zał., 41 poz. b ib l. —
Obszerne ¡studium z zakresu n iw e la c ji precyzyjnej. Po uza­
sadnieniu potrzeby i  konieczności, zarówno z naukowego 
ja k  i  technicznego p unk tu  widzenia, ¡założenia sieci n iw e ­
la c ji najwyższej p recyzji, oimówiono systemy wysokości 
i  w ykorzystania danych graw im etrycznych do obliczenia w y ­
sokości norm alnych. W dalszym ciągu pracy au to r bardzo 
szczegółowo analizu je źródła i  przyczyny błędów w ystępują­
cych rw n iw e la c ji precyzyjne j. Podany jest duży m ateria ł 
liczbowy, odnoszący się do badań i  studiów  w  te j dzie­
dzinie, w ykonanych z ZSRR.

24* 526.31/35 (083.9) (497.1) IG iK
Instrukcja pomiarów państwowych. Triangulacja. „P ra w ił-  
n ik  ¡za d rżaw n i prem ier. T riangu lac ja ” . Beograd, 1951, 
Gława Geodetska Uprawa, D, B5', 310 str., 123 rys., 3 zał. — 
Ins trukc ja  w ykonyw ania pom iarów  tr iangu lac ji 2, S i  4 
rzędu w  Jugosław ii obejmująca całość prac pom iarowych 
i ¡obliczeniowych. Za łączn ik i do in s tru kc ji zaw iera ją wzory 
dzienników  obserwacyjnych, obliczeniowych, s tab ilizacji 
i  zabudowy punktów  oraz pomocnicze tablice obliczeniowe.

25* 526.33 (497.1) IG iK
Wskazówki wykonania pomiarów w sieci triangulacyjnej
I  rzędu. „U putstvo  za izvrśenje naknadn ik m erenja na 
trigonom etrijsko j m rezi 1 reda” . Beograd, 1956, Savezna 
Geodetska U prava; D, B5, 97 str., 17 rys. 20 zał. —
Książka obejm uje całość zagadnień pom iaru ką tów  w  sieci 
tr iangu lac ji I  rzędu. Załączono przykłady, w zory dzienników  
i  szereg praktycznych wskazówek.

26* 526.99:624.131.3:526.954.3 (438.11) IG iK
Tarnow ski K .: Geodezyjne pomiary odkształceń wieżowców 
ze szczególnym uwzględnieniem prac prowadzonych na te­
renie Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. Prace IG iK , 
t. 4, Nr. 2, 1956, s. 89; B5, 63 str., 31 rys., 14 tabl., 27 poz. 
b ib l. —
Przedstawienie całokształtu prac przy badaniu odkształceń 
Wieżowców. Praca podaje wytyczne dla rac jonalnej s ta b ili­
zacji znaków pom iarowych w raz z opisem ich konstrukcji.

Om awia pom iary odkształceń w  płaszczyznach pionowej 
i  poziomej wykonywane na terenie Pałacu K u ltu ry  i  N auki 
w  Warszawie, ilu s tru ją c  p rzy  ty m  pracę przykładam i opra­
cowań kam eralnych.

27* 526.99:539.37:627.8 (437) IG iK
M arćak P.: W yniki niwelacyjnych pomiarów odkształceń na 
zaporze Orawskiej. „V ys ledky nwelaćnych m erani defor- 
m äcii na Oravskej p riehrade” . Geod. i  K a rt. Obz., t. 3, n r 1, 
stycz. 57, s. 16; A4, 5 str., 5 rys., 3 poz. bibl. —
Opisano przebieg prac p rzy obliczeniu w yn ikó w  n iw e lacy j­
nych pom iarów  odkształceń. Podano w y n ik i poprzednich 
pom iarów  oraz w artości odkształceń pionowych (osiadania) 
zapory, a także w y k ry te  ¡odkształcenia w  p rzekro ju  po­
przecznym (pochylanie się b loków  zapoiry). Podano graficzne 
zestawienie w yn ików  pom iarów , obrazujące ruch poszcze­
gólnych części zapory.

28* 526.99:624.027:725.4 IG iK
Zykubek St.: Geodezyjne pomiary odkształceń kominów 
i masztów. Prace IG iK , t. 4, N r 2, 1956, s. 158; B5, 33 str., 
15 rys., 12 tabl., 12 poz. b ib l. —
Praca omawia zastosowanie metody analityczno-graficznej 
do prowadzenia: 1) okresowych badań odkształceń kom i­
nów fabrycznych i  masztów, 2) jednorazowego pom iaru 
pionowości kom inów  i  masztów, 3) badania odkształceń 
masztów energetycznych podczas próbnych obciążeń. Prze­
prowadzono! analizę dokładności dla czynności graficznych 
w ykonywanych p rzy  opracow ywaniu w yn ikó w  pom iaru.

G R A W IM E TR IA  GEODEZYJNA

29* 526.7:550.831 IG iK
Sorokin L. W.: Grawimetria i rozpoznanie grawimetryczne.
Warszawa, 1956, PPW K; D, B5, 492 str., 259 rys., 34 tabl. — 
Tłumaczenie znanego podręcznika rosyjskiego, obe jm ują­
cego ogólne wiadomości o g raw im e trii, pomiarach g ra w i­
metrycznych, ich opracowaniu, w ykorzystan iu  oraz in te r­
p re ta c ji dla ¡potrzeb poszukiwawczych.

30* 526.775 (4S) IG iK
W atermann H .: Wytyczne do odbudowy niemieckiej sieci 
grawimetrycznej. „R ich tlin ie n  fü r  den’ Aufbau des deu­
tschen Schwerenetzes” . Deutsch Geodät. Kommiss., Reihe B, 
28, N r. 28, 1956; D, A4, 19 str., 5 rys., 5 tabl. —
Niemiecka Koimisja Geodezyjna zleciła N iem ieckiem u Geo­
dezyjnemu Ins ty tu to w i Badawczemu prowadzenie a rch i­
w um  w yn ikó w  pom iarów  graw im etrycznych. W zw iązku 
z tym  ustalono w ytyczne dotyczące: gromadzenia w yn ików  
pom iarów, ich przechowywania, ew idencji i  publikow ania. 
W załącznikach do pracy podanoi sposób określania pod­
stawowych punktów  sieci, w ytyczne do w yboru  punktów  
głównych oraz wzory opisów topograficznych i d ruków  arch i­
walnych.

K A R TO G R A FIA
31* 526.8:774/777 IG iK
Gigas E.: Sprawozdanie z konferencji ESSELTE w sprawie 
kartografii stosowanej, odbytej w Sztokholmie, 27.7—2.8.1956. 
„B e rich t über die ESSELTE-Konferenz fü r  angewandte 
Kartographie in  S tockholm -Tollare  vom  27.7—2.8.1956” . 
N achrichten aus dem K arten-u . Vermessungswesen, t. 1, 
n r. 2, 1956, s. 5; B5, 83 s tr. —
Praoa omawia fo lie  z tw o rzyw  sztucznych, ich zastosowa­
nie w  ka rto g ra fii, ras try  filmojwe, sporządzenie p ły t do ko­
lo rów  i  odtwarzanie kolorów , sposób „s trip -m ask” , repro­
dukcję kartograficzną, d ru k  na fo liach z tw orzyw  sztucz­
nych, mechaniczne opisywanie map, o|raz grawerowanie 
jako  środek pomocniczy w  fo togram etrii. Przedstawiono 
również zagadnienie planowania i  współpracy m iędzy­
narodowej w  ka rto g ra fii.
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32* 526.918.52 IG iK
Album pism kartograficznych. „A lbom  kartograficzeskich 
szriftow ” . T ru d y  C N IlG A iK  (Moskwa), wyp. 109, 19a6;
B5, 192 str. —
W album ie zestawiono wszystkie rodzaje pism kartogra ficz­
nych zastopowane w  radzieckim  A tlasie  Świata, k tó re  po­
dzielone są na grupy zależnie od ich w ielkości, k ro ju  i uży­
cia doi opisu poszczególnych elementów treści map. A lbum  
zawiera pisma wyłącznie w  alfabecie rosyjskim , .co czyni go 
m nie j przydatnym i dla naszej ka rtog ra fii, ja kko lw ie k  ma 
znaczenie praktyczne w  przypadku opracowywania nazew­
n ictw a dla nowych atlasów geograficznych.

33* 526.8:912 IG iK
Turew icz I. W.: Z doświadczeń wydawniczych Atlasu
Świata. „ Iz  opyta  izdanija  A tłasa M ira ” . Moskwa, 1956, 
Gieodiezizdat; D, B5, 80 str., 17 rys., 1 tabl. —
W broszurze uogólniono prace doświadczalne mające m ie j­
sce przy w ydan iu  A tlasu  M ira , dano k ró tk i przegląd pod­
stawowych atlasów kartograficznych, omówiono technologię 
reprodukc ji d ruku  nakładu i wydań albumowych. Broszura 
przeznaczona dla pracow ników  przedsiębiorstw  kartogra ­
ficznych może być w  praktyce wykorzystana do opraco­
w ania technologii wydania podstawowych atlasów geogra- 
fizycznych.

FO TOG RAM ETRIA
34* 526.918.52 . IG iK
Jewsie jew-S idorow  A. I. L im an J. L .: Wykonywanie zdjęć 
lotniczych. „Aerofo tosjom ka” , Moskwa, 1956, Gieodiezizdat; 
D, 22 X  15 cm, 258 str., 1S3 rys., 37 tabl., 10 zał., 13 poz. 
b ib l. —-
Podręcznik obejm ujący całokształt prac naw igatora i ope­
ra tora lotniczego przy w ykonyw an iu  zdjęć lotniczych. 
Szczegółowo omówione są czynności związane z prowadze­
niem  samolotu, obsługi sprzętu fotototniczego' podczas lo tów  
fotogram etrycznych. Poruszono rów nież zagadnianlfci prac 
przygotowawczych do lo tu  oraz opisano stosowane w  ZSRR 
przyrządy p rzy zdjęciach lotniczych.

35* 526.918:621.38 IG iK
O rie łk in  N. F.: Możliwości zastosowania elektroniki w  fo­

togrametrii. „Wozmożnosti p rim ien ien ija  e lek tron ik i w  fc to - 
g ra m m ie trii” . Gieod. i  Kartogra f. (Moskwa), t. 1, nr. 5, 1956, 
s. 47; B5, 7 str., 8 rys. —
Opisano kopcepcję fo to g ra fii prom ieniem  szczelinowym, po­
budzającym fotokomórkę, k tó re j prądy po wzmocnieniu 
będą zarejestrowane na taśmie ferromagnetycznej, tworząc 
w  ten sposób e lektryczny zapis fo to g ra fii terenu. Następnie 
omówiono możliwości elektrycznego opracowania pary zdjęć 
stereoskopowych, polegającego na -wykryciu i nadaniu 
w  postaci sygnału elektrycznego różnicy faz prądów  po­
wstających w  dwóch kom órkach fotoelektrycznych, poru­
szających się synchronicznie przed zdjęciam i pary stereo­
skopowej.

36* 526.918.742 IG iK
Ciocca L.: Nowy stereograf. „U n  nuoro restitu to re  fotogram - 
m etrice” . Geom. Ita liano, t. 11, n r 9, wrzes. 56, s. 36; A4, 
2 str., 1 rys. —
Opis foitostereografu N is tr i model Beta — 2. Nowy ten, 
autograf w yróżn ia  się zastąpieniem wszystkich napędów 
mechanicznych przez elektryczne, sterowane pokrętłam i. 
Prowadzenie znaczka przestrzennego odbywa się przy po­
mocy jednego ty lko  koła sterowego, uruchamiającego od­
pow iednie serwomotory.

INSTRUM ENTOZNAW STW O
37* 526.913.2 : 526.951.4 : 535.8 IG iK
Szymoński J.: Instrumentoznawstwo geodezyjne cz. 2.
Warszawa, 1956, PPW K; D, B5. 395 str., 276 rys., 55 tabl., 
5 zał., 22 poz. b ib l. —
D rug i tom  pracy „Instrum entoznaw stw o geodezyjne”  oma­
w ia  konstrukc ję  nowoczesnych instrum entów  geodezyjnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem zasadniczych elementów 
optycznych, mechanicznych i meehaniczno-optycznych, na­
stępnie błędy instrum enta lne metody laboratoryjnego i  po­

lowego badania instrum entów  i  ich konserwację. Dzieło, 
przeznaczone dla studentów wyższych uczelni, inżyn ierów  
i  pracow ników  przem ysłu precyzyjno-optycznego, jest cenną 
pozycją w  polskie j lite ra tu rze  geodezyjnej.
38* 526.2 : 526.913.145 : 535.417 IG iK
Gigas E. F. Interferometryczny pomiar długości. Przedsta­
wienie geodimetru. „L a  mesure in te rfé rom ètrique  des 
distances*. Présentation du géodimètre” . Photogram m ètrie 
nr. 45, wrzes. 56, s. 23; A4, 15 str., 15 rys., 2 tabl. — 
Szczegółowo przedstawiono zasadę działania geodimetru 
EMc konstruko ji Gigasa (ze zknienną modulacją światła). 
Opisano budowę nada jn ika  św iatła  modulowanego', w tó rne­
go wzmacniacza elektronowego odb iorn ika  ciraz właściwego 
urządzenia pomiarowego, którego działanie polega na po­
rów nan iu  faz fa l i  nadanej i  odebranej.
39* 526.923 IG iK
Tatiew ian A. S.: Dokładny dalmierz. „D a lnom ier po-
wysszennoj to¡cznosti”  Gieod. i  K artogra f. (Moskwa) t. 1, 
n r  5, 1956, s. 7; B5, 12 str., 10 irys., 4 tabl. —
Opacowano p ro je k t i  p ro to typ  dalmierza, k tó rym  można 
mierzyć długości do 500 m ze średnim  błędem względnym  
1 : 5000. K onstrukcy jna  zasada dalm ierza jes t taka sama 
ja k  dalm ierza B ie licyna, różne są jednak param etry p rzy­
rządów. Nowy dalm ierz zbudowano jako  oddzielny in s tru ­
ment, pasujący do wym ienionej spodarki, w  k tó re j można 
też qsadzié łatę, tarczę celowniczą i  teodolit. Przytoczono 
w y n ik i próbnych pom iarów  ciągów poligonowych.
40* 526.9 : 621.395.625.3 IG iK
Kadner O. E.: Przyrządy do dyktowania w  geodezji. „Geo­
däsie und D ik tie rge rä te ” ; Vermessungstechn. Rdsch., t. 18, 
n r 10, paźdz. 56, s. 383; A5, 2 str., 1 rys. —
Propqzycja zastosowania kieszonkowego dyktofonu (magne­
tofonu) zamiast dziennika do zapisywania w yn ikó w  pom iaru 
ką tów  i  długości. Jako zalety przytoczono: zmniejszenie ze­
społu o 1 pracow nika (protokolanta), przyspieszenie pracy 
(w yelim inowanie zapisu w  dzienniku), zmniejszenie m ożli­
wości popełnienia błędów.
41* 526.9 : 621.396.61 IG iK
Hausenblas K . Nowe środki łączności w polowjch pracach 
geodezyjnych. ,,Nc<vè dorozum ivaci p ros tfedky  proi po ln i 
m èrickà prace” . Geod. K a rt. Obr. t. 2, n r  10, paźdz. 56, 
s. 183; A4, 4 str.., 7 rys.; 4 poz. b ib l. —
Środkiem łączności nadającym  się do w ykorzystania w  po­
towych pracach geodezyjnych jest rad iow y nadawczo-od­
biorczy aparat telefoniczny (transceiver). Jego zastosowa­
nie może znacznie usprawnić pracę. Opisano typy apara­
tów  nadających się do' tych  celów, w yrabiane przez w y ­
tw órn ię  Tesla.

M ETO D Y OBLICZEŃ

42* 681.177 : 5265 : 518.5 IG iK
K ude lsk i G.; „Rozwiązywanie układów równań normalnych 
przy pomocy maszyn matematycznych systemu kart dziur­
kowanych”. Prace IG iK  f. 4, n r  2, 1956, s. 223; B5, 18 str., 
9 ryś.
Praca omawia typowe zestawy maszyn matematycznych sy­
stemu k a r t dziurkowanych (dz iu rkark i, sprawdzarki, sor­
tery, tabulatory, m nożarki) oraz ich  możliwości eksploata­
cyjne. Podane zostały również symbole matematyczne po­
trzebne do ułożenia program u pracy wspomnianych ma­
szyn. W zakończeniu przedstawiono program  pracy maszyn 
w  celu rozw iązania uk ładu rów nań norm alnych metodą e li­
m inac ji i  rozłożenia krakow ianu  na czynn ik i kanoniczne.

43* 526.5 : 65.01 IG iK
Janusz W.: Zagadnienia ekonomii pracy przy wyrównywa­
niu sieci geodezyjnych metodą spostrzeżeń pośredniczących.
Prace IG iK , rt. 4, n r  2, 1956, s. 192; B5, 13 str., 14 rys. — 
Przy w yrów nyw an iu  sieci geodezyjnych metodą spostrzeżeń 
pośrednich, pracochłonność obliczenia p ierw iastka k ra ko ­
wianowego układu rów nań norm alnych zależna jest od 
p rzy ję te j kole jności n iew iadom ych w  tabe li rów nań błędów. 
Praca zawiera praktyczne k ry te ria  i  wskazówki dotyczące 
pro jektow ania  kolejności n iew iadom ych oraz ilu s tru je  p rzy­
kładam i ich w ykorzystanie i  e fekt w  ilości działań rachun­
kowych.

N in ie js z y  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  G eodezji. P e łna do ku m e n ­
ta c ja  u k a z u je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w yd a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o -
Te chn iczne j (W arszawa, al. N iepo d leg ło śc i 188), C ID N T  p rz y jm u je  p re num era tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  m oże ob e jm ow a ć za­
ró w n o  całą d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą  ja k  i  oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne . C ID N T  
w y k o n u je  za z w ro te m  kosztów  fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  Z arów no p rzeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m  ja k  i k a r ta m i
d o k u m e n ta c y jn y m i.
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Przeglqd przepisów prawa geodezyjneg o  

76. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 13 czerwca 
1956 r. w  sprawie zakresu działania organów państwo­
wej służby geodezyjnej i kartograficznej (Dz. U. nr 49 
z 1956 r. poz. 182).

Rozporządzenie zawiera przepisy wykonawcze do art. 5 
ust. 1 oraz art. 6 ust. 2 dekretu z dnia 13 czerwca 1956 r. 
o państwowej służbie geodezyjnej i kartograficzne j.

W ydawanie map i atlasów oraz in ic jow anie  i  w ykonyw a­
nie badań naukow ych należy do wyłącznej kom petencji 
CUGiK. Natom iast pozostałe roboty geodezyjne w ykonu je  
CUGiK ty lk o  w  zakresie robót o znaczeniu Ggólnopaństwo- 
wym .

Robotami tak im i są: pom iary astronomiczne, graw im e­
tryczne i magnetyczne dla potrzeb geodezji; pom iary 
¡państwowej sieci geodezyjnej; prace fotogram etryczne; 
zdjęcia topograficzne w  zakresie uzgodnionym z MON.

Resortowe służby geodezyjne w ykonu ją  roboty w yn ika ją ­
ce z zadań poszczególnych resortów.

CUGiK może przejąć obsługę geodezyjną innego resortu. 
Zainteresowane resorty mogą również, po wzajemnym po­
rozumieniu się, przejmować zadania obsługi geodezyjnej 
w zakresie właściwym dla innego resortu.

Udostępnienie m ate ria łów  geodezyjnych o znaczeniu ogól- 
nopaństwowym wymaga każdorazowej zgody prezesa Cen­
tralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii.

Przepisy paragrafu  8 rozporządzenia p rzew idu ją  obow ią­
zek uzgadniania z C U G iK  metod i  stopnia dokładności oraz 
zakresu rzeczowego i  terenowego; robót geodezyjnych 
w  miastach i osiedlach na obszarach ponad 200 ha lu b  tra ­
sach długości ponad 10 km , a na pozostałych terenach od­
pow iednio —- 500 ha lub  25 k m  oraz dla potrzeb urządzeń 
ro lnych, leśnych, w odno-m elioracyjnych — 1000 ha lub  
50 km.

Centralny! Urząd może wstrzymać! w ykonyw anie  robót 
geodezyjnych, w ykonyw anych przez służby resortowe, o ile  
stw ierdzi zaistnienie w arunków  nie zabezpieczających od­
pow iedniej jakości robó t lub  gdy dla danego obszaru zosta- 
Jy uprzednio wykonane odpowiednie m ate ria ły  geodezyjno- 
kartograficzne.
77. Ustawa z dnia 10 września 1956 r. o przejęciu szkol­

nictwa zawodowego przez M inistra Oświaty (Dz. U. nr 
41 z 1956 r. poz. 186).

Na podstawie art. 1 te j ustaw y przechodzą do zakresu 
działania m in is tra  O św iaty sprawy szkolnictwa zawodowego.

Jednocześnie zostaje zniesiony C entra lny Urząd Szkole­
nia Zawodowego. Tym  samym technika geodezyjna i  k a r­
tograficzna przechodzą pod zarząd M in is tra  Oświaty.

78. Ustawa z dnia 15 grudnia 1951 r. o szkolnictwie wyższym 
i o pracownikach nauki (Dz. U. nr 45 z 1956 r. poz. 205).

W  związku ze zm ianami, ja k ie  zaszły w  ustawie ogłoszo­
nej W 1951 roku (Dz. U. PRL n r  6 z 1952 r.), a m ianow icie 
zm iany z 1952 r. (Dz. U. n r  49 oraz n r  53 z 1952 r.), zm iany 
z 1956 t. (Dz. U. n r  41 z 1956 r.) —  M in is te r Szkoln ictw a 
Wyższego obwieszczeniem z dn ia  10 października 1956 r  
ogłasza jedno lity  tekst wzmiankotwanej wyżej ustawy 
z 1951 r.

79. Ustawa z dnia 10 września 1956 r. w  sprawie uchyle­
nia przepisów o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypli­
ny pracy (Dz. U. nr 41 z 1956 r. poz. 187).

Przepisy te j ustawy uchyla ją  ustawę z 1950 r. (Dz. U. n r  
20 z 1950 r. i  n r  21 z 1955 r.) oraz wprowadzają zmianę prze­
pisów a rt. 3 ust. 1 p k t 3 dekretu o ograniczeniu dopuszczal­
ności rozw iązywania um ów  o pracę bez wypowiedzenia oraz
0 zabezpieczaniu ciągłości pracy (Dz. U. n r  2 z 1956 r.), ja k  
również znoszą przepis art. 23 dekretu o n iektórych prawach
1 obowiązkach p racow n ików  ko le jow ych (Dz. U. ¡nr 16 
z 1954 r.).

80. Zarządzenie nr 248 prezesa Rady Ministrów z dnia 12 
września 1956 r. w  sprawie przeliczenia wartości kosz­
torysowej robót budowlano-montażowych oraz robót 
i prac geologicznych i geodezyjnych na poziom cen 
1956 r. (Mon. Pol. nr 81 z 1956 r. poz. 968).

81. Zarządzenie ministrów: Finansów oraz Gospodarki K o­
munalnej z dnia 19 września 1956 r. zmieniające zarzą­
dzenia z dnia 31 lipca 1953 r. w sprawie rozciągnięcia 
przepisów uchwały, nr 17 Prezydium Rrządu z dnia 
10 stycznia 1952 r. na przedsiębiorstwa geodezyjne i geo­
logiczne nadzorowane przez M inistra Gospodarki K o­
munalnej oraz trybu i terminów sporządzania faktur 
przejściowych i ustalenia podstawy rozliczeń za roboty 
wykonywane przez te przedsiębiorstwa (Mon. Pol. nr 
83 z 1956 r. poz. 989).

Z mocy przepisów tego zarządzenia przedsiębiorstwa ge­
odezyjne w ystaw ia ją  fa k tu ry  przejściowe w  te rm in ie  do 
dnia 16 następnego miesiąca po w ykonaniu  robót.
82. Instrukcja ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 

17 sierpnia 1956 r. w  sprawie sposobu obliczania osz­
czędności wynikających z® stosowania pracowniczych 
wynalazków, wzorów użytkowych, udoskonaleń tech­
nicznych i usprawnień (Mon. Pol. nr 78 z 1956 r .  
poz. 954).

Zebrał i opracował: m gr inż. W. Barański '
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Cena 12 zł

K O M U N I K A T

Zespół redakcyjny z udziałem inybitnych fachowców oraz przedstawicieli Mini­
sterstwa Hutnictwa opracował „Tymczasową, techniczną instrukcję geodezyjną“ , 
obejmującą następujące działy: — pomiary inwentaryzacyjne, pomiary realizacyjne, 
podkłady geodezyjne dla projektów inwestycji, pomiary odkształceń i in., szczegó­
łowo rozpracowaną, z wieloma przykładowymi rozwiązaniami i rysunkami, for­
matu A4 — 350 str. druku.

Mając na uwadze brak tego rodzaju publikacji w Polsce oraz wartość, jaką 
przedstawia omawiana instrukcja dla potrzeb przemysłu — prosimy o składanie 
zamówień do Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych 
w Warszawie na ręce Zarządu Geologii Wydziału Mierniczego Ministerst­
wa Hutnictwa, Warszawa, Marszałkowska 82 w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 30 kwietnia br.

Przy nakładzie 1500 egz. cena pojedynczego egzemplarza intrukcji wahać się 
będzie w granicach 120 do 80 zł.

Instrukcja powyższa powinna znajdować się w ręku każdego inżyniera i tech­
nika jako pomoc w wykonywaniu codziennych prac geodezyjnych.

Rozliczenia za dostarczone egzemplarze instrukcji będzie dokonywał bezpośred­
nio zamawiający w PRWK, Warszawa, Solec 18, na ich konto: Wydawnictwa 
Kartograficzne, Narodowy Bank Polski, V III Oddział Miejski w Warszawie, konto 
nr 1532-6-274.

Dyrektor Zarządu Geologii


